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przy świątecznym mazurku
Henryka ROSIEK

NASI CZYTELNICY, którzy śledzą horoskop Michał» Ka­
szowskiego zamieszczony w świątecznym minerze naszego 
pisma, zwrócili nam uwagę, że wiele zawartych tam prog­
noz już się sprawdziło Nip. już na początku roku na świę­
cie poinformowano o odkryciu Andrieja Sacharowa, ra­
dzieckiego fizyka, laureata Nagrody Nobla, dotyczącego, 

mówiąc w uproszczeniu, istnienia obok nas cząstek niewidzialnych. 
Inaczej nazwał to M. Kaszowski, ale właśnie o to chodziło gdy 
pisał kilka tygodni wcześniej o przewidywanym odkryciu cząstek 
o ładunku ujemnym i zimnym świetle.

„Szanse losu”
Czytelnicy uważają. że ma on wyjątkowy dar przewidywania 

wielu zdarzeń z przyszłości, gdyż niektóre „wróżby” zaskakują 
swoją trafnością Wychodząc naprzeciw ’tym zainteresowaniom 
proponujemy: cykl artykułów Michała KASZOWSKIEGO na te­
maty. które ciekawią i nurtują wszystkich. Pod tytułem „SZANSE 
LOSU" będziemy w naszej gazecie drukować w przystępnej for­
mie teksty poświęcone z pozoru różnym tematom — wiedzy przy­
rodniczej. astronomii i astrologii jej wpływom na przyrodę i na 
człowieka, a zwłaszcza na jego działalność (np. wiadomości o tym. 
Jak i kiedy najkorzystniej uprawiać ziemię by być w zgodzie 
s cyklem wyznaczanym przez przyrodę i uzyskiwać najwyższe 
plony. a przy tym mieć naprawdę zdrową żywność Kalendarz 
taki opracowała prof. Maria Tbun z RFN). Będziemy pisać o zja­
wiskach paranormalnych, sztuce przewidywania przyszłości, o tn- 
■ vm spojrzeniu na magię i alchemię. Będzie również horoskop, 
ale ;nny niż te, jakie widujemy w innych pismach.

Pierwszy artykuł z cyklu „SZANSE LOSU" już 15 kwietnia. 
A w nfan m. in, o tajemnicy modlitewnika Władysława Wameń- 
•Kyka, który okazał się sezamem tajemnic astrologicznych.

- MAZUREK im wcześnie] zrobiony, 
tym lepszy. Krystyna dekoruje konfitura­
mi. bakaliami, słodki, kwadratowy pla­
cek.

- Będzie jeszcze oczywiście babka 
droźdźowa i najprawdziwsza strucla z 
makiem. Drogie to wszystko, ale święta 
wielkanocne są raz w rokul Mojq spe­
cjalnością jednak — proszę sobie wy­
obrazić - są torty.

Krystyna zdumiewa mnie coraz bar-

dziej. Tę elegancką, delikatną kobietę 
znam od kilku lat i dotąd nie wyobraża­
łam sobie, że jedną z jej pasji jest ku­
chnia. Okazuje się, że w kuchni wcale 
nie przeszkadza starannie ułożona fryzu­
ra, zadbane ręce, polakierowane pazno­
kcie. Wiele Polek - dochodzę do takiej 
refleksji — mimo codziennego trudu, nie­
rzadko ponad siły, nie dało się sprowa­
dzić do wymiaru pracy zawodowej I pu­
łapu domowej kuchni. -

9 TERMIN ODDANIA — 1991 r.
H OGŁASZAMY KONKURS NA NAZWĘ

Krystyna OSTROWSKA 
zawodowo jest technikiem 
elektronikiem. Od 1S lat pra­
cuje w Kombinacie HfŁ, nie­
zmiennie w popularnym o- 
środku obliczeniowym, czyli 
u Głównego Informatyka, któ­
remu szefuje dr Stanisław 
Gamcarczyk. Stanowisko: o- 
perator urządzeń komputero­
wych. Tutaj także zatrudnio­
ny jest mąż Krystyny — Ste­
fan OSTROWSKI, kierownik 
zmiany, a w hucie w sumie 
mający 21-letni staż pracy. 
Zaczynał jako wytapiacz na 
Martenowskiej.

O dziwo pan Stefan oprócz 
komputerów polubił także do­
mową kuchnię, co u mężczyzn 
jest przypadłością nader spo­
radyczną. Jeśla nawet w tej 
dziedzinie coś umieją, to prze­

ważnie ukrywają przed obcy­
mi tę „słabość”. Pan Stefan 
mówi krótko: — Żadnej pra­
cy się nie boję. Zabiera się do 
przyrządzania zalewy octowej 
do śledzi, a my możemy po­
rozmawiać przy świątecznych 
wypiekach.

— Nie znoszę generalnych 
porządków w ostatnim tygod­
niu. Trzeba to wszystko za­
planować w dłuższym czasie. 
Nie można sprzątać, prać, 
prasować, stać w kolejkach, 
piec, gotować.- i funkcjono­
wać jeszcze w zakładzie pra­
cy. Ja uważam, że posprząta­
ne powinno być przez cały 
rok, więc takie gruntowne po­
rządki nie muszą się odby­
wać tuż przed świętami. In­
nych spraw też nie zostawiam 
na ostatnią chwilę. Przecież

trzeba mieć również czas dla 
dzieci, i dla siebie także.

Państwo Ostrowscy mają 
dwie córki. Ośmioletnia A- 
neta jest zapaloną gimnasty- 
czką, z Mistrzejowic dojeżdża 
(czasami samodzielnie) do 
Szkoły Podstawowej nr 87 im. 
J. Krasickiego w ca. Teatral­
nym. Tutaj ćwiczy pod kie­
runkiem Krystyny Georgiew. 
Starsza Agnieszka jest uczen­
nicą I klasy Liceum Ekono­
micznego. Z dziewczynkami 
nie ma większych kłopotów. 
Pani Krystyna znajduje więc 
czas także na pracę na rzecz 
innych ludzi. Od kilku lat 
jest przewodniczącą Komisji 
Kobiecej przy Zarządzie 
Związków Zawodowych w

CIĄG DALSZY NA STR. J

NARESZCIE HOTEL 
W NOWEJ HUCIE!

ZAPADŁY wreszcie istotne decyzje’w sprawie budowy tak 
potrzebnego naszej dzielnicy obiektu. W najbliższych latach 
zastanie zbudowany PIĘKNY HOTEL przy pi. Centralnym od 
strony Wisły, pomiędzy Nowohuckim Centrum Kultury a po­
wstającymi blokami mieszkalnymi. Prezentujemy na łamach 
„GNH" (do raz pierwszy) projekt, który zwyciężył w konkur­
sie oroszonym przez naczelnika dzielnicy Nowa Huta Gratu­
lujemy wyboru. Nam w redakcji oedoba sie ta kom.noz.ycia 
architektoniczna. Oby tylko jak najszybciej przystąpiono do 
realizacji projektu, który przedstawiamy obók Możemy już 
teraz Doinformować, żę czynione sa starania, aby budowę tych 
obiektów realizowała firma szwedzka. Hotel miałby standard 
turystyczny 1 byłby włączany do sieci „Holiday Inn” Znając 
tempo pracy firm budowlanych szwedzkich, istnieje szansa że 
pierwsi goście hotelowi zawitają do Nowej Hurty tuż pod ko­
niec 1991 roku.

Przyjęto roboczą nazwę hotelu „NOWA HUTA” ale sprawa 
nie jest ostatecznie rozstrzygnięta. Dlatego ogłaszamy wśród 
Czytefruków „Głosu Nowej Huty" konkurs na nazwę hotelu.

Propozycje nazwy prosimy nsdeyłać do redakcji.

f/. Cetofra/ny



TYDZIEŃ
♦ (ki) PRODUKCJA. Nadal 

bardzo dobrze pracuje koksow­
nia — 109 proc, wykonania pla­
nu produkcji koksu. Oto inne 
tygodniowe wyniki: »urówki — 
98. stali ogółem — 101, wyro­
bów gorącowalcowanych — 102, 
blachy czarnej zimnowalcowanej 
— 102, ocynowana elektrolitycz­
ni e — 107, ocynkowana — 102, 
karoseryjna — 101, rury — 103 
proc.

4» KOLEJKI przed drzwiami 
hutniczych kiosków ustawiały 
się przez cały tydzień. Nasze in­
formacje z ub. tygodnia zapo­
wiadające zwiększone przed­
świąteczne dostawy znalazły po­
twierdzenie w rzeczywistości: 
były szynki, wędliny i kury bez 
kartek, a nawet indyki. Lecz i 
tak nie dla wszystkich starczy­
ło..

♦ (R) BIESIADĘ WIELKA­
NOCNĄ dla kilkudziesięciu osób 
samotnych (które dotąd nie ucze­
stniczyły w takim uroczystym 
spotkaniu) zorganizował w 
czwartek, 30 marca, Ośrodek 
Emerytów i Rencistów KM 
HiL.

(R) DZIEWCZĘTA OCHOT­
NICZEGO HUFCA PRACY 17-1S 
w czynie społecznym porządko­
wały tereny zielone wokół Cen­
tralnej Przychodni Specjalistycz­
nej. Prace porządkowe będą 
kontynuowały do świętach.
♦ (x) DLACZEGO w botehi 

nr 34 i 23 KM HiL — os. Na 
Wzgórzach — pobiera się opłaty 
15 zł? Jakie są na to przepisy? 
Chyba warto ujednolicić opłatę 
za korzystanie z telefonu po 
za korzystanie z telefonu we 
wszystkich hotelach w wysokości 
6 zł, tak jak to jest w Urzędach 
Pocztowych..

OGŁOSZENIA
SZKOŁA PODSTAWOWA nr 

KM os. Wysc&ie 7 zatrudni wa- 
tnisrkę aa zmianie popołudniowej, 
cr tel. 48-41-96.

ATRAKCYJNE oferty matrymo­
nialne krajowe, zagraniczne „Pnzy- 
jażń" iferytfca 23 Kraków 39 tel. 
48-51-80.

8KLEP MEBLOWY w Nowej 
Hucie OB. Bohaterów Wrzefal* {pę­
tla tramwajowa) polecą:
A meblośeian&i matowe, i poły 

■kłem;
A komplety wypotzynż-.ofwo;
A amerykanki.

ZBIGNIEW LACHMIDER, tara. 
Tiętiwwice 3, zgubił prawo jaz- 
Sty kat ABT wydane przez Nacz. 
Miast« i Gminy Słomniki.

TRABANT COMBI 6fil «prze­
łam teL 44-48-77 Po 17 goda.

NASTĘPNY NłJMER 
„GŁOSU NOWEJ HUTY" 
UKAŹE SIĘ 15 KWIETNIA

28 marca 1988 r. zmarła po 
ciężkiej chorobie 
mgr MICHALINA 

PUCZYŃSKA 
specjalista rewident DR/ 
DK-10.

Służba finansowo-księ­
gowa KM HiL straciła dłu­
goletniego i ofiarnego pra­
cownika.

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Rodzinie nnarłej 
składają

Kierownictwo Pionu 
Rachunkowości 

■raz Koleżanki 1 Koledzy

Serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci 
Matki koleżance

MARII KŁAPCI
■biadają

_ Koleżanki i koledzy 
z 7X3

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Newralgiczne ogniwo
ZAKŁAD MECIIANICZNO-ODLEWNICZY pełni w korn- 

Wnaiie funkcję zakładu usługowego, ebociaż jest typowym 
zakładem produkcyjnym. Podstawowa funkcja, jaką speł­
nia. to dostarczanie części zamiennych urządzeń, konstru­
kcji. odlewów i odkuwek na rzecz gospodarki konserwacyj­
no-remontowej dla całego kombinatu. Pracuje tam 2360 pra­
cowników. w tym 410 członków partii i 21 kandydatów, co 
■tanowi 18,3 proc, załogi tego zakładu KM HiL równego, 
a nawet przerastającego wielkością wiele przedsiębiorstw

Właśnie w ZM odbyła swoje 
kolejne posiedzenie tym ra­
zem wyjazdowe w ub. środę 
EGZEKUTYWA KF . PZPR, 
którą prowadził I sekretarz 
Stanisław Baranik. Na wstępie 
informację społeczno-politycz­
ną przedstawił I sekretarz KZ 
PZPR ZM Jerzy PolatyńskL 
Podstawą działalności zakła­
dowej organizacji partyjnej w 
bieżącej kadencji jest harmo­
nogram realizacji uchwały X 
Zjazdu PZPR na lata 1986— 
1990 w Zakładzie Meehanicz- 
no-Odlewniczyrn i wytycz­
ne wyższych instancji. Obej­
muje on cały szereg zagadnień 
wewnątrzpartyjnych, społecz­
no-gospodarczych i produkcyj­
nych, poprawę organizacji 
pracy, postępu techniczno-eko­
nomicznego, oszczędności ma­
teriałowych, jak również och­
rony środowiska i spraw so­
cjalno-bytowych.

Następnie kierownik zakładu 
Tadeusz Teisler poinformował 
o sytuacji gospodarczej i pro­
dukcji części zamiennych w

AKO ZE zbliża sae sezon letni, coraz 
aześciei te dwie sorawv łacza sie ze 
sobą. Wiele osób już dziś zastanawia 
się. gdzie ; jak będzie wypoczywać?

Zarząd NSZZ kombinatu na swoim 
ostatnim posiedzeniu zatwierdził _wzrost

dofinansowania za wczasy 1 kolonie. 'Człon­
kowie związku beda mieli do swoiei dyspo­
zycji 2 tys. dopłaty do wypoczynku kolonij­
nego < 5 tys. do wczasów. Odnłatności za 
wypoczynek zwiększyły się tylko relatywnie 
do zwiększonych zarobków. Odpowiednia 
kwota całościowa zostanie przekazana do

Ze środków inwestycyjnych firmy nie moż­
na z kolei przeznaczać pieniędzy na świad­
czenia statutowe. Stad pomysł zakupienia ko­
lorowych telewizorów. Telewizorów, bo zaku­
piono ie trzy, a nie rak doniosła krakowska 
prasa — myląc zresztą NSZZ z całym KM 
HiL — ieden. Telewizory kolorowe rostsna 
przekazane uchwała Zarzadu NSZZ do: 
PZOZ — szpitala dla chorych hutników, O- 
środka Kultury przy ul. Majakowskiego, je­
den zostaie w sali konferencvinei związkow­
ców, gdzie po zakupieniu kamery i rideo. 
będą odbywać się szkolenia

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Finanse i wypoczynek
zarządów zakładowych < wydziałowych i osie 
beda decydować o ostatecznej wysokości 
kwoty dofinansowania (może to być 4 tys_ 
3 tys.. górna granice ustala re ne 5 tys. 
i i tys.).

Zo6tał podbielony zysk z firmy zwianko- 
wej. Do zakładów 1 wydziałów „poszło” 10 
min zł, 1 min dla emerytów. Średnio na Jed­
nego członka związku wypada 582 zł dofi­
nansowania na działalność związkową tak 
że w niektórych organizacjach; w zależności 
od liczby członków, kwota zrobiła sie dosvć 
pokaźna — kilkaset tysięcy złotych.

Żadna złotówka ze składek członkowskich 
nie poszła na zakup kolorowych telewizorów.

Z Warszawy wrócił przewodniczący NSZZ 
kombinatu W. Sitkowski. Ze »potkania z 
ministrem płacy, pracy 1 spraw socjalnych 
przywiózł wiadomości. M do końca fcwśetaaa 
w Sejmie winny być zaopiniowane porozu­
mienia płacowe. To w końcu powinno łuż 
-ruszyć” sprawę układów zbiorowych.

W OPZZ przedstawiciele największych 
przedsiębiorstw w kraju (tym razem poło­
wa x 200) spotkali sie z przedstawicielami 
rządu, adzie naieorecei mówiło rie o cenach, 
układach zbiorowych, dodatkach rodzinnych. 
OPZZ prawdopodobnie już po I kwartale o- 
eesV politykę dcchodowo-cenowa nie czeka­
jąc do połowy roku. fbwl

KURS 
ORGANIZATORÓW 

TURYSTYKI
Z INICJATYWY Zarządu 

Oddziału PTTK Kombinatu 
HiL rozpoczaie się w kwie­
tniu br. kolejny kurs organi- 
satorów turystyki. Ukończe­
nie tego szkolenia, o czym 
warto wiedzieć, daje upraw­
nienie do prowadzenia wycie­
czek zbiorowych (w tym mło­
dzieżowych) oraz popular­
nych imprez turystycznych.

Szkolenie będzie trwało 2— 
3 miesiące. a zajęcia na 
nim obejmować będą wykłady 
teoretyczne i ćwiczenia prak­
tyczne. Na jego zakończenie 
odbędzie się egzamin pisem­
ny-

Kandydaci na kurs winni 
odpowiadać następującym wa­
runkom: członkostwo PTTK, 
poeiadinie przynajmniej je­
dnej odznaki turystyki kwali­
fikowanej (do chwili uzyska­
nia uprawnień), wiek — u- 
kończonych 18 lat.

Zgłoszenia zaopiniowane 
przez Zarząd Koła PTTK, 
ZSMP, k* przez NSZZ — 

ZM. Wydział »tara ńę spro­
stać potrzebom naszej huty, 
jednak w swojej działalności 
produkcyjnej napotyka liczne 
przeszkody. Podstawową bo­
lączką jest brak rąk do pra­
cy. W ciągu ostatnich 6 lat 
ubyło ok. 11<M pracowników 
produkcyjnych. Niepokojącym 
zjawiskiem jest relatywny 
spadek zarobków w ub. roku 
w stosunku do innych zakła­
dów kombinatu. Znacznej de­
kapitalizacji (ok. 70 proc.) u- 
legł park maszynowy. Co 
prawda zakupiono w latach 
1984—85 30 obrabiarek, lecz 
nie zawsze odpowiadają one 
potrzebom i oczekiwaniom za­
łogi. Mimo tych trudności 
ZM produkuje wysokiej jako­
ści wyroby. Jest to efektem 
wspólnego wysiłku szerokiej 
rzeszy rzemieślników: modela­
rzy. odlewników, kowali, ślu­
sarzy, narzędziowych, monta­
żowych, konstrukcyjnych, spa­
waczy, hartowników I wielu 
tnnych.

W trakcie interesującej dy-

należy składać w Biurze Od­
działu PTTK HiL w terminie 
do 5 kwietnia br. Tel. nr 
55-17, 48-25. (d)

ŚLUBOWANIE 
JUNAKÓW OC

Sobota. 26 marca była dla 
młodych junaków Obrony Cy­
wilnej przy Straży Praemy- 
iłowej kombinatu dniem bar­
dzo uroczystym. Po zakończe­
niu miesięcznego szkolenia, w 
trakcie którego zdobywali 
wiedzę i umiejętności specja­
listyczne, «łożyli ślubowanie. 
Wart© podkreślić, ±e uzyska­
li pozytywne oceny z przed­
miotów zawodowych i ze 
szkolenia strzeleckiego. Wazy- 
■cy przystępu! do ZSMP.

Zaszczytu ślubowania na 
sztandar dostąpiło dwóch ju­
naków — Paweł Wzorek 1 
Wacław Zborowski. Uroczy­
stość zakończyła się wspólnym 
obiadem z udziałem zaproszo­
nych gości •

Młodzi junacy nadal będą 
kontynuować szkolenie ucze­
stnicząc już jednak w nor­
malnej służbie wartownicze) 

«kuajl starano się znaleźć op­
tymalne sposoby rozwiąza­
nia wielu spraw i pro­
blemów dotyczących ZM. 
W szczególności wdrożenia 
mechanizmów II etapu refor­
my i unowocześnienia procesu 
produkcyjnego. Rozważono 
możliwości rezy^iacji z pew­
nej azęści asortymentu niepo­
trzebnego naszej hucie, np. 
wlewnic, które «tanowią 80 
proc, tonażu produkcyjnego. 
Zwrócono również uwagę na 
polepszenie pracy organizacji 
społecznych w tym w szcze­
gólności ZSMP.

Na zakończenie obrad I se­
kretarz KF S. Baranlk pod­
kreślił wagę, jaką przywiązu­
je kierownictwo kombinatu do 
prawidłowego rozwoju ZM. 
Egzekutywa powołała specjal­
ny zespół, który przygotuje 
konkretne materiały mające 
na celu realizację wniosków 
zaprezentowanych w czasie 
obrad. Dotyczą one moderni­
zacji podstawowych wydzia­
łów 1 wymiany parku obra­
biarkowego. W zakresie orga­
nizacji postuluje się m. kn. roz­
dzielenie działalności produk- 
cyjno-zaopatrzenioweL powie­
rzając tę ostatnią Pionom 
Głównego Mechanika i Ener­
getyka. Najważniejszymi kwe­
stiami jest jednak zapewnie­
nie odpowiedniego stanu za­
trudnienia 1 mobilizującej do 
efektywnej pracy — płacy, 
gdyż to tak newralgiczne ogni­
wo procesu produkcyjnego w 
naszym kombinacie, jakim jest 

Zakład Mechaniczno-Odlewni- 
czy. musi mieć zapewnione od­
powiednie warunki do prawi­
dłowego funkcjonowania.

<P)

Straży Przemysłowej. Życzy­
my im dużo sukcesów w tej 
odpowiedzialnej pracy

PUSTY KIOSI
'.V POMIESZCZENIACH 

Klubu Kombatanta, es- Górali 
23 znajduje się kiosk, który w 
niedalekiej jeszcze przeszłości 
spełniał swą rolę za pośredni­
ctwem dobrego zaopatrzenia. 
Obecnie świeci pustymi (do­
słownie) półkami. Brak jest 
(poza papierosami) artykułów, 
o które najczęściej dopytują 
się weterani, m. in. soków 
pitnych, owocowych i warzy­
wnych, wyrobów cukierni­
czych i ciastkarskich, konserw 
rybnych, mięsnych i innych. 
Swego czasu dostarczane by­
ły również świetne wyroby 
garmażeryjne.

Kombatanci liczą, że kiero­
wnictwo OZR HiL przypomni 
sobie o tym kiosku, a dobrym 
zaopatrzeniem przywróci s o- 
b i e deforą opinię, jaką w 
przeszłości cieszyło się wśród 
braci kombatanckiej. Oby jak 
najprędzej!!!

CZESŁAW JABŁOŃSKI

Działacze ruchu 
robotniczego 

informują
OSTATNIO odbyło się pier­

wsze posiedzenie nowo powo­
łanej przez Plenum KF PZPR 
Komisji ds. Zasłużonych Dzia­
łaczy Ruchu Robotniczego. 
Przewodniczącym komisji zo­
stał Stanisław Haberko. wi­
ceprzewodniczącym Zygmunt 
Skibickl, sekretarzem komisji 
Emilia Mazgaj. V/ jej skład 
weszli: Tadeusz Baran. Ed" 
ward Cisowski, Michał De- 
ehnik, Jan Gałęziowski. Mie­
czysława Gładysek. Alojzy 
Grabczyński, Aleksander Ko­
walczyk, Antoni Moskal, Sta* 
nisław Mularz, Stanisław Ta­
bor.

Komisja informuje wszyst­
kich zainteresowanych o 
swoich dyżurach w piątek ka­
żdego tygodnia w godz. 13— 
15, bud. ^S”, pok. 110. I p. W 
tej porze można też telefo­
nować pod numer wew. HiL 
24-44.

W Auli AGH z udziałem 
prezesa ZG LOK gen. 
broni Tadeusza TU- 

CZAPSK.IEGO i zastępcy Sze­
fa Głównego Zarządu Polity­
cznego Wojska Polskiego ad­
mirała Ludwika DUTKO W- 
SKIEGO odbyła się krajowa 
narada prezesów Klubów Ofi* 
eerów Rezerwy środowiska 
akademickiego poświęcana 
patriotyczno-obronnemu wy­
chowaniu tegoż środowiska. W 
naradzie uczestniczyły także 
władze m. Krakowa z prezy­
dentem Tadeuszem SALWĄ i 
I sekretarzem KK PZPR tcw. 
Józefem GAJEWICZEM na 
czele.

Krajowa 
narada 

prezesów ICOR
Hutniczy Klub Ofi.erów 

Rezerwy — najlepszy w woj. 
m. krakowskim — reprezen­
towany był przez jego preze- 
■a kpt. rez. Tadeusza KI­
JOWSKIEGO, który w swym 
wystąpieniu podzielił się osią­
gnięciami. stosowanymi for­
mami pracy oraz kierunkami 
szkolenia i działalności człon­
ków Klubu. Khib kładzie du­
ży nacisk — jak stwierdził 
tow. KIJOWSKI — na wzrost 
szeregów szczególnie przez 
pracowników przychodzących 
do pracy w kombinacie z dy­
plomami wyższych uczelni. 
Pomoc w tym niesie Dział 
Kadr informując prezesa Klu­
bu o liczbie przyjętych do 
pracy oficerów w danym ro­
ku.

Prezydent Tadeusz SALWA 
krótko określił znaczenie wy­
chowania patriotyczno-obron­
nego młodzieży i udziale w 
tym procesie oficerów WP. 
Kierunki i formy pracy Klu­
bów w Polsce omówił admi­
rał Ludwik DUTKOWSKL 
podkreślając systematyczny 
wzrost Klubów, szczególnie w 
środowisku akademickim.

Spotkanie pozwoliło na do­
konanie wymiany poglądów w 
sprawie patriotyczno-obrocme- 
go wychowania młodzieży po­
między prezesami najlepszych 
Klubów w Polsce. Stąd też z 
dużą satysfakcją odnotować 
należy fakt, że hutniczy klub 
jest jednym z nielicznych do­
brze pracujących w kraju. 
Zajmowana pozycja zobowią­
zuje, o czyni doskonale wie­
dzą iego działacze oraz akty­
wiści.

JERZY SKARŁA

Informujemy, że w tekście 
rozmowy pt. JL obłoków na 
ziemię” — zamieszczonym w 
numerze 1—2/88 „BIULETYNU 
INFORMACYJNEGO KM HIL" 
— nie uwzględniliśmy (z przy­
czyn technicznych) korekty 
autorskiej kierownika Działu 
Organizacji i Zarządzania KM 
HiL mgr Maksymiliana CIBY. 
Przepraszamy.

REDAKCJA „BHTLETYNir



Wesołych, zdrowych i pogodnych świąt 
hutnikom i ich rodzinom 

życzy
Kolektyw kierowniczy KM HIL

WIELKANOCNE OBYCZAJE

Dziad śmigustny
i słomiaki

DAWNYCH cza­
sach (zwyczaj ten 
zachował się Jesz­
cze do dziś we 
wsiach limanow­
skich) wieE:a noc­

ny dziad proszalny że­
brak wiejski, czyE DZIAD 
SMIGUSTNY przychodził w 
drugi dzień świąt wielkanoc­
nych z leszczynowym prętem 1 
mówił:

Przyszedłem ja po śmiguicśe 
Ale mnie tu nie opuści« 
Dwa jajeczka do garneczka,
I spyreczki do rynieczki 
Zajrzyjcie do skrzyni, 
Wyjmijcie pół śtoini, 
Zakrzyjcie do pieca, 
Wyjmijcie kołacza. 
Kopę jajek podarujcie 
I niczego nie żałujcie.

Domorosły aktor wiejski n- 
derzał w trakcie mówienia 
wszystkich leszczynowym ki­

jem, po wyjściu zostawiał 
pcęt leszczyny, który miał za­
pewnić dobry chów bydła na 
cały rok. Służył też do pier­
wszego wypędu bydła w pole.

W innych wsiach południo­
wej i zachodniej części byłego 
województwa krakowskiego 
zachował się obrzęd niezwy­
kły i tajemniczy. Przychodzą 
przebrani w nocy z niedzieli 
na poniedziałek. Jej mrok 
kryje przysłonięte maskami 
twarze (z czarnej baraniej 
skóry, z wyciętymi otworami 
na oczy), na głowach mają 
kołpaki ze słomy, przystrojo­
ne warkoczami z tejże. Całe 
słomiane ubrania są resztą 
stroju przebierańców. To SŁO- 
MIAKI.

Chodzą w pojedynkę lub 
grupami. Czasami towarzyszy 
im „Baba", mężczyzna prze­
brany w spódnicę i zapaakę 
ze słomy lub długą kolorową 
spódnicę, którego twarz przy­

słonięta jest maską x białe­
go płótna lub pończochą. Czę­
sto na ręku trzyma kukłę- 
dziccko. _

„Dziady” mają w rękach 
kije i koszyki wyścielane sło­
mą. Zjawiają się niespodzia­
nie, biegają, jakby czegoś szu­
kali. nie mówią ani słowa, 
mruczą, świszczą i gestami 
dopominają się datków.

Pojawienie się tych tajem­
niczych gości przynosi po­
myślność. przyszłe urodzaje. 
Za gościnę gospodarze wkła­
dają do koszyków jaja, wę­
dliny. wódkę, pieniądze.

Dziewczęta starają się ich 
oblać wodą, ale dziady są o- 
strożne. Uważają też, by im 
nie zerwać maski 1 rozpo­
znać.

Dokładnie nte wia­
domo. skąd wziął 
się ten zwyczaj. 
Uważa się go za 
pamiątkę najazdu 
Tatarów, którzy 

nte mogąc zabierać jeńców w 
jasyr, obcinali im języki j zo­
stawiali milczących, zbierają­
cych datki, ale zarazem przy­
noszących szczęście 1 dobre 
urodzaje żebraków.

Być może zwyczaj ten 
związany jest z pradawnym 
powitaniem wiosny, który to 
obrzęd miał ożywić dobre de­
mony zbiorowe i sprowadzić 
urodzaje. (bwi

CIĄG DAIJSTY Zt ST*. I

kombinacie, uczestniczy też w 
pracach takiej komisji przy 
Federacji Hutniczych Związ­
ków. W styczniu była na ty­
godniowym szkoleniu w Cho­
rzowie. A wtedy — mąż zaj­
mował się domem: sprzątał, 
gotował. Przy takim zrozu­
mienia, podziale pracy. dcm 
może funkcjonować spokojnie, 
bezkonfliktowo.

Odrobina wytchnienia: bab­
ka drożdżowa rośnie, można 
sobie pozwolić na relaks. 
Przy aromatycznej kawie 
wnętrze nabiera większej 
przytulności. Dom to oaza 
spokoju, ale państwo Ostrow­
scy nie zasklepiają się w krę- 

U OSTROWSKICH...
go tylko własnych proble­
mów. Prowadzą dom otwarty.

— Lubię pracę społeczną — 
zwierza się Krystyna. — Cho­
ciaż koleżanki czasami zasta­
nawiają się, jak ej się chce 
jeszcze gonić na zebrania, 
spotkania... Uwielbiam także 
życie towarzyskie.

Tak mówimy o wszystkim, 
a Krystyna mkno wylewności 
okazuje się być osobą nader 
skromną. Zupełnie przypadko­
wo dowiaduję się. że jest za­
służonym Honorowym Dawcą 
Krwi. Posiada rzadką grupę 
AB z Rh minus.
- — W ubiegłym roku cztero­
krotnie ratowałam bezpośred­
nio życie ludzkie. Wygląda to 
następująco: na hasło ratu­
nek zgłaszam się, przyjeżdża 
karetka pogotowia i na sy­
gnale pędzimy do szpitala. 
Tutaj błyskawicznie, poza 
wszelką kolejnością jestem 
badana... j ofiarowuję 480 mś- 
łiUtrów krwi.

— Gdy tak pędziłam do 
Instytutu Pediatrii w Proko- 

efonła ratować dziecko, sama 
miałam terce jak na dłoni. 
Duż« przeżycie. Kiedyż też w 
ramach przywheja pozwolo­
no mi obejrzeć operację na 
otwartym sercu w Szpitala 
im. Anki. Patrzyłam jak drga­
ło serce kobiety, której ofia­
rowałam krew. Byłam na so­
li operacyjnej. Niesamowite 
w-ażenie, wymieniano zastaw­
ką. Serce leżało takie bezrad­
ne.' Operacja trwała i trwała. 
Ja siedziałam od godz. 3 do 
12. potem wyszłam.

— Co w życiu najważniej­
sze? — zastanawiamy się gło­
śno.

— Zycie. Tylko życie!
Chciałoby się za Krystyną 

wyrazić to jeszcze mocniej 

tak jak w frazie śpiewanej 
przez Edytę Geppert: życia, 
kocham cię nad życie.'

Z filozoficznych un-iesieó 
wracamy do prozy dnia. Sło­
dzie już są w słoiku, pan Ste­
fan przyłącza się do rozmo­
wy. Kawa stygnie r.iepostrzo- 
żenie, a my pogrążamy się w 
świccie komputerów. Otrzy­
muję dokładną informację • 
tym. jakie dane i skąd pocho­
dzące są przetwarzane, kora« 
służą, jakie plany przyszłoś­
ciowe zakreśla Główny Infor­
matyk. Oderwałam się i ja 
od trudności i kłoptów zwy­
kłego dnia...

Na pożegnanie, gdy dobie­
gała końca ta nasza Polaków 
na wszystkie tematy wie­
czorna rozmowa, Stefan O- 
strowski zaakcentował: — 
Musimy być optymistami, ba 
nostalgia obezwładnia. Z tro­
chę umiarkowanym, ale szero- 
rym optymizmem życzymy so­
bie spokojnych, zdrowych, w 
dar.vch świąt.

Henryka ROSIEK

TRADYCYJNIE już. kwiecień jest miesiącem 
wielkiego maratonu — Konfrontacji Filmowych, 
będących przeglądem najsłynniejszych dzieł ki­

nematografii światowej Dla kinomanów to problem 
nic lada, uwzględniając cza« i pieniądz oraz konku­
rencyjne propozycje krakowskich DKF-ów. Praiw- 
dopedobnie nowohucki DKF „KROPKA" znalazł 
wyjście z sytuacji. Droponujac swoim widzom w 
<tn. 8—15 kwietnia br przegląd .LITKRATUKA 
I EKRAN" Dzięki współpracy z instytutami kul­
tury i archiwami filmowymi w nrogramie cyfcki 
zna kią się interesujące adaptacje filmowe o lite­
rackim rodowodzie. I tak. wśród absolutnych no­
wości zobaczymy „Yentle” z Barbarą Streisand w 
podwójnej roli: reżyserki filmu i iego głównej 
gwiazdy, dalej .Listonosz zawsze dzwoni dwa razy" 
w reż. Boba Rafelsona i bezkonkurencyjnym du­
etem: Jackiem Nicholaonem i Jessicą Lang w głów­
nych rolach później „Widmo miłości" w reż Dina 
Rissiego z niezapomniana Romy Schneider i od za­
wsze popularnym Marcello Mastroiannim i wresz-

PROPOZYCJE „KROPKI**

„LITERATURA
I EKRAN"

de węgierski interesujący obraz „Całuję mama” 
w reż P. Rozsa. nagrodzony w Cannes w roku 
ubiegłym Pozostałe dwa tytuły to przypomnienia: 
„Lot nad kukułczym gniazdem” M. Formana i 
.Cza« Apokalipsy" F. F. Copooli nie wymagają re­

komendacji.
Drugą imprezą organizowaną wspólnie z Insty­

tutem Kultury Włoskiej (w tym samym terminie, 
na seansie o godz. 20.30) będzie pokaz filmu ,.Ro- 

berte Roascllini: wspomnienia, dokumenty, świa­
dectwa". Jest to pięcioodcinkowy portret znanego 
włoskiego reżysera (męża sławnej Ingrid Bergman) 
zrealizowany przez Claudio Bondi i Fiorellę Ma­
riani w dziesiąta rocznice śmierci artysty. Kolej­
ne odcinki „Kiedy Włochy się zmieniły", „Daleka 
od Hollywood”, „Zawód reżyser” „Historta, nauka, 
wiedza” oraz „Perspektyw* i przyszłość” są wnito- 
Ewą penetracja drogi twórczej reżysera, jego osobo­
wości. pasji wzbogacanej wspomnieniami współpra­
cowników i przyjaciół, relacjami z planów zdjęcio­
wych filmów Rosselllniego. Dl* widzów, fikno- 
znawców f krytyków szczególna to okazja pozna­
nia nietypowej biografii filmowej.

Karnety (bez podwyżki — tytko 600 zł) można 
kupić w Ośrodku Kultury KM HiL. tri. Majakow­
skiego 1 już od środy 6 kwietnia w godi. 11—11. 
a projekcje w Kinie Sfinks — Studyjnym od piątka 
S kwietosa.

Melania CZYŻ

Prima aprilis, tzn. pierw­
szy kwietnia, stanowi tra­
dycyjnie dzień psikusów 

żartobliwego oszukiwania się. 
Nie uważam takiego postępo­
wania za zdrożne, jeżeli żarty 
meszczą się w określonej kon­
wencji i nie doprowadzają np 
do ..szewskiej pasji”. W tej 
naszej niełatwej rzeczywisto­
ści. pełnej raczej trosk i 
zmartwień, taki jeden dzień 
wesołości jest nawet wskaza­
ny.

Natomiast zaczynam mieć 
dość primaaprilisowych dow­
cipów. które występują przez 
cały rok i są czynione przez 
całkiem poważne i szacowne 
instytucje. Jestem ich stanow­
czym przeciwnikiem i uwa­
żam, że czas najwyższy z nimi 
skończyć.

Otrzymałem przed kilkoma 
dniami od swojej spółdzielni 
mieszkaniowej zawiadomienie 
o podwyżce czynszu blisko o 
80 proc., mimo że koszty wy­
wozu nieczystości wzrosły o 67 
proc., wody o 44 proc. Innych 
„wzrostów” już się nie podoje 
w procentach, choć byłaby to 
ciekawa lektura, która dałaby 
być może, konkretne uzasad­
nienie wysokiej podwyżki 
czynszu. A tak nie jestem 
przekonany, za co mam wno­
sić znacznie podniesioną opła­
tę miesięczną. Dlatego jeśli nie 
jestem oszukany, to jestem na

pewno niedoinformowany.
Natomiast wyraźnym już 

psikusem, był apel skierowany 
do mnie i innych członków 
spółdzielni w zawiadomieniu. 
Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
zwracają się do mieszkańców 
o oszczędne używanie wody, 
dalej prosząc o natychmiasto­
we zgłaszanie do administra­
cji przecieków wody w celu 
ich bezpłatnego usunięcia. Ten 
dowcip spółdzielni się udał. 
Nabrała się na ten apel moja 
żona, sąsiadka i pewnie wielu 
innych mieszkańców. Otóż, w 
naszej administracji nie ma 
obecnie żadnego fachowca, od 
kiedy poprzednik wyjechał, za 
granicę. Jedyna pomoc, jaką 
można uzyskać, to życzliwa 
rada, aby poszukać sobie pry­
watnego hydraulika.

Przykładów żartowania * 
nas, tylko w ostatnim okresie 
mógłbym wyliczyć dużo. Wy­
mienię jedynie kilka. Odbyły 
się Targi Krajowe Wiosna ’88. 
Weseli producenci zaoferowali 
na nich towary za 300 mld zł, 
podczas gdy rynek oczekuje 
ich za 3 biliony... LOT 1 
kwietnia (nomen omen) pod­
niósł ceny biletów krajowych 
o 40 proc., mimo że klientów 
coraz mniej i linie te są ponoć 
nadal nierentowne. Instytu­
cja, stojąca na straży cen, 
podniosła o 199 proc, koszt

Sprawv duże i małe

ŻARTY?
karze niską nagrodą. Wysiłek 
ludzki przynoszący wymierne

ekspertyzy wykonanej na zle­
cenie przedsiębiorstwa itd.

Najbardziej przykry dowcip 
zrobił nam jednak monopoli­
sta, dostawca jajek na rynek. 
Wykorzystując popyt przed 
świętami wielkanocnymi. pa- 
mówił się” z nami, że jedno 
jajeczko będzie kosztować -13 
zł. Z podróżowania LOT-em 
można jeszcze zrezygnować, 
ale jak się tu obejść bez ja­
jek?

Wreszcie opowiem o rary 
tasku primaaprilisowym, z 
którym zetknąłem się ostatnio 
Jest taka instytucja, która pła­
ci wysokie premie z zysku 
tym, którzy przynoszą plano­
wany deficyt. Ci, którzy przy­
noszą zyski tej firmie, są trak­
towani ;x> macoszemu i otrzy­
mują niższe premie. W dobie 
reformy ekonomicznej, która 
stauńa na inicjatywę { efek- 
tyumoić, istnieje firma, która 
tego nie ceni i postępuje od­
wrotnie. Za przyniesione stra­
ty w tej firmie nagradza się 
wysoką premią, za zyski — 

efekty nie ma tam żadnego 
znaczenia. Dlaczego? Dlatego, 
że są kategorie i regulaminy 
stojące na przeszkodzie, któ­
rych ponoć nie można zmie­
nić?

Po szczegółowej analizie 
tych i innych przepisów od­
kryłem jeszcze, dalej idące 
„prawidłowości” Otóż, im się 
będzie tam gorzej pracowała, 
tym będzie to bardziej korzy­
stne dla firmy. Bezczynność i 
minimalny wysiłek ludzi tam 
zatrudnionych przyniesie m 
większe zarobki. Im ludzie bę­
dą natomiast więcej pracować, 
tym.„ mniej dostaną za swoje 
efektywne wykonanie dzieła! 
Po prostu w tej firmie nie o- 
płaca się pracować efektywnie 
i z inwencją, bo jeśli nawet 
przyniesie się jej zysk, to nie 
będzie to miało żadnego zna­
czenia na dochody, tych którzy 
go wypracują. Najwyżej sfi­
nansuje się straty, które „wy 
pracowali" inni.

Życzę Suńątecznie, Szanow­
nym Czytelnikom i sobie 
aby prima aprilis był tyt­

ko 1 kuńetnia Aby zaprzesta­
no z nas żartować” przez ea- 
łjl rok. Abyśmy zaczęli żyć w 
rzeczywistości rządzonej racjo­
nalnymi zasadami, a nie weią- 
tymi z sufitu.

ES-Pt

PS Pisałem w ub. tygodniu 
• niepełnej m formacji w 
dzienniku Polskim”, a doty­
czącej zakupionego telewimca 
„Sanyo” prze NSZZ Pracow­
ników KM HiL z zysków fir­
my pozyskującej złom z haM. 
Zgodnie z moimi przewidywa­
niami spowodowała ona dalsza 
konsekwencje. Otóż ..Przekrój” 
za „Dziennikiem Polskim” po­
dał tę niepełną informację o- 
patrując ją nieprecyzyjnym 
komentarzem o dotowaniu KM 
HiL przez państwo. Fakty eo 
innego, a manipulacja rozpo­
częta przez ,J)P” trwa.



TO NIE PRIMAAPRILISOWY ŻART

tym, co HiL eksportuje i jakie z tego ma korzyści, 
rozmawiamy z dyrektorem handlowym kombinatu 
Bolesławem SZKUTNIKIEM.

— Eksportujemy materiały 
ogniotrwałe, produkty węglo- 
pocliodne np. smolę, naftalen, 
wlewnice ze staliwa i żeliwa, 
półwyroby (slaby, kęsiska) o- 
raz wyroby finalne — blachę 
ikl. Zamierzamy również eks­
portować usługi projektowe, 
poradnictwo techniczne, a w 
przyszłości, być może niedale­
kiej, chcemy kierować hutni­
ków do pracy za granicą w ra­
mach kontraktów zawiera­
nych samodzielnie przez hutę 
h»b przez centrale handlu za­
granicznego.

— Eksport „sity roboczej" w 
momencie, gdy brak rąk do 
pracy w hucie?

— Moja osobista ocena tego 
problemu jest jednoznaczna. 
Nawet w tej, sytuacji jaka 
jest, uważam, że stać na« na 
wytypowanie, w dobrze poję­
tym interesie huty, kilkuset 
pracowników do pracy za 
granicą, dla których wyjazd 
taki byłby formą uznania i 
wyróżnienia. Jeżeli umowy bę. 
dą wieloletnie i właściwie 
prowadzona rotacja wśród kie­
rowanych do pracy ^ia eks­
porcie”, jest gwarancja pozy­
skania nowych pracowników 
dla HiL i to w liczbie, która 
nigdy nie byłaby realna bez 
tej formy działalności. Mogli­
byśmy wówczas powrócić do 
kształcenia w szkołach w za­
wodach typowo hutniczych: 
walcownik, odlewnik, wyta- 
piacz.

Za podjęciem takiej decyzji 
przemawia też fakt, że wszy­
stkie oferty kierowane pod 
naszym adresem dotyczą no­
wych „uruchomień”. A więc 
byłoby to „otarcie” się o świa­
tową technologię a i szkolenie 
za darmo.

— Oferty napływają. Skąd?

— Składają je tak znane 
firmy w światowym hutnic­
twie, jak: Voest — Alpine 
(Austria) czy Krupp (RFN), * 
dotyczą pracy w bardzo du­
żym kompleksie hutniczym w 
Misuracie (Libia).

— Czy nie jest to prima­
aprilisowy żart?

— Nie. Oferta z Misuratu 
jest faktem. Decyzja bardzo 

trudna, ale jeżeli powiem, że 
dziś kilkuset pracowników 
kombinatu korzysta ze zgody 
na oddelegowanie do pracy za 
granicą w innych firmach, to 
nic dodać. Jest to również 
odpowiedź na pytanie, jak po­
winniśmy postąpić.

— Oby te racje przemówiły, 
hutnicy od lat czekają na ta­
kie możliwości. Tymczasem ja 
oczekuję odpowiedzi, iie eks­
portujemy wyrobów i za ile?

— Eksportujemy od 6 do S 
proc, ogólnej produkcji np. 
wyrobów walcowanych około 
260 tys. ton, z czego do II ob­
szaru płatniczego ponad 150 
ty*. ton. Wartość eksportu to 
kwota 38 min dolarów, a łącz­
nie z pozostałymi wyrobami 
wynosi ona ponad 45 min do­
larów.

— Czy dotrzymujemy termi­
nów umownych?

— Tak. Kary aa zawinione 
' przez łrtjtę opóźnienia w do­

stawach są w stosunku do 
wartości eksportu minimalne. 
Bardzo dobrze wywiązują się 
z zadań eksportowych (termi­
nowo, ilościowo i jakościowo): 
Walcownia Rur, Walcownia 
Gorąca Blach i Zakład Prze­
twórstwa Hutniczego w Boch­
ni. Gorzej wygląda to w Za­
kładzie Walcowni Gorących 
Kęsisk, Profili i Taśm, ważne 
to o tyle, że dotyczy znaczą­
cych wielkości bednarki, wal- 
oówki i stali zbrojeniowej.

— Czy zdarzają się rekla­
macje s powodu złej Jakości?

— ReJ-Jamacje Jakościowe 
stanowiły w ub. roku zaledwie 
0,02 proc, sprzedanej produkcji 
eksportowej.

— Czy więcej Jest klientów 
niż możliwości sprzedaży?

— HiL mogłaby eksporto­
wać pięcio- sześciokrotnie wię­
cej, mówię o możliwościach 
sprzedaży, czyli zainteresowa­
niu naszymi towarami na ryn­
kach II obszaru płatniczego. 
Oczywiście, wymagałoby to 
odpowiedniego doposażenia 
naszych zakładów, chodzi za­
równo o odbiór jakościowy.

Jak i odpowiednie pakowanie 
i ekspedycję.

Wiele transakcji można by 
podpisać w czasie targów kra-
jowych i zagranicznych. O- 
trzymaliśmy wiele ofert z kra­
jów, do których dotychczas 
nie eksportowaliśmy, m. in. 
zainteresowany naszymi wyro­
bami jest rynek francuski, 
hiszpański, wioski. grecki. 
Niestety, oferty dotyczą towa­
rów. które decyzjami władz 
centralnych są wyłączone z 
eksportu.

— Największy «dbiorea?

— Kraje „clearingowe": Ju­
gosławia, Chiny a z krajów 
tzw. wolnodewizowych — 
RFN. Anglia, Stany Zjedno­
czone i do niedawna Szwecja.

— Czy huta eksportuje •- 
becnie więcej niż rok, dwa la­
ta temu?

— Niestety, notujemy syste­
matyczny spadek ilości eks­
portu towarów objętyah obo­
wiązkowym rozdzielnictwem 
(dotyczy to I gatunków) z u- 
wagi na priorytetowe uznanie 
potrzeb krajowych.

— A co ma huta z ekspor­
tu?

— Niebagatelne wpływy de­
wizowe, bez których trudno 
byłoby mówić o normalnej 
pracy huty. Dewizy to import 
części zamiennych, materiałów 
technicznych, dejów — tego 
wszystkiego, co jest niezbędne 
do utrzymania ciągłości proce­
sów technologicznych. Wpły­
wy i wydatki w skali ,roku 
wynoszą ponad 20 min dola­
rów poza środkami, które o- 
trzymuje huta na finansowa­
nie zakupu surowców z puli 
centralnej.

— Czy kombinat może do­
wolnie dysponować kontem?

— Z chwilą zmiany rachun­
ków odpisów dewizowych na 
tzw. własnościowe konta dewi­
zowe noszą dostępność do 
środków poprawiła się. W za­
sadzie nie mamy większych 
kłopotów.

— Dewiz ciągle mało...

— Tak, i dlatego HiL szuka 
dodatkowych źródeł eksportu, 
stąd pojawienie się na trud­
nym rynku RFN-owskim ma­

teriałów ogniotrwałych. Eks­
portujemy również wyroby w 
II gatunku, które nie podle­
gają limitowaniu,

— Kto je kupuje?

— Chętnych jest wielu. 
Sprzeda jemy niąpełnowar te­
ściowe wyroby do ponad 30 
krajów. Ale i to nie wystarcza 
na zakup najniezbędniejszych 
do produkcji części zamien­
nych, urządzeń itd. Można ko­
rzystać z kredytów udziela­
nych przez. Bank Handlowy 
PRL oraz banki handlowe in­
nych krajów Europy. Niechęt­
nie jednak pożyczamy, b0 dług 
zwrócić trzeba, a także zapła­
cić odsetki. Czasem korzysta­
my x rezerwy centralnej — 
rządowej.

— Głód dewizowy trwa. Co 
należałoby zrobić, by sytuacja 
się zmieniła?

— Absolutnie muszą się 
zwiększyć możliwości ekspor­
towe kombinatu. Powinniśmy 
też zadbać o to, by dotychcza­
sowy poziom odpisów na na­
sze konto dewizowe był pod­
wyższony.

— Czy Jest to realne?

— Tak, np. w roku bieżą­
cym zniesiono obowiązkowe 
pośrednictwo, a tym samym 
stworzono większe szanse eks­
portu blach ocynowanych i 
profili produkowanych w ZPH 
„Bochnia”. Zapowiedziano dal­
sze odchodzenie od reglamen­
tacji.

— Czym się wyraża opła­
calność eksportu?

— Ceną, za jaką pozysku­
jemy dolara przy transakcjach. 
Clicę tu powiedzieć, że przez 
cały ubiegły rok w n strefie 
płatniczej pozyskiwaliśmy do­
lary średnio po 239 zł, pod­
czas gdy kurs bankowy tej 
waluty wynosi 268 zł za je­
dnego dolara Najkorzystniej 
sprzeda jemy bednarkę, bardzo 
korzystnie — blachy gorąeo- 
walcowane i półwyroby. Za 
pierwszy kwartał tego roku w 
eksporcie materiałów ognio­
trwałych do RFN uzyskaliśmy 
wskaźnik opłacalności 0,56. 
Podobnie było z bednarką 
Rewelacyjna sprawa!

— Czy różnią się wyroby 
sprzedawane poza Kraniec kra­
ju od tych przeznaczonych na 
rynek wewnętrzny. Jeżeli tak. 
to dlaczego? Czy to Jest w po­
rządku?

— Oczywiście, że się różnią. 
Klient zagraniczny zamawia 
w HiL towary według bardzo 
ostrych norm technicznych o- 
bowiązujących w jego kraju. 
Ma duże wymagania co do 
•kładu chemicznego, tolerancji 
wymiarowych, nie mówiąc jtśż 
o wymogach dotyczących o- 
pakowania 1 transportu. Klient 
płaci, ale i wymaga.

Zamówienia krajowe reali­

zujemy według krajowych 
wymagań zgodnie z polskimi 
normami. I tak będzie dopóki, 
dopóty rynek - będzie rynkiem 
producenta.

— Czy powołanie koncernu, 
o którym tyle się ostatni« mó­
wi, zmieniłoby tę sytuację?

— Jest to temat. Byłby to 
korzystny układ dla zakładów 
produkujących wyroby final­
ne. bo to i pierwszeństwo w 
dostępie do najlepszych wyro­
bów hutniczych, a również 
możliwość zamawiania no­
wych asortymentów ftd.

— Co to Jest „dodatek" sa 
produkcję eksportową?

— Nie ma takiego „dodat­
ku". Ale przy niektórych kon­
traktach, które zawierają 
szczególne warunki umowy, 
np. wyjątkowo szybko trzeba 
zamówienie zrealizować lub 
przy bardzo zaostrzonych kry­
teriach jakościowych, stosowa­
na jest forma podpisywania 
tzw. umów zadaniowych o wy­
płacenie przez Centralę Han­
dlu Zagranicznego nagród za 
spełnienie tych wymogów. U- 
mowy te są okresowe, a do­
datki wypłacane według obo­
wiązujących regulaminów są 
ustalane przez zakłady.

— Coraz częściej pisze się I 
słyszy « żądaniach dewizo­
wych przedsiębiorstw koope- 
rojących czy świadczących u- 
shigi, od tych, c« posiadają 
majątkowe konta dewizowe. 
Dacie dewizy, załatwimy spra­
wę. Czy zdarza się to I w HiLJ

— Tak. Wiele zakładów wy­
korzystując sytuację produ­
centa monopolisty żąda prze­
kazania środków dewizowych.

— Jak sobie radzicie?

— Są to bardzo trudne roT/» 
mowy, często brutalne. Uwa­
żamy więc że zasady dotyczą­
ce przekazywania udokumen­
towanego i niezbędnego „wsa­
du dewizowego” muszą być u- 
regulowane prawnie. Inaczej 
Jest to „wolnoanterykanka". 
Pachnie to szantażem. leżefi 
my otrzymujemy pożyczkę de­
wizową z rezerw centralnych 
na potrzeby związane i pro­
dukcją. to trudno, byśmy po­
dejmowali decyzję o „wtór- 
nym” przekazywaniu dewl» in­
nym przedsiębiorstwom.

— Be dewiz winna zgroma­
dzić na koncie huta, by stor^ 
czato choćby na te n aj potrzeb­
niejsze zakupy?

— Oceniamy, że Jest to oko­
ło 35—40 min dolarów roco— 
nie.

— Dziękuję za rozmowę.
Janina DZIURO

A
daptacja w zakładzie 
pracy to nic innego jak 
odpowiednie przyjęcie 

w brygadzie, czyli znalezienie 
tam odpowiedniego opiekuna, 
który by wprowadzał adepta 
w zawód — takie głosy nada­
ły najczęściej podczas dysku­
sji na plenarnym posiedzeniu 
ZF Z^MP, poświęconym ada­
ptacji społeczno-zawodowej 
młodych pracowników.

Sprawa to niezwykle ważna, 
gdyż pierwsze wrażenie wy-

PLENUM ZF ZSMP

Prowadzić za rękę czy...
niesione z miejsca pracy rzu-
tuję często na decyzję pozo­
stania lub odejścia. Wyłania­
ją się tutaj dwie kwestie: ina­
czej powinna przebiegać ada­
ptacja uczniów szkół zawodo­
wych, którzy na wcześniej­
szych praktykach powinni za­
poznać się z przyszłą pracą, 
inaczej tych którzy zetknęli 
się z kombinatem po raz 
pierwszy. Niestety, cza* pra­
ktyk (a sprzyjają temu okre­
ślone przepisy bhp; niektórzy 
mówią, iż niedługo młotek bę­
dzie miał instrukcję obsługi!), 
nie zawsze jest efektywnie 
wykorzystywany. Jakże często 
uczniowie, zamiast zdobywa­
nia praktycznej wiedzy, bie­
gają po papierosy czy kartki 
dla majstra!

Wiełe mówi się o brakach 
kadrowych. Tymczasem „no­
wi” nie zawsze są chętnie 
przyjmowani w brygadzie. Nie 
zanikł jeszcze zwyczaj -wfctsp- 
nego”. a z drugiej «trony do­
datek m nieobecnego. nśefoe- 

tunnie wprowadzony kilka lat 
temu, sprawia, iż nowi pra­
cownicy nie wszędzie są mile 
widziani Jeszcze inny pro­
blem to praca w systemie a- 
kordowym, gdzie przyjmujący 
sie do pracy zwykle jest o- 
statnim... w przydzielaniu tej­
że przez mistrza.

O tym. jak ważne są sto­
sunki międzyludzkie w miej­
scu pracy, świadczą statystyki. 
Analizy działu humanizacji 
pracy wykazują, że większość 
odchodzących z kombinatu za 
przyczynę odejścia podaje nie 
złe warunki pracy czy niskie 
zarobki, lecz nie najlepsze 
stosunki z majstrem czy bry­
gadzistą...

Wiele do Bobienia w ułat­
wieniu pozytywnej adaptacji 
j^mrf<Ain ma organizacja 
młodzieżowa. O He samym 
wprowadzeniem w zawód po­
winien zajmować się dozór — 
teki wniosek zapisano w »- 
•hwai» plenum — • tyle ad»- 

ptacja społeczna wymaga 
działania ze strony organiza­
cji. I tu jest miejsce dla ini­
cjatywy członków kół ZSMP 
w poszczególnych zakładach, 
którzy, niestety, zbyt często 
uaktywniają się tylko przy 
podziale przydzielanych dóbr. 
Dobry odbiór środowiska, w 
którym »ię żyje. to nie tylko 
zakład pracy. Gros młodych, 
zatrudniających się w kom­
binacie. to mieszkańcy hoteli 
robotniczych i im należałoby 
•tworzyć jakąś towarzysko- 
-kulturalną alternatywę spę­
dzania wolnego czasu.

Chodzi przecież nie tylko o 
„odfajkowanie" kolejnych po­
zycji w „Karcie przebiegu 
adaptacji”, która moim zda­
niem Jest jeszcze jednym 
zbędnym kwestionariuszem, 
ale o pozyskanie dobrego pra­
cownika (uczonego na dobrych 
wzorach pracowitości i posza­
nowania dla pracy), na czas 
dłuższy

W środowym plenarnym 
posiedzeniu ZF ZSMP wzięii 
udział przedstawiciele ZK 
ZSMP. KF PZPR. Rady Pra­
cowniczej i Związków Zawo­
dowych. Zabrafcto przede taw+- 
cMi dyrekcje.

^AflTAWAŁiA.

szykarzy spotkają się ’ drużyny: 
ZK, ZH. ZG i ZW, Wyniki osta­
tnich rozgrywek w grupacn: 
ZB — ZRU 68—32 HPR — ZG 
42—32. ZS — ZW 37—23, DT — 
OOC 26—27, DL — ZM 66—37. 
ZH — ZK 20—0 walkower.

Odbyła się III seria rzutu lot­
ką. Drużynowo najlepszy okazał 
się UPR (361 p.) przed DT (360 
p.) i ZW (352 p). Indywiduami» 
wśród kobiet zwyciężyła T. Frą­
czek (ZW) 44 p. przed H. Klis»- 
kiewicz (ZR) 42 p i M. Markie­
wicz (OOC) 39 p.; wśród męż­
czyzn pierwszy był R. Jasiński 
(ZM) 47 p„ drugi M. Urantówka 
(ZZ) 43 p., a trzeci J. Kasprzyk 
(DT) 43 p.

ZF TKKF HiL był niedawno 
organizatorem Ogólnopolskiego 
Turnieju Piłki Siatkowej. Wy- 
grała drużyna z Myślenic przed 
TKKF HiL i WSK Mielce. Hutni­
cy grali w składzie: Fułarz. Ko­
tula, Pierucki Bylica, Dembow 
•M. WoHński i Różycki. (mo4



ani moje dziecko. To mój największy sukces życia;
Tak, marzy mi się mężczyzna. Czułabym się bezpiecznie. 
Miałabym więcej sil do pokonywania trudności. Tan męż­

czyzna musiałby jednak całkowicie zaakceptować Agnieszkę. Dotąd takt 
się nie znalazł.

Agnieszka z wiecznie przyklejonym uśmiechem do rozchylonych warg obej­
muje rękami głowę. Kołysząc się jednostajnym ruchem na krześle. powtarza 
frasobliwie: — mój Boże, mój Boże„. Rozumie? Nie rozumie?

— Gdy miałam piętnaście lat, ojciec zginął w wypadku samochodowym. Od­
tąd zaczęła się moja tułaczka po świecie i nieustanna tęsknota za rodzinnym 
ciepłem. Marta mówi prawie beznamiętnie, jakby ten fragment życiorysu byt 
raz na zawsze zamknięte karta. Jakby wyzwoliła się z tamtej ałabośd nieetetie. 
Spogląda tkliwie na Agnieszkę. One we dwie stanowi a teraz na wieki nieroa- 
dzielną rodzinę. Jedenastoletnia, upośledzona umysłowo córka, test jej całym 
światem. Nie ciężarem. Dla wielu rzecz niepojęta.

— Zburzone zostało rodzinne gniaz­
do. Matka wkrótce wyszła po raz dru­
gi za mężczyzna o dziesięć lat młod­
szego. Dla dorastającej córki w tum 
domu nie mogło być miejsca. Plotki, 
domysły, złośliwe podejrzenia...

— Wędrowałam od krewnych io 
krewnych. Przyjęła mnie na dłtużei do 
tiebie ciotka z Krakowa. Prałam, 
sprzątałam. czyściłam parkiet do naj­
wyższego połysku. Kuzynki chodziły 
do szkoły. Ja wówczas miałam ukoń­
czona zasadnicza szkołę budowlana. 
Mijały dzień za dniem. Któregoś wie­
czoru słyszę złośliwy wyrzut: — Nie 
będę okradać swoich dzieci, żeby cie­
bie żywić. Uderzenie młotem w gło­
wę nie byłoby boleśniejsze. Upokorze­
nie. bunt przyśpieszyły decyzje Mar­
ty. — Zaraz na drugi dzień poszłam 
do urzędu zatrudnienia. Proponowano 
mi pracę w szpitalu albo roznoszenie 
mleka.

Gdy tak rozmawiamy, niepostrzeże­
nie zbliża sie do Marty Agnieszka. 
Głaszcze mamę no głowie. Tuli sie do 
matczynego policzka. Wyraz twarzy 
jak zawsze zastygłej w uśmiechu roz­
jaśniają promienne, szczęśliwe oczy.

— Agnieszko, kochanie. pozbieraj 
książeczki. zabawki. Idź do swojego 
pokoju. Agnieszka składa kolorowa 
tekturkę. powoli wychodzi do siebie.

— Proszę sobie wyobrazić, że mom 
pierwszym miejscem pracy 'buł In­
stytut Onkologii w Krakowie. Poma­
gałam pielęgniarkom w ambulatorium. 
Mieszkanie wynajęłam u koleżanki. 
Miałam wtedy dziewiętnaście lat.

— Szok. Zobaczyłam trzydziestolet­
nia kobietę z amputowana piersią. Wi­
dok buł dla mnie tak przerażający, że 
dostałam drgawek, nerwowych skur­
czów. Tabletki uspokajające doprowa­
dziły mnie jako tako do normy. Za­
stanawiałam się. jak długo wytrzymam 
na tej onkologii.

— Drugi Szok. Dziecko z wodogło­
wiem i nowotworem. Taka malutka 
kruszyna. Długość około czterdziestu 
centymetrów i olbrzymia głowa. Ta 
wielka płowa leżała bezwładnie.

— Nie koniec wrażeń, które pozo­
stały ml na całe życie. Pacjent po­
prosił pić. Podawałam. Nie zdążył wy­
pić. Umarł na moich rękach. Całe czas 
byłam na środkach zobojętniając uch. 
Nic z tego. Zrywam się w nocy. Prze­
śladują mnie koszmarne sny. Ktoś sie 
na mnie rzuca, ktoś goni. Zrywam sie 
wśród upiornej nocy, zlana potem.. 
Pracuję jednak w tym przybytku bez­
miaru ludzkiego nieszczęścia i bezrad­
ności.

— Pamiętam jak dziś. choć było to 
kilkanaście lat temu. Przywożą młoda 
jeszcze kobietę z podkrakowskiej wsi. 
Zamiast piersi miała obrzydliwy, zie­
lony kalafior. Z zielonego krateru plu­
nęły, sączyły się wciąż wydzieliny. Co 
pielęgniarka zdażyła przemyć ten zie- 
jacy, zielony krater to wychodziła no­
wa, czarna główka robaka. Marta mó­
wi powoli, spokojnie z filoeoficzna za­
duma. jakby chciała mnie przyszpilo- 
wać uwaca: życie różne ma oblicza.

— Brałam coraz więcej pastylek. 
Starałam się jednak najlepiej jak po­
trafię wykonywać swoje obowiązki 
i posługi wykraczające daleko ooza 
obowiązki. Chciałam naturalnie wyrwać 
się z ambulatorium. Poprosiłam o skie­
rowanie do szkoły. Mogłam wybierać 
technikum ekonomiczne lub liceum 
ogólnokształcące. Rozpoczęłam dalszą 
edukację w ogólniaku.

Wbiega Agnieszka.
— Aga. dlaczego nie bawisz sie u 

siebie?
— Bawię sie kochana mamusiu.
Agnieszka podchodzi do mnie bli­

sko. Kładzie reke na moim ramieniu. 
Obdarowuje przy tym niezdarnie na­
rysowanym misiem. Domalowujemy 
misiowi szczegóły na sympatycznej 
„buzi”. Dziecko zgina w połowie kart­
kę i wkłada do mojego notesu.

— Kochaną pani?

— Tak. kochana pani.
Marta przerywa dłiwl monolog. 

Biegle do rak książeczkę i obrazka­
mi. osadza dziecko na kolanach. Wy­
pytuje mała o treść, historyjki obraz­
kowej. Chce pokazać efekty rwo jej 
cięiStiej pracy. Agnieszka urywanymi 
adaniamd opowiada bajkę.

— Potrafi się tei podpisać. Czytać 
jednak chyba nigdy się nie nauczy.

Dziewczynka zamyka książkę 1 wy­
chodzi usypiać misia.

— W ogólniaku choć ciężko, jakoś 
ml szło. Do pewnego czasu. Potem był 
chłopak. Oszołomienie. W trzecim daiu 
znajomości Piotr przedstawił mnie 
swoim rodzicom jako narzeczoną. Był 
jedynakiem. Matka była zaślepiona 
na punkcie syna. Ogromnie życzliwa, 
przyjazna kobieta. W ich domu było 
serdecznie, ciepło. Pragnęłam ■ sie o-

SAMOTNOŚĆ
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Henryka

grzać tym ciepłem domowego ogniska. 
Potrzebowałam akceptacji rodziny.

— Trzy miesiące przed matura wy­
szłam za mąż. Miałam 23 lata. Zamie­
szkaliśmy w sublokatorskim pokoju, bo 
u Piotra było bardzo ciasno.

— To był mój poważny błąd w żu­
ciu. — Po kilku miesiącach małżeń­
stwa — doża. Cały czas czułam sie 
fatalnie, a od siódmego miesiąca do 
końca byłam na zwolnieniu lekarskim. 
Sina anemia Niedotlenienie.

— Poród odbył sie w miejskim szpi­
talu. Miałam wyjątkowego pecha. Zaj­
mowała się mna praktykantka. To był 
jej pierwszy w życiu poród. Chrzest 
bojowy w zawodzie położnej. Wcześniej 
jeszcze urodziło sie dziecko bez rącz­
ki... Agnieszka przyszła na świat. U- 
szkodzenie okołoporodowe, uszkodzenie 
centralnego systemu nerwowego. Z 
konfliktu serologicznego. Nie wiem, 
jak to się stało, że ja pracując w służ­
bie zdrowia nic nie wiedziałam wcze­
śniej o konflikcie serologicznym!

— Agnieszka nie chciała i nie umia­
ła . ssać. Zresztą „konflikt”. Karmiono 
ją butelka. Przeleżałyśmy miesiąc w 
szpitalu. Ze szpitala zabrała nas te­
ściowa do siebie. Ciasnota nie do wy­
trzymania.' Pięcioro w jednym pokoju 
z kuchnią. I Agnieszka nieustannie 
płaczaca. Dziecko płakało dzień i noc. 
cały czas wymiotowało. Oszalała, zmę. 
czona próbowałam wszystkiego. Mle­
ko. także zdobyte u zakonnic, hamana 
„0". Przyszedł moment, że zaczęła pić 
mleko z mąka.

— Chciałam m eć ładne dziecko. 
Mądre i zdrowe miało być na pewno. 
To wydawało mi sie oczywiste i na­
turalne. Tymczcsem... Los okazał sie 
okrutny.

— Po trzech miesiącach męczarni, 
nieprzespanych nocy pojechałam do 
mojej matki, do Elbląga. — Agniesz­
ka znów- chora. Młody lekarz z przy­
chodni rejonowej gruntownie zbadał 
małą. Stwierdził przewód Botalla. To 
taka żyłka występującą u płodu po­
między aorta a tętnicą płucna — 
fachowo objaśnia Marta. — Żyłka u- 

możltwiaiąca ominięcie prze* krew 
krążenia płucnepo. Konieczna opera­
cja. Czytałam, dyskutowałam, wypyty-^ 
walam— Przekonana zostałam, że zabieg 
nietrudny.

— Wracam do Krakowa. Zdecydo­
wałam • operacji na sercu dziecka. 
Chciałam mieć to wszytka za sobą. 
Tymczasem w szpitalu wciąż odkłada­
no termin. To remont, to deratyzacja.

— Agnieszka raczkowała. bawiła się, 
uśmiechała.

— Piotr, jedynak, nie wytrzymał 
obciążenia psychicznego i fizycznego. 
Na miesiąc przed operacją dziecko 
rozstaliśmy się. Wszystko jednocześnie 
zwaliło s»e na moja głowę. Jednak po 
pracy na onkologii, po zanurzeniu się 
w ludzkich tragediach, moja osobista 
klerka nie mogła mnie obezwładnić 
całkowicie. M usiałam walczyć o cór­
kę.

— Nareszcie operacja. Aga miota 
wówczas piętnaście miesięcy. A pg o- 
peracji kolejna klęska. Dziecko mnie 
nie poznawało. Dosłownie na wszystko 
reagowała przeraźliwym krzykiem. 
Wszystko trzeba buło zaczynać od no­
wa.

— Maź odszedł. Do teściów nie buło 
po co wracać. Zamieszkałyśmy na 
sublokatorce. Trzeba płacić za wyna­
jęty pokój i jakoś żyć. Ja nie praco­
wałam. Sytuacja była drarfiatyczna. 
Od czasu do czasu wpadała teściowa 
i zostawiała po kilkaset złotych.

— Agnieszka wciąż choruje. W kil­
ka miesięcy no operacji dostała wv-
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sokiej gorączki. Temperatura sięgała 
40 stopni. Pędzę do Instytutu Pedia­
trycznego. Jeden, drugi, trzeci lekarz 
oświadczają, że nic nie widza. Chyba 
tylko chce sie pozbyć dziecka na świę­
ta Bożego Narodzenia. Wracamy do 
domu. Mała cały czaa w gorączce, na 
erytromycynie. Gorączka nie spada. 
Nic nie je. nie pije. W Sylwestra stan 
uległ pogorszeniu. Widzę, że nie rea­
guje. jest nieobecna. Wezwałam karet­
kę pogotowia.

— Przyjęto nas w nowohuckim 
Szpitalu im. Żeromskiego. Stan ago­
nalny. Diagnoza brzmiała: niewydol­
ność nerek, zakażenie ropnym mo­
czem. obustronne zapalenie płuc. 
„Dziecko nie dożyję do wieczora”. Py­
tam, jakie leki sa potrzebne. Wszyst­
ko zdobędę. — Leki mamy, wszystko 
jest co niezbędne, ale nie ma nadziei.

— Gdy wracałam tego wieczoru do 
kata u obcych ludzi, zrozumiałam, że 
nie mam droższej istoty na twiecie. 
Głębokie upośledzenie umysłowe, stan 
agonalny dziecka — nic nie dało sie 
wytłumaczyć. Snułam sie błędna ulica­
mi a dziecięce ubranka na sklepowych 
wystawach potęgowały ból.

— Minął wieczór i kolejne dni. Agnie­
szka żyje! Stał sie chyba cud. Nawet 
lekarze nie mogli tego zrozumieć. Or­
dynator oddziału pediatrycznego, chy­
ba wówczas dr Wąsowicz, popatrzył 
mi głęboko w cc-y i stwierdził: — Te­
raz dziecku może jeszcze pomóc wi­
tamina „M”. I tak sie zaczęła mola 
praca nad Agnieszka, prawie bez żad­
nych wyników.

— Trzyletnia już dziewczynkę wio­
zę do Instytutu Pediatrycznego. Jaka 
jest nadzieja? Czy dziecko będzie sie 
rozwijać? Odpowiedź: — Czy pani jest 
na tyle głupia że rde rozumie, że nic 
z dziecka nie bedzie?

Godzina dziewiętnasta. PreyNeea ze 
swojego pokoju Agnieszka. Wkracza 
w refleksje i wspomnienia.

— Mamusiu, bajeczka!
— Dobrze. Włącz.
Mała władza telewizor. Reguluje na­

stępnie ostrość obrani i siada nie o- 
pcdal.

TEKST ZOSTAŁ
WYRÓŻNIONY 

W KONKURSIE 
„REPORTERA”

— Agnieszka dzisiaj wiele potrafi 
Alt nim to osiągnęłam, załamywali m 
się wielokrotnie i z uporem zaczyna­
łam wszystko od nawa.

— Udało mi sie dostać dó Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warszawie. Pierw­
szy raz byłam w lipcu. druai raz w 
grudniu 1980 roku. Pamiętam w szcze­
gółach. zwłaszcza tę druga wizytę. 
Doktor Jolanta Chmńelik rozmawWa 
ze mna — jak lekarz z matka, jak 
psucholoo ze znękana kobieta i jak 
kobieta z kobieta. Namawiała mnie 
do uporządkowania życia. Mówiłyśmy 
także • perspektywach. .Proszę wyjść 
druai raz za maź. urodzić drugie dziec­
ko. Może pani przecież żałować, może 
pani winić Agnieszkę za nieudane ży­
cie”.

— Przy Centrum Zdrowia Dziecka 
jest hotel. Tu się zatrzymałyśmy. Ta 
noc w hotelu była cała bezsenna. Prze­
śledziłam moją dotychczasową wędrów­
kę przez życie. Przemyślałam rozmo­
wę e dr Chmielik. Nie zastanawiałam 
się jednak głębiej nad sobą, nie mv~ 
ślałam o zamążpójściu. Wirowało mi 
w głowie — jak ratować dziecko? 
Świt przyniósł myśl jasna jak poran­
ne słońce na nie zachmurzonym nie­
bie. Tylko uczucie, ciepło może z nieś 
cokolwiek wydobyć!

— Zmieniłam generalnie swoie po­
stępowanie. Czteroletnia Aga bila 
wówczas dzieckiem agresywnym.

■ Szczirpała. kopała, gryzła, szarpała, bi­
ła. Trzeba ją było uspokoić. Dotychczas 
różnie reagowałam. Jeśli nie wytrzy-

• mywałam nerwowo, i krzyk, i klaps 
nie należały do rzadkości. Przełama­
łam się. Na agresje dziecka odpowia­
dałam pieszczota, spokojem, ciepłym 
tonem. Ona bije. ja ja tulę. Ona gru­
zie. ja ją głaszcze i znowu tulę do 
siebie. Ograniczyłam maksymalnie le­
ki. Tylko witaminy. W tajemnicy przed 
lekarzami poszłam do zielarza. Agnie­
szka dostawała witaminy i ziola^. 
i -dużo, dużo ciepła.

— Minęło pół roku. Pierwsze, skrom­
ne lecz zauważalne efektu. Przestała 
atakować, na wszystko reagować re­
kami. Zamiast agresji — poddanie się. 
Płacz. Wciąż popłakuje, alę ustała 
szarpanina. Dziecko powoli się uspo­
koiło. Zaczęła mówić. Były to tylko 
trzy wyrazy: mama. tata. baba. Niby 
nietoiele. ale był to dopina do dalszej 
walki o córkę, jakiś bodziec do poko­
nywania codziennych trudów.

Agnieszka demonstruje coś przed 
„kochana pania”. Przyniosła wycinan­
ki i papieru. Nie wszystkie sazzegóły 
udały sie dziecku, ale iest zachowany 
owal przedmiotu i najistotniejsza 
kształty obrazka.

— Umyj się kochanie — łagodnlo 
poleca Marta.

— Pójdziesz już spać.
Mała nie protestuje. Sama sie roz­

biera i idzie posłusznie do łazienki. 
Za chwile przychodzi w piżamie. Obej­
muje gościa na dobranoc a mamę cału­
je w rękę.

— Ona przywykła, że o ósmej wie­
czorem kładzie się spać. — Proszę so­
bie wyobrazić, że wraz z tymi mini­
malnymi sukcesami w procesie wir- 
chowawczym nastąpiła też poprawa w 
naszym życiu. Otrzymałam mieszkanie. 
Właśnie to — dwupokojowe.

— Byłam wówczas u mamy w El­
blągu. Ogladałam program telewizyj­
ny o dramatycznych losach ludzkich. 
W tym programie występowała dr ło­
patkowa. Napisałam do niej o swoiei 
rozpaczliwej sytuacji. Zainteresowała się 
moim życiem. Od dr Łopatkowej otrzy­
małam korespondencję z prośbą by swo­
je problemy przedstawić szczegółoieo. 
Wyżaliłam sie. opisałam również mo­
je kłopoty materialne, że wynajmuję 
pokój, drogo płace, a żyjemy z Agnie­
szką tylko ze skromniutkiej renty 
i zasiłku, że dotychczasowe moje ko­
łatanie u prezydenta miasta i w urzę­
dzie dzielnicowym sa bezskuteczne.

— Niesamowita radość. W niedługim 
czasie otrzymuję telegram od ko­
leżanki z Krakowa — jest mieszkanie. 
Było jeszcze sjx)ro perypetii z tym 
mieszkaniem. Ale jest! Ten zastrzyk
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— Agnieszka w wieka pięcia lat 
zaczyna chodzić. Jednak adv zaczęła 
chodzić przestała mówić te kilka wit­
rażów. które od roku powtarzała. Sła­
by organizm rozwijając tie w jednvm 
kierunku, zastopował w trmum. Do­
piero adv ukończyła siedem lat -prze­
mówiła". Systematycznie też zaczął w 
tym względzie zarvsmcvwać sie po­
stęp.

— Przez te długie. długie dla mnie 
lata musta’am ratować i siebie przed 
załamaniem i skrajna bieda. Nauczy­
łam tie wiele. Stawiam bańki. robie 
zastrzyki. inne drobne usługi pielę­
gniarski*. Renta i zasiłek wychowaw­
czy na dziecko niepełnosprawne nie 
wystarczyłyby żeby żyć. Całymi dnia­
mi wyszywałam. haftowałem. Sprze­
dawałam moje serwetki i obrusy. Nie 
były to duże pieniądze, ale zawsze coś. 
eo ratowało przed upokorzeniem i wy­
ciąganiem reki po społeczna tomce. 
Całymi latami szukałam pracy cha­
łupniczej. Jednak to. co me oferowa­
no w systemie nakładczym, absolutnie 
było nieodpowiednie. Klejenie kopert? 
Byłoby to zaabsorbowanie całego mo­
jego. wolneao czasu, który w więk­
szości przecież poświęcałam dziecku. 
A i płaca groszowa. Innego wyboru 
nie było. M usiałyśmy wiec na długie 
łata pogodzić tie z nędzna wegetacja.

— Gdy Agnieszka ukończyła 7 lat, 
wnele sie zmieniło. Była tak przygoto­
wana. że zakwalifikowała sie przy­
najmniej do szkoły życia. Z agresji 
«ie pozostało ani śladu. Dziecko jest 
w ogóle do świata nastawione na 
¿tak”. Mała zaczęła wychodzić do 
szkoły, a ja mogłam pomyśleć o so­
bie. Rozpoczęłam prace na pół etatu w 
Towarzystwie Przyjaciół Dzieci, a jed­
nocześnie społecznie w Kole Pomocy

Samotność z wyboru
Dzieciom s Upośledzeniem Umysło­
wym.

— Zarabiam niewiele, aie mam 
tuksus psychiczny. Kontakty z dyrek­
torami szkól, przedszkoli.. Rozumieją 
oni doskonale problemy -dzieci spec­
jalnej troski”. Gdy jest mi już bar­
dzo ile. to zabieram sie do aaitrud- 
niejszych spraw społecznych. Poma­
gam innym ludziom ma jacy m podob­
ne problemy życiowe. Jestem przeko­
nana. że człowiek ody tylko zechce. 
może bardzo wiele zrobić dla siebie 
i innych. Wówczas ..niemożliwe staje 
się możliwe”. Jestem też przeciwnicz­
ka kategorycznych stwierdzeń: z dziec­
ka nic me będzie. Rodzice decydujący 
sie na drogę krzyżowa, nie zabiegają­
cy o miejsce dla sweao dziecka w do- 
wta pomocy społecznej, powinni mieć 
moralne wsparcie lekarzy i instytucji 
społecznych.

Nie ma wiele matek o tak silnej o- 
■Pbowośoi i zdeterminowanym posta­
nowieniu. Jak Marta. Ona postawiła 
wszystko na jedna kartę, na dziecko.

— Przebywam w środowisku ludzi 
« wyższym wykształceniem. Zle się 
więc czułam, pon-eważ moja edukacje 
skończyłam niegdyś na szkole zawo­
dowej. Postanowiłam wiec sie uczyć 
dalej. Po długich pertraktacjach — 
kilkunastoletnia przerwa — załatwio­
no sprawę pomyślnie. Chodzę do liceum 
ogólnokształcącego. W ubiegłym roku 
zaliczyłam trzecia klasę. W tym ro­
ku będzie matura i koniec.

— Wtedy, kiedy mam szkołę, poma­
gają mi sąsiedzi z drugiego bloku i za­
przyjaźniona studentka. Zabierają ją ze 
szkoły życia. Czasami nawet Agnieszka 
ipi u nich, gdyż ja wracam bardzo 
późno. Szkoła w mojej sytuacji to 
wspaniała rzecz. Jestem w szkolnym 
gronie najstarsza, ale się tym nie przej- 
*«ję.

— Co będę robić dalej? Mam nadzie­
ję, że najpierw zdam pomyślnie matu­
rę. Potem może studium pomaturalne 
albo kurs języka obcego. Sądzę, te nie 
pokończę edukacji na obecnym etapie.

— Jest mi już lżej, ale niełatwo. 
Jedenastoletnia Aga wiele prostych 
czynności umie. Nadal jednak praca

nad nią to straszliwi/ wysiłek. Dużo też 
choruje. Myślą, już jako działaczka. Ko­
la Pomocy Dzieciom Upośledzonym, że 
w takim dużym, prawie milionowym 
mieście jak Kraków, powinien być dom 
dziennego pobytu dla takich nieszczę­
śliwych dzieci. Gdyby tu można było 
zostawić pod opieką dziecko na kilka 
godzin, wiele matek poszłoby natych­
miast do pracy. A często kobiety wy­
chowujące niepełnosprawne dzieci po­
siadają wysokie kwalifikacje, wy­
kształcenie. Nie mogą pracować, bo ca­
łodobowo zdane są na własne dziecko, 
a dziecko zdane wyłącznie na matkę 
Część dzieci nie nadaje się przecież na­
wet do szkoły życia.

— Potenna być leż możliwość po­
proszenia opiekunki do domu. Niekiedy 
samotna ma'ka musi pilnie załatwić 
jakąś sprawę, « dziecko na przykład 
jest leżące, chociaż i z poruszającym 
się niezdarnie nie lada kłopot w miej- 

sklej komunikacji i urzędach. Gdyby 
tak można było powierzyć te .nie­
szczęścia” opiekunce, wówczas i mate­
rialnie sytuacja tych rodzin wyglądała­
by korzystniej. Kwestia zwykle dotyczy 
samotnych matek, bo ojcowie dla rów­
nowagi psychicznej przeważnie szuka- 

pocieszenia w innym związku.
— Ja mam 35 lat. Owszem, zdaję so­

bie sprawę, że podobam się mężczyz­
nom. Jestem kobieca. Mężczyźni zre­
sztą szybko się orientują, że jestem sa­
ma. Chętnie nawiązaliby kontakt. Mnie 
chodzi jednak także o akceptację dziec­
ka. Był w moim życiu ostatnio męż­
czyzna. Byłam zauroczona. Małą trak­
tował, niestety, z wymuszoną serdecz­
nością... Stoję kiedyś przed lustrem, za­
łamana. Agnieszka za moimi plecami 
śpiewa: miłość się skończyła, urwała 
się... Zarzuciła mi ręce na szyję. Fak­
tycznie skończyła się miłość.

ie mogę nie zadać Marcie pytania, 
które miażdży, przy którym serce 
zamiera. Przecież zadawala je to­

bie z pewnością wieie razy. Odpowia­
dała też chyba po wielekroć. — Co bę­
dzie gdy odejdzie? Kto zajmie się 
Agnieszką?

— Psychicznie czuję się dobrze. Mam 
jednak nerwicę wegetatywną. Niedotle­
nienie spowodowało uszkodzenie mię­
śnia sercowego Był okres, gdy było 
źle. Zastrzyki, pogotowie. Mała cały 
czas mnie całowała i mówiła: — Jesteś 
dzielna dziewczyna, jesteś kochana 
dziewczyna. Takie jest to moje dziecko.

— Śmierć. Kto by się zajął małą? 
Niestety, nie mogę liczyć na moich 
krewnych. Dom dziecka zniszczyłby 
wszystko. Agnieszka jest dzieckiem nie- 
niesamowicie wypracowanym. Myślę, że 
powinnam ją zabrać ze sobą — wyrzu­
ca Marta z dławiącym bólem. Dopiero 
teraz płyną niepowstrzymanie łzy. Nie 
żałuję jej w tym momencie, bo ona te­
go nie oczekuje, to jej niepotrzebne 
Ona musi walczyć o swoje dziecko da­
lej, o jego miejsce w „normalnym" spo­
łeczeństwie.

Ochłonęła. Dochodzimy za chwilę do 
rozwiązania: — A może nie będzie tak 
źle.

— Może Agnieszka będzie mogła 
pracować, wykonywać proste czynności 
w zakładzie inwalidzkim. Może będzie 
mogła — przy życzliwości ludzi — tyć 
samodzielnie.

Może.
Henryka ROSIEK

PS. Marta maturę ma już poza «oba, a 
przed sobą — wiele życiowych planów, 
których pułap wyznacza 1 los, 1 jej nie­
przeciętna osobowość.

ŚWIĄTECZNA PROPOZYCJA „KMITY”:

Prosię duszone w piwie

U „Kmity” nie tylko jedzenie, ale i trunki też przednie—
Fot. MAPEK DĘBICKI

RB IE odkryję Ameryki, jeżeli powiem, te jedną z największych atrakcji świąt 
wielkanocnych jest jedzenie. Dawnymi laty znudzona postem czeladź wiejska 

■" śpiewała: „Będę Cię chwalił, żeś jest dobry Panie, gdy sobie podjem szynki 
na śniadanie” W dawnej Polsce wygląd stołu wielkanocnego zależał oczywiści« 
od gospodarza, to znaczy od jego zamożności. Wszędzie można było zobaczyć kieł­
basy, jajka i chrzan, aie tylko u bogatych stoły zastawiano całymi prosiętami, 
wędzonymi szynkami, kołaczami z miodem, rozmaitymi plackami, babkami i owo­
cami. Obecnie takie skrajności nam już nic grożą. Wszystkie gospodynie robią co 
mogą, aby ich świąteczny stół wyglądał okazale, ale lata obfitości mamy już chy­
ba za sobą. Zresztą kogo w drugim etapie stać na takie szaleństwa?

Przed świętami odwiedziliśmy Stani­
sława Kmitę, znanego nie tylko w Kra­
kowie restauratora, którego lokal w 
os. Piastów cieszy się dobrą sławą 
Przede wszystkim słynie „Kmita" ze 
znakomitej kuchni. Pan Stanisław na 
święta poleca prosię duszone w piwie. 
Oczywiście, to „niebo w gębie”, jak 
twierdzą wtajemniczeni, najlepiej sma­
kuje u samego mistrza, ale wiadomo, że 
niektórzy w święta z domu wychodzą 
niechętnie. Dla nich właśnie mistrz 
Kmita zdradził przepis na porcje pro­
siaka. Po wypatroszeniu prosięcia trze­
ba je poporcjować. Najlepiej, jeżeli 
wyjdzie nam dziesięć — dwanaście por­
cji, które gotujemy w jarzynach. Po 
ugotowaniu nacieramy mięso suchymi 
Jarzynami (może być Vegeta) i obtacza- 
my w mące, a następnie smażymy na 
rumiano na patelni. Później wkładamy 
wszystkie porcje jeszcze raz óo pierw­
szego wywaru z jarzyn i gotujemy aż 
do miękkości, dodając smażoną cebulę 
Wreszcie dodajemy do mięsa piwo i 
lekko dusimy, do uzyskania odpowied­
niej gęstości sosu. Podajemy z zaple-

NouKćiuckiej służbie zdrowia — 
wdzięczności i uznania pacjentów, go­
dziwego wynagrodzenia za trud raZo- 
wania zdrowia i tyc a ludzkiego, szczę­
ścia osobistego

tyczy REDAKCJA „GNU”

Specjalne życzę ma dfla pań zatrud­
nionych w PZOZ nr 2 nadeszły z Za­
rządu Fabrycznego Ligi Kobiet Polskich 
przy KM HiL podpisane przez p. Bar­
barę Włodarsl.ą.

FOT. ARCHIWUM

„TO (NIE) 
JEST TO”

REDAKCJA

’NOWEJ 
HUTY

i Imię i nazwisko

i---------
i----------
! Adres

kanymi ziemniakami lub ch’cbesn i ze­
stawem surówek.

Dla wszystkich, którzy odwiedzą w 
drugi dzień świąt restaurację „Kmita", 
Jej szef ma jako niespodziankę specjal­
ne dodatki do dania głównego. Na 
knsst firmy bedzie można zjeść barszcz 
albo rosół i kołdunami litewskimi lub 
też inną zupę. Nie trzeba będzie też 
płacić za jajka, których pięknie poma­
lowanych nie zabraknie na żadnym sto­
le Dla dzieci dodatkowa atrakcja — 
lody i lizaki również bezostnie, oczy­
wiście jako dodatek do obiadu, za któ­
ry zapłacą rodzice.

Wszystkich, którzy nie zdecydują się 
na kupienie całego pros;aka albo rńe 
wiedzą jak to źrebić, spieszę pocieszyć, 
że według przepisu Stanisława Kmity 
można wyczarować wspamałą golonkę. 
Milą wiadomość mamy też d'a zwolen­
ników tańca. Jut niedługo „Kmita” za­
prosi na wieczorki taneczn«1 dla „czter­
dziestolatków”. Jak się nietrudno do­
myślić, wstęp będzie bezpłatny.

Jacek KRĄG

¡w axtenpracownika 
służby s

Z tego numeru 
ta pewno trudno 
łędzie wybrać ten 
leden tekst naj­
lepszy. Ale żeby 
wygrać naszą 
iłówna nagrodę — 
telewizor należy 
wysłać i ten 6. już 
kupon. Przypomi­
namy. że w loso­
waniu bodzie bra­
ło udział 5 kupo­
nów (każdy z in­
nego numeru). 
Czekamy więc na 
pochwały i kryty­
kę. a na was cze­
ka telewizor!
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NOWE ZNAKI

Fot. S. GAWLIŃSKI

OD KILKU dnj na terenie 
nowohuckich osiedli admini­
strowanych prze» PGM poja­
wiły się takie oto tablice nie­
małych wcale rozmiarów.
Stosowne rozporządzenie
odnośnie tzw dróg we­
wnętrznych zostało wydane 
przeszło dwa lata temu. Łą­
czy się to ze specyficznymi 
przepisami jakie obowiązują 
na osiedlowych uliczkach. I 
tak np. piesi zawsze mają na 
nich pierwszeństwo, kierów* 
cy nie mogą parkować swoich 
aut tyłem do okien. Przepisy 
nakładają także na właścicie­
li samochodów obowiązek 
wyłączania silnika po upływie 
minuty. Jak więc widzimy
interes lokatorów przeważa
nad interesem kierowców, 
chociaż zbyt wiele jest" 
przecież przepisów, których 
szczytne i słuszne cele ogra­
niczają sie jedynie do papie­
rowych rnznorzactzeń i usta­
leń

Łączy się x tym kolejna 
wątpliwość — czy zatem wy­
danie sporych przecież środ­
ków na wyprodukowanie i in- 
stalację dziesiątków takich ta­
blic (zasłaniających często po­
le widzenia kierowcy) było 
sztuką dla sztuki? Obawiam 
sie. że mimo efektownych ta­
blic miłośnicy motoryzacji na­
dal będą ..grzali” swoje sa­
mochody na osiedlowych par­
kingach. a na drogach doja­
zdowych do bloków obowią­
zywać będzie metoda silniej- 
szeeo sp-. ająca Właścicie­
lom motocykl, i Birt

(md)

KWIECIEŃ jest miesiącem 
patn. ci narodowej. Pamiętają 
• tym w Klubie Kombatanta 
w os. Górali, zapraszając I 
kwietnia o go da 1LS4 na uro­
czystą wieczornicą inaugurują­
cą właśnie miesiąc pamięci na­
rodowej. Tego samego dnia o 
godz. 11 odbędzie się u ..kom­
batantów" uroczyste otwarcie 
wy .lawy fotograficznej pt. 
.Warszawa po wyroku śmierci. 
Z archiwum Jana Bujaka”. O- 
twareia dokona Władysław 
Klimczak, dyrektor Muzeum 
Historii Fotografii.

Galeria „Centrom” za'prasza 
natomiast codziennie w godz. 11 
—17 r.a wystawę malarstwa 
Eugeniusza Wańka. Wszyscy 
rozmiłowani w filmie będą się 
mogli spotkać 5 kwietnia o 
godz. 18 w NCK na zajęciach 
Amatorskiego Kluba Filmowe­
go „Nowa Dula”. Uwaga ma­
turzyści! NCK proponuje * 
kwietnia o godz. 17.30 spotka­
nie z red. Krzysztofem Mikla­
szewskim pt. .Teatr Tadeusz* 
Kantora”.

Nowohuckie Centrum Kultu­
ry (pok. 11« przyjmuje w 
dniach 12—15 kwietnia (godz. 
¡«.»--19) zapisy na kurwy pod­
staw programowania na kom­

iydzier w dzielnicy
Co dalej z makiem?

PRZEMOŻNA siła tradycji nadal każę zastawiać świąteczne 
stoły makowcami i mazurkami, gdy tymczasem ustawa o nar- 
komanłi ogranicza uprawę tei rośliny. Mak uprawiać można 
tylko na działkach przyzagrodowych, o powierzchni do M m 
kw. dopiero za zezwoleniem naczelnika dzielnicy.

Rolnicy podmiejskich osie­
dli Nowej Huty przyzwyczaili 
się i chcą tę roślinę uprawiać 
nadal — oczywiście na wła­
sne potrzeby. Świadczy o tym 
liczba wydanych zezwoleń: w 
roku 198« wydano ich 38. a 
w rok później już 425. Nieste­
ty. wielu rodników, narusza­
jąc minimalnie owe określo­
ne ustawą 20 m. kw.. ukara­
nych zostało wysokimi grzyw­
nami.

GEN. ZYGMUNT BERLING 
PATRONEM SP NR 12«

SZKOLE PODSTAWOWEJ nr 126 w os. 
Tysiąclecia nadano imię generała broni Zyg­
munta Berlinga. Uroczystcść ta odbyła sie 
30 marca z udziałem szanownych eości m. 
in. cen dywizji Zygmunta Huszczy, oraed- 
stawic-ełi władz LOK-owsMch dolegać ii za­
przyjaźnionych szkół oraz Szkoły Podstawo­
wej nr 40 z Podgórza noszącej również imię 
een. Berlinga. Imię sławnego generała no­
sić zamierza również Klub Oficerów Rezer­
wy LOK w KM HIL. wsoółoracuiacy z SP 
12«

W tvrn ważnym dla szkoły dniu uhonoro­
wano dyplomami 1 książkami naflenszvch 
uczniów. wvróżniajacvch sie w pracach spo­
łecznych n* rzecz szkoły i w olimpiadach 
przedmiotowych. Na zakończenie uroczysto­
ści młodzież przedstawiła orom-am artystycz­
ny. który zawierał wiersze • piosenki o tre­
ści patriotyczne i.

WSPANIAŁY kiermasz garmażeryjny przygoto­
wali społemowscy gactronornicy w restauracji „Ar­
kadii“. Niektóre wyroby są tak piękne, że aż szko­
da je niszczyć widelcem lub nożem. Kiermasz czyn­
ny będzie dzisiaj (1 kwietnia) jeszcze do godz. II. 
Amatorom słodkości polecamy natomiast w-izytą w 
nowohuckich cukierniach i sklepach ze „słodkimi” 
stoiskami. Tam też prowadzona jest kiermaszowa 
sprzedaż ciast.

Za pięć dwunasta!

Przypominamy, że dzisiaj sklepy pracują o jedną 
godzinę dłużej, spożywcza zamknięte więc będą 
dopiero o godz. 30. W sobotę (1 brn.) można się 
wybrać tylko do sklepów spożywczych do godz. 11, 
pozostałe będą zamknięte. Dla spóźnialskich da 
godz. II dyżurować będą trzy sklepy: Delikateey 
w m. Centrum B. nr 818 w os. Strusia i nr 8U w 
os. Bohaterów Wrześni*. (jk)

Z REDAKCYJNEGO DYŻURU

WODA W PIWNICY
— Od miesiąca w mojej piwnica jest wo­

da. Interweniowałem już — mówi p. Mardaus 
zamieszkały w budynku 55 os. Piastów — 
w osiedlowej administracji. Niestety, bez­
skutecznie. Wiem że w takich codziennych, 
ludzkich sprawach pomarta wasza redakcja. 
Może i tym razem coś wskóracie?

Redaktor dyżurny sygnalizuje sprawę w 
zespole Osiedli Spółdzielczych nr 5. Otrzy­
mujemy obietnice sprawdzenia piwnicy I n- 
sunięci* ewentualnej awarii.

Na drugi dzień administratorka IRENA 
PABIASEK informuje: — Przeprowadziliśmy 
kontrolę w piwnicy u lokctora. Wody było 
niewiele, prawie sucho. Nie stwierdziliśmy 
uszkodzenia instalacji ani też innych awarii. 
Jest to prawdopodobnie woda podskórna po 
większych opadach deszczu. Jeśli sytuacja bę­
dzie sie powtarzać, wówczas wykonamy w 
tej piwnicy grubsza wylewkę podłogi.

(R) FOT ARCHIWUM

puterach Atari 800 XI.. Dla 
dzieci w wieku 9—U lat — 
LOGO, a dla młodzieży i do­
rosłych — BASIC.

Panki Informacji Kultural­
nej (HiL. bud. „Z”, tel. 64-46) 
przyjmuje zamówienia na kar­
nety do kina „Światowid" na 
„Konfrontacje ’87”, na seanse o 
gods. M i 20.15. Cena jednego 
karnetu S100 zł. Kombinat do­
płaca swoim pracownikom 50 
procent ceny karnetu.

Klub „Kuźnia”, os. Złotego 
Wiek* 14 zaprasza 9 kwietnia 

na wiosenną giełdę (będzie mo­
żna sporo kupić, sprzedać lub 
wymienić). U kwietnia o godz. 
18 na otwarcie wystawy ma­
larstwa i rysunku Pawła Za­
błockiego, a 13 kwietnia e 
gods. U na recital Ewy Bem. 
Bilety w cenie 200 zł są do 
nabycia w klubie (tel. 48-08-86), 
w PIK-u (HiL, bud. „Z”) i w 
Filmotechnice, os. Hutnicze).

Robotnie« Stowarzyszenie 
Twórców Kultury 8 kwiet­
ni* o godzinie 18 orga­
nizuje spotkanie z Janem Pie" 
szesaehowiezem. Spotkanie od­
będzie sią w Ośrodku Kultury 
KM HIL, uL Majakowskiego i 
zainauguruje cykl „Wszystko e 
poezji”. Zapraszamy.

Wydaja aię. że uprawa tej 
intratnej rośliny powinna być 
kontynuowana pod warun­
kiem jednak, że rozsądek zwy­
cięży emocje. I tak w naszej 
dzielnicy mogłyby być upra­
wiane dwie odmiany maku: 
jedna — o wysokiej zawarto­
ści morfiny, <fla przemysłu far­
maceutycznego, na dużych 
plantacjach, silnie strzeżonych, 
utworzonych na gruntach wy­
kupionych przez kombinat w

SPOTKANIA 
Z RADNYMI

W PRZYSZŁYM tygodniu 
radnj RN m Krakowa i DRN 
spotkają się 7 kwietnia w 
Szkole Podstawowej nr 83 o 
goda. 18 z mieszkańcami cr 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW WYTWÓRCZOŚCI RÓŻNEJ 
„CHELMET” w Krakowie, al. Sołlysowsk* 12*

PILNIE ZATRUDNI
A głównego mechanika A kierownika rotdzlelni Ą uisr nrt 

* zaopatrzeniowe*

Szczegółowych Informacji udziel* i przyjmuje zgłoszenie 
Dział Kadr Spółdzielni, mL Sołtywwafca 12*, t*L 44-33-81.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZSMP KM HiL
przy jmuje zapisy na przyspieszone 

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH 
dta wyjeżdżających za granicą, trwające M aaiesiąsu 
A Ję*. angielski I ot
A Ję«. niemiecki I X.
Rozpoczęcie ktsreu na początku toartartnla M r

Ponadto prowadzi KURSY:
▲ kroją i szyci*.
A tańca towarzyskiego,
▲ fotogram cBuno-btałe^ 1 barwnej.

Informacji udzarta i przyjmuje sekretariaś
ZSMP KM HŁ o* MtodoH 1 tel «4-38-M, * gc«*k S—«.

strefie ochronnej (pyły nie 
szkodzą tej roślinie), druga — 
dl* celów konsumpcyjnych, • 
małej zawartości morfiny, i 
powodzeniem mogłoby być »- 
prawiana na działkach przy­
zagrodowych przez rolników. 
W tym przypadku należałoby 
w większym stopniu spopula­
ryzować odmiany takie jak 
.soma", uprawiana np. w 
Szwecji.

Może warto się nad powyż­
szymi propozycjami zastano­
wić. zanim w reku 1990 upra­
wa maku zostanie zakazana 
zupełnie?

KATARZYNA ŁOJEK

siedli: Na Skarpie, Młodości. 
Stalowego. Wandy i Willowe­
go. W tym samym terminie 
w klubie „Centrum” w ee. 
Kościuszkowskim odbędzie się 
zebranie z mieszkańcami os. 
oa. Kościuszkowskiego, Nie­
podległości i XX-lecia PRL

• (jk) STANISŁAW MARUS.wWdf 
gościł w Nowohuckim Centrum 
Kultury w środę. 30 marca. Spot­
kał złą z młodzieżą z okazji Dni 
OSnapijczyka
• (jk) ORKIESTRA szkolna ■ 

Paryża, która przyjedzle do Krako­
wa na zaproszenie nowohuckiej 
szkoły muzycznej, wystąpi 6 kwiet­
nia o godz. 18.30 w Filharmonii 1 
7 kwietnia o godz 17 w sali koncer­
towej szkoły muzycznej w os. N* 
Skarpie. Wstęp na koncert Jest be*- 
płatny.

• (jk) INWENTARYZACJE w 
wielu sklepach — czy to właści­
wa polityka handlowa przed świę­
tami, A może handlowcy nie mają 
ee sprzedawać i ratują się w ten 
sposób. Zastępca naczelnika dziel­
nicy Janina Zająe miała nieweso­
łą minę podczas lustracji nowohuo- 
kich sklepów.

• (jk) RYSZARD KOZIE19, na­
stępca prezesa PSS „Spotem" w 
nasze] dzielnicy, w przeciwieństwie 
do pani naczelnik miną miał za­
dowoloną. Spotkaliśmy go, podgl>. 
dającego sklepy konkurencji. NU 
czym go nie zaskoczyli, na* też.

O (md) KIERMASZ WYDAWL 
NICTW POLSKICH I RADZIEC­
KICH odbędzie się 15 1 1« kwi»- 
tai* w godz. 11—17 w klubie „Troj­
ka" w os. Szkolnym. Organizato­
rzy zapraszają miłośników dobrej 
książki 1 szczególnie zbieraczy at- 

bumów. Podobno będzie w czym 
wybierać!
• (mm) KIEDY EŁEKTROCIB. 

PŁOWNIA z Łęgu zamierza dopro­
wadzić do stanu pierwotnego biefc. 
nią lekkoatletyczną przy boisku SP 
nr 10$ w os. Słonecznym, którą 
zniszczono podczas prac remonto- 
wo-ciepłowniczychl — pytają kan­
dydaci na przyszłych olimpijczy­
ków kraju?

A (md) STAN I UŻYTKOWANI« 
OSIEDLOWYCH DRÓG wew­
nętrznych był głównym punktem 
posiedzenia Komisji Gospodarki 
Komunalnej 1 Lokalowej DRN, 
które odbyło się w ostatni wtorek.

A (md) ROCZNICA ŚMIERCI 
gea Karol* Świerczewskiego — 
patrooa Zespołu Sdkół Budów!»» 
nych w os. Sdrolnyrn była okazją 
do «organizowania przez tanTej- 
«zyeh uczniów uroczystego a.pe- 
ta. wystawy i przypomnienia syi- 
wetsd generała „Waltera". Urorzj»» 
ścte wręczono także 30 uczniom 
togRymacje ZSMP.

A (md) WIĘCEJ PRĄDU! Mieś*. 
te.Jtay kilku bloków (11, 16, 5) W 
<*. Dywizjonu 303 narzekają n* 
ciągłe wyłączenia energii elektryt» 
aej Podobno winne temu jest ob­
ciążenie stacji transformatorowej 
A4a ee to obchodzi lokatorów pła- 
cąeydi regularnie czynsze kió- 
rysn wtndn staje między piętrami 
1 kłórycn nie działają hydrofory«

Fot. 8. GAWLIŃSKI

A (md) OSTATNIO w klubie 
^Trojka" odbyły się elimiaacj* 
dzielnicowe XVIII Ogólnopolskie»» 
Konkursu Recytacji PoeaJI 1 Fre­
zy Rosyjskiej i Radzieckiej. Da 
eliminacji wojewódzkich zafcwaB- 
afcowato zię knkanaśeie osób • 
terezni Nowoj Huty I' WlelicsAl. 
Wśród młodzieży sokół ponadpod­
stawowych ■najlepsi okazali «iąs 
Anet* Bakalarz (Liceum Medyt»- 
ne), Artur Rumianek (V LO), Ewu" 
Rzepecka i Beata Bielska (obłe ■ 
LO w WieUczce). Jacek Krawczy* 
ze Szkoły Podstawowej nr B2 za­
jął x kolei pierwsze miejsce wżrćE 
tscuniów szkół podstawowych.
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eśliby pokusić się o zestawienie najpopularniejszych ludzi, znanych po­
wszechnie dzięki telewizyjnemu ekranowi, to jedno z czołowych miejsc 
zajmowałby z pewnością Bogusław KACZYŃSKI. Swoją popularność za­
wdzięcza nie tylko niespotykanej znajomości muzyki, ale również urze­
kającemu sposobowi prowadzenia programów telewizyjnych. Robi to z 
właściwą sobie pasją i swadą, dzięki którym zaraża nas entuzjazmem do 
wielkich dzieł, kompozytorów, muzyków i artystów. Nie ogranicza się tyl­

ko do podawania informacji, często ubarwia audycje ciekawostkami i 
anegdotami muzycznymi. Niedawno Bogusław Kaczyński gościł w Krako­
wie, przedstawiając monodram o życiu i karierze artystycznej Jana Kiepury 
i jego żony Marty Eggerth.

O TYM, że hutnicy mogą wypoczy­
wać na półwyspie greckim Chal- 
kidiki, pisaliśmy w nr. U 

„GNH” w rozmowie z zast. dyr. ds. 
pracowniczych Huty im. Lenina Ta­
deuszem Stańcem. Okazuje sie. że po­
znał już ten półwysep wcześniej nasz 
fotoreporter. Przedstawiamy fotorepor­
taż Stanisława GAWLIŃSKIEGO, któ­
ry hutników nie musi zachęcać, bo jak 
sie okazuje wszystkie miejsca zostały 
błyskawicznie wykupione. Kto nie zde­
cydował się albo nie zdążył, może o- 
bejrzeć i pozazdrościć.

Ale, jak informuje OŚRODEK 
WCZASÓW i KOLONII, są jeszcze wol­
ne miejsca do GRECJI w łipcu i we 
wrześniu (dojazd samochodami prywa­
tnymi) na campingu EOT-ASPROVAL- 
TA. Położony jest on nad Zatoką Or-

fiańską Morza Egejskiego, 84 km na 
wschód od Salonik, dojazd drogą szyb­
kiego ruchu wiodąca do Istambułu. Mo­
żna więc jeszcze „załapać” się na wy­
poczynek wśród oleandrów, nad ciepłą 
wodą zatoki Morza Egejskiego. Wcza­
sy, niestety są droższe — 34 dolary 
plus 15 800 zł, dzieci do lat 10 — 16 
dolarów. Turnusy wrześniowe tańsze 
o 7 dolarów, (bw)

Zdjęcia 
Stanisław GAWLIŃSKI

— Zacznijmy może właśnie od Jana 
Kiepury. Monodram trwał dwie godzi­
ny. a ja proszę Pana o encyklopedyczny 
skrót, hasło pod tytułem „Kiepura”.
— To nie takie proste. Kiedyś rzeczy­

wiście pisałem takie hasło do encyklopedii 
i robiłem to dwa tygodnie. Spróbujmy 
jednak. Jan Kiepura to jeden z najzna­
komitszych śpiewaków XX wieku. Gwiaz­
dor filmowy, uważany za najwybitniejsze­
go amanta filmów muzycznych w latach 
trzydziestych. Obdarzony niezwykłą oso­
bowością, potrafiący porywać tłumy. Moż­
na zaryzykować stwierdzenie, że był pre­
kursorem dzisiejszych showmanów tele­
wizyjnych.

— Popularyzuje Pan pol.ską muzykę 
na całym świecie. Proszę pochwalić się 
rezultatami tej działalności.
— To jest raczej niewymierne, często 

rezultaty tej pracy mogą być odczuwalne 
aa 20. 30 czy nawet 50 lat. Oczywiście, 
wszędzie, gdzie jestem, staram się popu­
laryzować naszą muzykę, tak jak inni re­
klamują literaturę czy plastykę. Staram się 
zawsze dawać dobre wyobrażenie o Polsce 
Na pewno nie pozostaje to bez wpływu 
na stosunek świata do naszego kraju, na­
wet na podejmowanie pewnych decyzji 
świadczenia nam pomocy. Musimy jednak 
zdawać sobie sprawę z tego, że jesteśmy 
narodem kontrowersyjnym, a nasze noto­
wania nie stoją ostatnio najwyżej. W in­
nych krajach nie widzą powodu, dla któ­
rego cały świat miałby się martwić sytu­
acją w Polsce, podczas gdy my sami nie 
potrafimy rozwiązać własnych problemów. 
Ja nie zajmuję się polityką, staram się 
natomiast przekonać innych, w miarę 
swoich możliwości, że Polska jest wspania­
łym krajem o wielkiej, tysiącletniej tra­
dycji i wspaniałej kulturze, mogącej za­
chwycić świat

— Często, przebywając poza granica­
mi, doskonale orientuje się Pan w sy­
tuacji na rynku muzycznym. Jaka jest 
pozycja polskiej muzyki współczesnej w 
«wiecie?
— Muzyka jest jedyną dziedziną, nie 

tylko zresztą kultury, która ma określoną, 
bardzo wybitną pozycję światową i która 
nigdy nie przeżywała żadnych wstrząsów 
i dewaluacji. Jako członek Narodowej Ra­

Gawędy prof. Wiktora ZINA pierw swoją 
teraz zdzieli 
marzonym 
gdyby:: ona i 
zaraz. Po cz 
dział: — Es 
■»i się Tuttceć 
dałem mu rę 
■o. Od tego 
czaić do jego 
łych, a nieś 
roku nasza i

I właśnie 
czterdzieści l< 
szego dzieka 
przekazała n 
wówczas nie.

W OSTATNIM, zeszłorocznym nu­
merze obiecaliśmy naszym Czytelni­
kom częstsze spotkania ze wspania­
łym znawcą historii architektury, ry­
sownikiem i gawędziarzem prof. dr. 
WIKTOREM ZINEM. Oto pierwsza z 
gawęd opowiadająca o czasach kiedy 
o budowie Nowej Huty dopiero się 
mówiło, a dojazd w rejon Czyżyn, 
Mogiły czy Branic był nie lada kło­
potem.

Okrągłe czterdzieści lat temu wypra­
wa z Krakowa do Krzesławic sta- 
nouńła wyczyn niemal turystyczny. 

Wtedy właśnie poznałem prof. Karola 
Estreichera. Wnet polubiliśmy się. Prof. 
Karol więcej był wówczas żołnierzem niż 
profesorem. Pierwsze nasze spotkanie od­
było się w Bibliotece Jagiellońskiej. Ja 
byłem ubrany w wojskowe spodnie oraz 
buty saperki i szukałem książki w kata­
logu. On miał na sobie bluzę, zwaną wów­
czas „andersówką”, i siedział na oknie. 
Nagle głośno powiedział do mnie: — Hej, 
ty w długich butach. Ty! Pocałuj swoją 
babkę w... (powiedzmy w nos). Lubelski 
partyzant nie lubił takich ropniA. Natych­

dy Kultury bardzo żałuję, że w sytuacji 
kiedy wszędzie i na każdym kroku szczy­
cimy się naszą myzyką. decyzją najwyż­
szych władz zlikwidowano ostatnio w Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki Departament 
Muzyki. A więc dziedzina, która jest na­
szą wizytówką, nie ma swojej reprezen­
tacji w ministerstwie.

— Wróćmy zc świata do naszego kra. 
ju i do muzycznych gustów rodaków. 
Jaka jest pozycja muzyki poważnej, ja­
kie nią zainteresowanie, zwłaszcza mło­
dego pokolenia Polaków?
— Sprawa stosunku czy szacunku do 

wielkiej kultury jest rzeczą tak oczywistą, 
że trudno na ten temat dyskutować. My 
w Polsce • niepotrzebnie robimy problem 
ze stosunku do muzyki poważnej. Nikt nie 
pyta, czy literatura albo malarstwo po­
winny wzbudzać zainteresowanie. Jeśli 
młodzi ludzie nie interesują się muzyką, 
to znaczy, że nie są w pełni kulturalni. 
Omijają ważną gałąź kultury, przez co 
są niedokształceni. To wstydliwe. Na świę­
cie nie prowadzi się podobnych dyskusji, 
bo jeśli nawet ktoś nie zna się na tym 
lub owym, to udaje, że jest inaczej, ukry­
wa to. W Polsce stało się modne demon­
strowanie. że nie lubi się opery albo sym­
fonii lub któregoś z wielkich kompozyto­
rów. Dowodzi to. że nasze mało inteli­
gentne i kulturalne społeczeństwo nie zda- 
je sobie sprawy, jak daleko pozostaje w 
tyle za narodami świata. Nasza młodzież, 
tak samo jak jej rówieśnicy w innych kra­
jach. jest zasłuchana w te brzęczące gi­
tary. To przecież jakiś drobny wytwór cze­
goś bardzo dziwnego, co przemija za ty­
dzień. diwa. rok. My mówimy o wielkiej 
kulturze, tej która istnieje setki czy ty­
siące lał i która będzie towarzyszyła czło­
wiekowi do końca istnienia globu ziem­
skiego. Im prędzej ludzie, którzy nie in­
teresują się wielką muzyką, zmienią swe 
poglądy, tym lepiej dla nich i dla ich 
ogólnego stanu duchowego.

— Przed nami święta Wielkiej Nocy, 
może dla niektórych znakomita okazja, 
by rozpocząć flirt ze wspaniałą muzyką. 
Jaką muzykę proponuje pan na te 
święta?
— To specyfic^gie święta. W krajach cy­

wilizowanych w czasie wielkiego tygodnia 
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prezentowana jest taka muzyka. która nie 
»razi przekonań religijnych ludzi wierzą­
cych. To znakomita pora dla „Requiem” 
Mozarta. Często na antenie pojawia się 
„Parsifal” Wagnera, którego akcja rozgry­
wa się w trakcie świąt wielkanocnych. 
Prezentowane są najrozmaitsze pasje. Ja 
natomiast w Wielki Czwartek ' w moim 
cyklu „Rewelacja miesiąca” przedstawię 
znakomity film Franca Zeffirellego. bę­
dący ekranizacją opery Pietra Mascagni- 
niego pt. „Ryoerskość wieśniacza”. Akcja 
opery rozgrywa się na Sycylii w czasie 
świąt wielkanocnych. Mam nadzieję, że to 
odpowiednia rzecz dla ludzi wierzących, 
a w Polsce takich mamy większość.

— Bogusław Kaczyński zdaniem nie­
których. ze swoim wdziękiem i elegan­
cją jest samotną wyspą w morzu nie- 
roir.antyoanej współczesności. Jaka jest 
recepta na taki sposób bycia i styl życia? 
— To wszystko jest sprawą potrzeb oso- ' 

bistych każdego człowieka. Ja od naj­
młodszych lal zawsze chodziłem w czystej 
koszuli, codziennie zmieniałem skarpetki 
i bieliznę. Wiedziałem, że kiedy się idzie 
do cioci na imieniny albo na ślub przy­
jaciół czy egzamin u profesora, to trzeba 
włożyć garnitur. Jest to dla mnie tak na-

O muzyce z Bogus/awem KACZYŃSKIM., 
czyli:

turalne i oczywiste. że nie zwracam uwa­
gi na komplementy dotyczące mojej ele­
gancji. Ludzie oglądają mnie w telewizji 
eleganckim, ponieważ ja składam dzięki 
tej telewizji wizytę w milionach domów. 
Robię to z szacunku dla tych, u których 
goszczę, zapraszany przez włączenie tele­
wizora. Bardzo boleję nad upadkiem kul­
tury. Polska staje się. za sprawą samych 
Polaków, krajem już nie trzeciego, ale pią­
tego świata. U nas chce się wszystko ro­
bić po linii najmniejszego oporu, od pracy 
poczynając, a na obyczajach kończąc. Czy 
można pogodzić się z faktem, że chodze­
nie w brudnej koszuli czy porwanych port­
kach jest rzeczą normalną? To przypomi­
na czad, z którym należy walczyć. Czło­
wiek, który ezadzieje, nie zdaje sobie z te­
go sprawy, nawet jest mu podobno słodko 
i dobrze. Gdyby tylko otworzył lufcik, 
mógłby się uratować, ale on tego nie zro­
bi, bo uważa, że najlepiej jest właśnie w 
tej słodyczy czadu. Niestety, coraz bar­
dziej schylamy się do prymitywizmu wtór­
nego. Mamy wiele usprawiedliwień, mó­
wimy że rząd jest niedobry, że partia zła, 
że to i tamto. A może bądźmy kultural­
nym społeczeństwem i zacznijmy narzeka­
nie od samych siebie.

— To chyba jednak za mało, aby od­
nieść sukces w tclewtajl. Co trzeba jesz­
cze zrobić, aby zdobyć popularność u 
widzów?
— Są dwie rzeczy, bez których nie moż­

na istnieć w telewizji. Pierwsza to profe­
sjonalizm. Trzeba być .specjalistą w swo­
jej dziadzinie (czy słyszał ktoś, abym mó­
wił w moim programie o sporcie lub eko­
nomii). Po drugie trzeba kochać ta. co się 
robi. Miłością, czy może sympatią, należy 
również darzyć tych, dla których się ist­
nieje i pracuje, czyli telewidzów. Zawsze 
o tym pamiętam i może właśnie dzięki 
temu należę do tych szczególnie wyróż­
nionych w historii polskiej telewizji. Zdo­
byłem trzy „Złote Ekrany”, trzy „Wiktory”, 

ostatnio wygrałem plebiscyt 
roku”. Widownia telewizyjna 
je zaangażowanie, entuzjazm 
przygotowanie do programu, odwzajemnia 
mi to. Dos taję około tysiąca listów mie­
sięcznie.

— Jest Pan człowiekiem niezwykle 
zapracowanym, proszę jednak zdradzić, 
eo robi Pan w chwilach wolnych, jakie 
jest pańskie ulubione hobby?
— Wolnych chwil to ja prawie wcale 

nie mam. Bardzo nad tym ubolewam. Po­
chłania mnie praca i tzw. „kariera”. Wy- 
stępuję nie tytko w telewizji, jestem jesz­
cze dyrektorem dwóch festiwali — w Łań- 
wie i w Krynicy, poza tym piszę książki. 
Moją pasją jest obcowanie z przyrodą, bez 
której nie wyobrażam sobie życia. Ja mu­
szę być w lesie, nad rzeką, kocham tropSc. 
Każdego roku muszę pojechać do jednego 

z krajów tropikalnych, muszę położyć się 
na gorącym piasku pod palmami. Muszę 
*ię także przyznać, to na pewno niektórych 
zaskoczy, do mojej miłości do ruletki. 
Najchętniej gram w Monte Carlo, bo tam 
szczęście mi sprzyja. Garnitury, w których 
występuję kupiłem właśnie za pieniądze 
wygrane w Monte Carlo.

— Zc sposobu, w jaki Pan przedsta­
wia w swoich programach muzykę, moż­
na by wnioskować, że kocha pan 
wszystkich wielkich kompozytorów jed­
nakowo. Na pewno jednak ma pan 
swoich faworytów? Kto pana * mu­
zyce interesuje najbardziej?

— Mam coraz mniej czasu, a więc swoje 
zainteresowania ograniczam prawie wyłącz­
nie do moich fascynacji. Od wielu lat 
jestem zapalonym wagnerzystą. uwiel­
biam muzykę Ryszarda Straussa, intere- 
zuję eię wielką symfoniką, odpowiadają 
mi Brahms. MaMer, bardzo lubię utwory 
Skriabina. Pierwsze miejsce w moim ży­
ciu zajmuje jednak przede wszystkim Fry­
deryk Chopin. Nie ma dnia, w którym 
nie ałuchałbym jego muzyki T© jest bal­
sam dla duszy, balsam dta Połatanego 
umysłu. Gerualna. ponadczasowa muzyka. 
Jakie to piękne, że jej twórca »rodził się 
nad Wisłą i że jest dla świata symbolem 
Polski. Franciszek Uazt powiedział sto lat 
temu, że Chopin to Polska, a Polska to 
Chopin Os jest najsławniejszym Polakiem 
wszystkich czasów. Bardzo to piękne.

— Bardao dziękuję * rozmowę, ■* 
wszystkie, niekiedy bordo« górskie, re­
fleksje I jednoesetaśe mam nadzieję, że 
dzięki pońsMm programom telewizyjnym 
nsHośe narodu <*• muzyki poważnej 
wwrośnte.

Jacek KRĄG

pierw swoją babkę. Byłem przekonany, że 
teraz zdzieli mnie między oczy, a on roz­
marzonym głosem powiedział: — Ach, 
gdybyż ona żyła, czemu nie, pocałowałbym 
zaraz. Po czym podając mi rękę powie­
dział: — Estreicher jestem, Karol, a ty 
mi się nawet podobasz. Skonfundowany po­
dałem mu rękę, którą ścisnął nazbyt moc­
no. Od tego czasu musiałem się przyzwy­
czaić do jego powiedzeń, wybryków i nag­
łych, a niespodziewanych pomysłów. Po 
roku nasza przyjaźń była już wielka.

I właśnie któregoś wiosennego dnia, 
czterdzieści lat temu, zatelefonował do na­
szego dziekanatu prosząc, by Sekretarka 
przekazała mi telefonogram. Samo słowo 
wówczas nieznane czyniło duże wrażenie. 
Telefonogram brzmiał: „Taksówką do Czy- 

tię żyn. Dalej jak Bóg da. Weź długie buty 
na i wszystko do rysowania. Spotkanie przed 

taj- ogrodem botanicznym."

O wyznaczonej godzinie stałem gdzie 
trzeba. Wkrótce pojawił się siary ford- 
-taiksówka przywożąc Profesora. Odziany 
był w gumowy płaszcz, swój nieodłączny 
czarny beret i żeby było śmieszniej w bia­
łe gumiaki. Wyglądał dziwnie. Musiałem 
mieć niewyraźną mirtę, bo jakimś pokor­
nym głosem mruknął: — To prawda, że 
przed wojną białe buty u dziewczyny zna­
czyły tyleż, co czarna książka, ale ja nie 
jestem dziewczyną, a innych butów nie 
miałem.

Był słoneczny dzień. Dochodziło połud­
nie. Szliśmy w kierunku Czyżyn piechotą, 
ale tylko kawałek. Estreicher władczym 
gestem zatrzymał nagle jakiś prywatny 
samochód ciężarowy, po czym wskazując 
na mnie powiedział: — Nie podrzuciłby 
pan tego biedaka jak najbliżej Krzesła- 
wic. „Wybił” nogę, a na taksówkę nie ma 
pieniędzy. Gdy kierowca wyraził zgodę 

wiązł więc na pakę samochodu pomiędzy 
jakieś worki, po czym wyciągnął także 
mnie. Gdy samochód ruszył po wyboistej 
drodze mrukną!: — Ucz się synu od star­
szego jak można żyć wygodnie, chociaż 
bez pieniędzy.

Miasto po chwili przeistoczyło się w 
przedmieście, coraz bardziej upodabniając 
się do wsi. W pewnym momencie aulo za­
trzymało się, a kierowca bezradnie rozło­
żył ręce. — Dalej idźcie piechotą, tam 
samochód nie dojedzie. r- A daleko to? — 
Będzie ze trzy kilometry — odpowiedział 
i obrzucił nas nieufnym spojrzeniem. — To 
wy nie jesteście z Krzesławic? — Ano nie. 
Poza tym on nie ma chorej nogi, ale za 
podwiezienie dziękujemy.

Prof. Karol przyjechał do Krzesławic. bp 
szukać igły w stogu siana. — Słuchaj no! 
Narysujesz mi świętą figurę? — Narysuję
— odpowiedziałem — tylko gdzie ona stoi.
— Przecież mówię, że w Krzesławicach. 
Idźmy przed siebie, to dojdziemy. I ruszy­
liśmy błotną drogą wysadzaną głowiasty­
mi wierzbami, omijając kałuże, brodząc 
w błocie, zapadając się w topiele. Wierz­
bowe gałęzie zaczynały właśnie puszczać 
bazie, ale w załomach drogi leżał jeszcze 
śnieg, było pięknie chociaż mokro i lepko.

— Jest taka rzecz — zaczął Estreicher
— w pałacu łobzowskim był krużganek 
złożony z siedmiu arkad. Taki krużganek 
wspiera się na sześciu kolumnach. Otóż 
okoliczna ludność widząc jak marnieje 
architektura zaczęła te kolumny z ruin 
wywozić, by użyć je powtórnie. Ale jak? 
Wyobraź sobie powstał w ten sposób no­
wy typ figury-kapliczki. Kolumna a na 
niej posąg Madonny lub świętego. Piękna, 
nieprawdaż?

— Piękne — odpowiedziałem ezując, że 
moje saperki przemokły.

— Otóż mój Wiktorze, mnie się udało 
cztery kolumny odnaleźć i zidentyfikować. 
Nasza wyprawa ma za cel odnalezienie 
piątej.

Po ehwdi zauważyłem, że brniemy kn 
jakiemuś odludziu. Nawet kryte strzecha­
mi domy przesłały nam towarzyszyć. Na 
szeroko rozlanej wodzie kroczyła para bo­

cianów. wierzby rzucały ruchome cienia, 
pachniało rozmokłą ziemią, ale słońce chy­
liło się już ku zachodowi Estreicher pow­
tarzał w kółko: — Byle nam do Krzesła­
wic. Tam zapytamy o kolumnę. Pomyśl, 
Warszawa ma tylko jedną, Zygmuntowską, 
• my mamy aż sześć. Tę piątą niebawem 
odnajdziemy, a przyjdzie czas i na szóstą.

Jeszcze dziś błogosławię szczęśliwy los. 
Gdzieś zza wyłomu drogi nagłe wyjechał 
wóz zaprzężony w kosmatego konika. Pro­
fesor zawołał z daleka: — Podwieziecie 
noc do Krzesławic?

— Gdzie Rzym, a gdzie Krym — zawo­
łał woźnica. W«n już lepiej do Ko- 
ściełnik.

— A figury na kolumnie tu nie ma?
— Jakże nie ma Jest. Na każdym roz­

staju drogi jest.
Profesor był w siódmym niebie. Wsied­

liśmy do wozu, który kolebiąc się jechał 
nie szybciej niż szliśmy wcześniej. Prze­
zornie zapytałem furmana: — Czy teraz 
jedziemy w kierunku Krakowa?

— Tak — odpowiedział — do mogilskiej 
szosy. Na zakręcie woźnica zdjął czapkę 
i pokazał batem figurę św. Jana Nepomu­
cena. — Oto ona — powiedział. Estrei­
cher spojrzał na chłopa z obrzydzeniem 
mówiąc: — Pytałem się o świętego na ko­
lumnie, nie na cokole. Chłop skrzywił się. 
— Dla mnie i ten święty dobry. Przeżeg­
nał się i pojechaliśmy dalej. Wtedy wyko­
nałem zamieszczony obok szkic. Znam 
dobrze to miejsce, w którym to rysowałem. 
Bo święty Jan na cokole został ledwie 
trochę przesunięty. Chroni teraz asfalto­
wego szlaku. Popatrzcie Państwo, jak wy­
glądały kiedyś nowohuckie drogi. Przy­
znacie, źe wielkość zmian jest taka, że 
uwierzyć w to wszystko trudno.

Później z prof. Karolem Estreicherem 
często wspominaliśmy naszą nieudaną 
wyprawę, jeżdżąc do Huty najpierw 

jego, a potem moim samochodem. Piąta 
kolumna też się znalazła, tyle tylko, że 
nie w Krzesławicach, ale w Krzeszowicach. 
Dawne to sprawy.

Wysłuchał
Ma«4t DifBlCłM



NA POZWOLENIE wejścia, które 
mugiało nadejść aż z Rzymu, czeka­
łam długo. Klauzula zakonna nie 
zezwala bowiem na co dzień bywać 
tu kobietom... Przekroczywszy próg 
BIBLIOTEKI CYSTERSÓW w Mo­
gile, znalazłam sie w innym czasie.

Krzyżowo-żebrowe sklepienie, 
przyozdobione wijącymi się pnączami 
roślinnymi, ze zwornikami, na któ­
rych namalowano orły piastowskie, 
jagiellońskie i herby fundatorów 
klasztoru — Odrowążów — to .nie­
bo” mistrza Stanisława Samostrzel- 
nika, wykonane przez artystę pięć 
wieków temu. Na frontowej ścianie 
łaciński napis — dedykacja: ,Jła 
czeii Boga > użytek braci bibliotekę 
tę ufundował w 1538 roku Erazm — 
opat mogilski”

Tq — w kształcie obecnym.
Początki zbierania ksiąg 1 
rękopisów to czasy zapew­
ne wcześniejsze... Te „młod­
sze”. z XVI wieku i póź­
niejsze zalegają półki od 

podłogi do sufitu- Poteżne wielostroni­
cowe woluminy często oprawione sa w 
skórę. „Starsze” — rękopisy i inkunabu­
ły. czyli księgi drukowane do końca 
wieku XV. są przechowywane w archi­
wum. Na środku fotele, autentyczne 
.Ludwiki”. Na jednym z nich siedział 
w czasie pierwszej pielgrzymki do oj- 
czvzny Jan Paweł II.

Zanim wgłębimy sie w treść, zasta­
nówmy sie nad losem ksiąg. Nim 
Gutenberg wynalazł druk, księgi juł 
powstawały, przede wszystkim dzięki 
Żmudnej pracy mnichów. Spod ich pra­
cowitych rak wychodziły piękni e zdo-

Z Nowej Huty

średniowiecza
Krystyno LENCZOWSKA
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Mona manuskrypty. Wyobraźmy 
•obie pochylonych nad pulpitami, 
których stały różki z różnokolorowym 
Inkaustem, cieniutkie pióra gęsie, pu­
meksy do wygładzania pergaminu. 11- 
oŁały do kreślenia linii- Tej pracy od-

Herbarz, czyli opisanie własne imion, 
kształtu, przyrodzenia, skutków, y mocy 
ziół wszelakich, drzew... księga lekarzom, 
aptekarzom, cyrulikom poświęcona... pilnie 
zebrane, a porządnie zapisane przez Szy- 
Mjozzi Syreniusa — strona tytułowa

FOT WOJCIECH JASZCZUR 

1603. jest wydanie pierwsze 
Krymskich” A. Mickiewicza 
wiele innych nie mniej cennych 
Mogłam je zobaczyć i przejrzeć...

dawaK się również Cystersi. Czy było 
to w ogrzewalni klasztoru, która słu­
żyła jako miejsce ogrzani* się po noc­
nych modlitwach i jako skriptorium, 
czy może pulpity mocowano w pełnych 
światła krużgankach? Tego możemy się 
jedynie domyślać.

„Daj, ać ja pobruszę, a ty poczywaj" 
— zdanie, które wypowiedział niejaki 
Boguchwał do swej żony prawdopodob­
nie zmęczonej mieleniem ziarna, to' 
pierwsze zdanie zapisane po polsku. 
Wkradło się do łacińskiego tekstu tzw. 
Księgi henrykowskiej. która była ni­
czym innym niż opisem uposażenia. 
Opactwa Cystersów w Henrykowie. Pi­
sał ja pod koniec XITT w. Piotr, opat 
tegoż klasztoru.

A w podkrakowskiej Mogile klasztor 
cystersów dopiero rozpoczynał swą 
działalność. W archiwum klasztornym 
zachował się dokument datowany w 
Katedrze Wawelskiej, w r. 1222, w któ­
rym „Iwo (Odrowąż) biskup krakowski, 
stwierdza, że Wisław nadał klasztorowi 
w Prandocinie wsie Prandocin. Kaciee. 
Sedowice. Januszowiee, w zamian za 
to biskup przyjmuje na siebie funda­
cje nowego klasztoru i jego synowi Do­
biesławowi oddaje Końskie i sześć in­
nych wsi w posiadanie, uposaża klasztor 
dziesięcinami i oddaje ma wtef Mogile 
z przyległościami". Pergaminowy do­
kument jest świetnie, o dziwo, zacho­
wany i był eksponowany ostatnio w 
Gnieźnie na wystawie „Sztuka i kultu­
ra Cystersów w Średniowieczu".

Okazało sie, iż Kaciee nie są zbyt do­
godnym miejscem na założenie klasz­
toru. wszak reguła powiadała, by klasz­
tor był tak zbudowany, żeby wewnątrz 
posiadał wszystkie potrzeby, to jest wo­
dę — młyn, ogród, piekarnie. Nazwa 
Cystersi ma wiele wspólnego z dzisiej- 

s
szymi cysternami, a pochodzi od nazwy 
francuskiej miejscowości Citeaux, gdzie 
w pobliżu wielkich zbiorników wodnych 
osiedlili się w XI w. wychodźcy z klasz­
toru benedyktynów...

Minęły prawdopodobnie cztery lata, 
kiedy rozpoczęto budowę klasztoru w 
Mogile, gdyż ta okazała sie do zamiesz­
kania miejscem sposobniejszym...

Zaczynały zewsząd płynąć darowizny, 
nadania, wszystkie skrzętnie odnotowy­
wane 1 dokumentowane w klasztornym 
■rchiwum. W tych najstarszych doku­
mentach dotyczących raczej dnia co­
dziennego należy też dopatrywać się po­
czątku biblioteki. Zalążkiem — bvła 
zapewne półka w zakrystii, gdzie odkła­
dano pierwsze księgi liturgiczne

Wśród najstarszych pergaminów były 
te przyzna j ą ce oprócz ziemi., jatki 
mięsne. Spór o nie musiał rozstrzygać 
nawet sam król Kazimierz Wielki, na 
korzyść klasztoru, decyzje potwierdza­
jąc monarszymi pieczęciami. Zwiększał 
«le stan posiadania zakonu, chociaż nie 
•minęła go nawałnica tatarska. Wkrót­
ce Henryk książę krakowski i śląski 
nadał klasztorowi cześć Czyżyn. a nad­
to prawo łowienia bobrów w Dłubni. w 
obrębię klasztoru. Król Władysław Ja­
giełło potwierdził przyznanie zakonni­
kom czterech bałwanów soli rocznie. 
„Módl się i pracuj” — tak brzmiaJa 
reguła zakonu. Bracia modlili się. lecz 
dokumenty zachowane w archiwum 
mówią, iż nie zapominali o pomnażaniu 
dóbr’doczesnych. W obrębie posiadło­
ści klasztornych kwitło rolnictwo, 
cowały młyny, istniały nawet huta 
dzi i papiernia.

Czy w Średniowieczu istniała w 
gile szkoła iluminatorów? Faktem 
że działał tu iluminatar Ludwik. Praw­
dopodobnie także skripterium. gdzie na 
zamówienie pisano dyplomy, świadect­
wa darowizn. Te powierzał do pisania 
Cystersom nawet Władysław Jagiełło.

pra- 
mie-

Mo- ~ 
jest.

Na sklepieniu piękna polichromia mi­
strza S.ani.iłaua. Jak pięknie musiały 
wyglądać księgi zdobione jego ręką...

FOT. WOJCIECH JASZCZUR

Tu w ostatniej ćwierci wieku XV pow­
stały śpiewniki chórowe tzw. antyfona­
rze. które niestety zaginęły. Twórcą 
ich bvł Jerzy z Sambora, który bvł 
również wielkim miłośnikiem ksiąg i 
przvwoz‘ł 'e do klasztoru ze swych licz­
nych. za nanicziiych podróży.

Księgł cd podłogi do sufitu, wiele tych z XVI. xvn w. często oprawne w skór, 
L. zabytkowe fotele w stylu l udwika XV i XVI.

Jednym z najznakomitszych ilumina­
torów polskiego Renesansu, był Stani­
sław Samóstrzelnik. którego dziełem 
jest także m.in. polichromia sklepienia 
biblioteki, podobna w motywach kruż­
ganków do klasztornych i sceny „Zwia­
stowanie” w Prezbiterium Niestety, w 
Mogile nie została żadna z ksiąg ilu­
minowanych przez niego, choć cztery 
jego modlitewniki znajduj» sie w mu- 
zeach w Mediolanie. Londynie. Mona­
chium i O xf ordzie. Kim był ten tajem­
niczy brat, ksiądz? Daty jego urodzin 
nie znamy, do klasztoru w Mogile trafił 
w 1506 roku. Potem został proboszczem 
w Grocholicach pod Ćmielowem. Jed­
nym z jego mecenasów, z którym Stani­
sław wiele podróżował do Europie, był 
Krzysztof Szydłowiecki Świetny ilumi- 
nator: ilustruje mszały biskupa Tomic­
kiego i Erazma Ciołka, modlitewnik 
Zygmunta I i Bony, ozdabia ewange- 
liarz Piotra Tomickiego i maluje por­
tret tegoż u ojców franciszkanów i cykl 
portretów swych mecenasów Szycfio- 
wieckich. ilustruje żywoty biskupów 
gnieźnieńskich, kończy swój pracowity 
żywot w Mogile. Jemu też zawdzięcza­
my podobizny opatów klasztoru cyster­
sów w Mogile umieszczonych w 
nice brata Mikołaja (obecnie w 
zeum Czartoryskich).

Mieli w swoim gronie mogilscy 
stersi profesorów Jagiellońskiej Wszech­
nicy: Jakuba z Paradyża. Jana 
Szczekną, ba. opaci mogilscy stali 
straży praw Akademii Sam papież 

kro- 
Mu-

Cy-

nifacy IX zobowiązywał Opatów do wy­
syłania braci na nauką, do Krakowa T* 
zwiększało zainteresowanie księgami.

W katalogu inkunabułów, opracowa­
nym przez archiwariusza ojca G. Ko­
walskiego na początku naszego wiek» 
można znaleźć znane tytuły i autorów: 
„Myśli i życie filozofów” — Diagoues* 
I.aerciusa, wydane w Bolonii w 14!» 
roku, „Listy do Lucyniana" — Seneki, 
Lipsk 1493, „Kazania” Jakuba z Para­
dyża. „Życie dwunastu cezarów” — 
Swetoniusza. Trewir 1480 Z dat i miej»« 
wydania tych ksiąg można by odtwo­
rzyć zapewne trasy podróży Cyster­
sów.

Najświetniejsze lata dla biblioteki, 
wiążące sie z powstaniem obecnego po­
mieszczenia. to czasy rządów ooata 
Erazma Ciołka. Sam wiele podróżują« 
przywoził do Mogiły nowinki i księgi z« 
świata. Korespondował i wysyłał Po­
darki samemu Erazmowi i Rotterda­
mu.. ,

Przeżywały opactwo i biblioteka swo­
je kieski. W 1587 roku arcy książę Ma­
ksymilian. brat cesarza Rudolfa n. 
walcząc o tron polski ze zwolennika­
mi Zygmunta III Wazy urządził sobie 
w biJiotece... kwatere główna, a do ko­
ścioła wprowadzić kazał konie. Odwie­
dzał klasztor incognito, nierozpoznany 
przez opata car Aleksander I. nie o- 
minął go najazd Szwedów i Konfedera­
cją Barska Wiek XVII. to schyłek 
świetności Cystersów. Kontakty z Aka­
demia Krakowska zostały w tym czas!« 
zerwane już wcześniej, ale księgi jesz­
cze służyły studentom przyklasztorne­
go studium filozoficznego, przemienio­
nego nóźniei w kolegium teologiczne. 
Działała nawet drukarnia. lecz księgi

Fot. W J-AS7.CZUK

ginęły. W końcu XVIII i na początku 
XIX wieku rozwijała sie przecież mo­
da na „pamiątki przeszłości”. Czasem 
stare księgi były wiec sprzedawane .

Wspomnijmy też o organach. Pierw­
sze kazał zainstalować Erazm Ciotek, 
później przy klasztorze była szkoła bu­
downiczych organów. Jeden z braci 
mogilskich wykonał sławny instrument 
oliwski.

A rchiwum Opactwa Cystersów w
Mogile jest jednym z najbogat­
szych kościelnych • archiwów, o- 

gromnym materiałem do studiów nad 
przeszłością. Znajduje sie tam 250 rę­
kopisów. Są też zabytkowe starodruki, 
wśród nich 240 inkunabułów i cyme- 
Ilów z pięknie malowanymi inicjałami 
i kolorowymi drzeworytami. Łącznie x 
archiwum najstarsza część biblioteki 
liczy 15 tys. tpmów. Oprócz biblii 1 
mszałów czy dzieł teologicznych sa tam 
księgi medyczne, matematyczne. astw> 
nomiczne i przyrodnicze Z ksiąg cel­
nych i oryginalnych iest „Atlas świa­
ta" wydany w Antwerpii w 1570 r. 1 
zielnik-herbarz z rysunkami roślin 4 
polskim tekstem wydany w Krako­
wie przez Szymona Sybeiiusa. w roku 
1613, dzieła Wergiliusza — drukowane 
w XVII wieku, dokumenty wszystkich 
soborów łącznie z trydenckim wyd w 

„Sonetów 
i wiele, 

ksiąg.
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PROGRAM 1
10.25 N* kłopoty- Bednar, 

aki” — jiau człowiek"
11-20 „Domator'' — rady na 

życzenie
1640 Program dnia i DT
16.25 „Rambit” — teleturniej 
' 6.50 ..Okienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
1730 „Za kierownicą’’
1730 Małe kino — „Mrytju - 

znaczy śmierć”
18.00 Jan Sebastian Bach — 

-Msza h-moil”
18.50 Dobranoc
19 00 „Monitor rzadowv"

KINA
ŚWIATOWID 1 bm. godz

15.45 „Labirynt” prod, angiel­
skiej, b/o, godz. 18.00 „Trzy 
krakl ed miłości” prod, polskiej, 
od 18 łat. godz. 20.15 „Śmierć 
Johna Ł." prod, polskiej, od 18 
lat, 2 bm. godz. 15.45 „Labirynt”, 
godz. 18.00 „Tny kroki od mi­
łości”, godz. 20.15 „Commando” 
prod. USA, od 18 łat (film 
przedpremierowy), 1 bm. kino 
nieczynne, 4 bm. godz. 15.45 „La­
birynt", godz. 18.00 „Tny kroki 
od miłości", godz. 20.15 „Com­
mando”, od 5 do 9 bm. godz.
15.45 „Labirynt”, godz. 18.00 i
20.15 „Po godzinach” prod. USA, 
od 18 lat, 10 bm. godz. 13.30 Po­
ranek: „Poszukiwacze zaginio­
nej arki” prod. USA, b/o, od 10 
do 15 bm godz. 15.45 „Labi­
rynt", godz. 18.00 i 20.15 „Po go­
dzinach”.

ŚWIT dnia zała do 7 bm. nie­
czynna, od 8 bm. godz. 16.00, 
18.00 i 20.00 „Macha” prod. USA, 
od 18 lat.

SFINKS Studyjne — od 1 do 
4 bm. kino nieczynne. 5 i 6 bm. 
godz. 18.00 i 18.00 „Fala" prod, 
polskiej, od 15 lat, 7 bm. kino 
nieczynne, 8 bm. godz. 15.45 i 
20 15 „Misja” prod, angielskiej, 
od 15 lat, godz 18.00 „DBF 
KROPKA — Cykl: „Literatura 
i ekran”, ( bm. godz. 15.45, 
18.00 1 20.15 „Misja”, 10 bm. 
godz. 11.00 i 12.00 Bajki prod, 
polskiej, godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
„Misja”, 11 bm godz. 1530 
„Pnygody Ali Baby i czterdzie­
stu rozbójników” prod, radzie­
ckiej, od 12 łat, godz. 18.00 
DKF KROPKA Cykl: „Literatu­
ra i ekran”, godz. 20.15 DKF 
KROPKA — Pokaz specjalny 
Instytutu Kultury Włoskiej „R- 
Rossellini — wspomnienia, do­
kumenty i świadectwa”, 12 i 13 
bm. godz. 15.45 „Skorumpowani" 
prod, francuskiej, od 15 lat. 
godz. 18.00 DKF KROPKA 
Cykl: Literatura i ekran, godz.
20.15 DKF KROPKA „Rossellini 
wspomnienia, dokumenty, świa­
dectwa”, 14 bm. godz. 18.00 
DKF KROPKA Cykl: „Litera­
tura i ekran”, 15 bm. godz. 15 
i 20.15 „Cotton Club” prod. USA, 
od 18 lat, godz. 18.00 DKF 
KROPKA Cykl: „Literatura I 
ekran”.

TEATR LUDOWY
Do 4 bm. teatr nieczyny, * i 

8 bm. godz. 11.00 (Scena NURT) 
„Portret Marii”, od 7 do 10 bm. 
godz. 18.00 „Fantasy”, 11 bm. 
teatr nieczynny, 12 1 13 bm. 
wyjazd zespołu TL na gościnne 
występy od 14 do IB bin. godz. 
18.00 „Rewizor”.

AUTOR niniejszej rubryki rac cxv dwa 
razy przychylnie napisał o filmowym progra­
mie telewizyjnym. Telewizję chwalić to u 
nas niebezpieczna rzecz. Pojawiły zae etosy 
krytyki, telefony do jawił sie sad: tak nra 
kazali napisać Mało brto wierzących w o- 
baektywneść twierdzeń niżei Dodcżsaneco

Sama telew.zia naraża. niesietv swych 
adoratorów — a tak ich ma mato — na kry­
tykę. W mniejszym numerze miało znaleźć

żadni rewelacja. Miłośników muzyki zain­
teresuje zapewne dokumentalny ffiilm „Muzy­
ką mojego tycia” Doświeconv Arecie Fran­
ku». a zwolennicy kina Dorxilarnego obeirza 
z zainteresowaniem angielski -Szantaż" er.r 
manę z kin „Szaleństwo Maxą”. Mało to 
jednak na roebudzone ambicje miłośników 
dobreso (1 świeżego) filmu.

Dlatesto wybierany sie w święta do kina. 
Warto odwiedzać cm. Mały Byrzim w d*w-Święta w kinach

sie omówienie filmowego urturamu. laki 
no jaw- sie na szklanym «teranie w dwa 
świąteczne dni. Niestety, teeorocznn Wielka­
noc przeoczona zcctała przez nroaramśstów 
z warszawskiej ulicy Woronicza.

Ctvż można zachwycić sie do ras koleiny 
ogładajac adaptacje książki małżeństwa A- 
damsów pt. . Elza z afrykańskiego buszu” 
albo znana na pamięć „Trędowata” pokazy­
wana w cyklu starego kina? Nasterony od­
cinek „Nad Niemnem”, filmu w kinie bar- 
dzaei atrakcyjnego niż w telewizji czv cią­
gnące sie niemiłosiernie „Korzenie” to też

nyra kinie .Związkowiec". Leszek Sosnowski, 
pełen nzesDotykanycłi Domysłów toaucuruie 
w drugi dzień świat nrosram soeciainy <Ha 
dzieci trwający cały kwiecień.

W świąteczny ooniedziałek zobaczymy film 
Hanny Barbery Koty szaleją”, a później 
„Heidi” z Shirlev Temple słynne „Podróże 
Guliwera” ..Powrót Lassie” czr disnerow- 
skie . Yambo”.

Tafc DTogram zainteresuje nie tylko d-de- 
ci.

Tadeusz SKOCZEK

1930 Dziennik
ttM „Na kłopoty . Bednar- 

•kT — „Nasz esłowick"
2035 „Czas” — magazyn pu­

blicystyczny
21.25 „Śpiewający aktorzy" 

— Anna Chodakowska
22.10 „Bielszy raź śnieg" — 

psalmy Tadeusza Nowa­
ka

22.40 DT — komentarze

PROGRAM n
16.55 Język angielski <321
17.25 Program dnia
1730 „Między nami rodzica­

mi”
18.00 Kronika
18.30 Artur Grottger w Kra­

kowie — reportaż z wy­
stawy

19 00 Magazyn „102”
19.30 „Dookoła świata” 
20.00 „Wielkanoc Jana Seba

atiana i Jerzego Fryde­
ryka” — program lite- 
racko-muzyczny.

21.30 Panorama dnia
2145 „Serce to samotny my- 

ŚBwy” _ film tub 
prod. USA

2* 45 Osądźmy sami
•30 Wieczorne wiadomości

SOBOTA — i IV 
PROGRAM I

830 Tydzień na działce
• 00 „Ośmiornice z dłUgieąo 

pietra — film pzed 
CSRS

10-50 DT — wiadomości
M.40 ..Wędrówki dalekie I 

bliskie”
tl.40 „Azymut"
12.10 „Bariery"
12-40 „Szlakiem Orlich

Gniazd” — film dok.
1335 „Spójrz on leci" — fiJm 

•bycz. prod. CSRS
1435 Losowanie Dużego Let­

ka
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego — Armarld 
Salacrou — .Archipelag 
Lenodr”

10.35 „Gdzie sa taśmy z tam­
tych lat”

17.15 Teleexpress
1730 Dwie pasje Wiesława 

Ochmana
1T35 Niedokończona bajka 

o siedmiu zbójcach” — 
program muzyczny

1830 „Antena”
19.00 Dobranoc
19.10 „Z. kamera wśród zwie­

rząt"
1930 Dziennik
26-00 Studio sport — finał 

międzynarodowego tur­
nieju w piłce nożnej w 
Berlinie Zachodnim

23.85 Tydzień w polityce 
223# „Bogini tańca” — pro­

gram baletowy„
3X90 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23.40 Śpiewa Mieczysław Fogg 
2X55 Kino nocne — .Ostat­

nie zadanie” — film Cab. 
prod. USA

PROGRAM n
15 0« „K-2 góra gór” — film 

dok.
M.55 Nie do wiary — atndśe 

tajemnic
1730 Kronika
19.00 Studio sport — mecz o 

ni miejsce międzynaro­
dowego turnieju w pił­
ce nożnej w Berlinie 

Zachodnim

1980 „Galeria 37 milionów” .
20.00 W kręgu kina — „Le­

gendy filmu" — Cathe- 
rine Deneuve

20.50 „Róbmy swoje" — reci­
tal Wojciecha Młynar­

skiego
21.20 Panorama dnia
21.45 Ja, Adam Hanuszkie­

wicz”
£2.05 „Tak ma być” — fihn 

tub. prod. frane.

NIEDZIELA — 3 IV
PROGRAM I

8.20 „Tydzień”
• 00 Film dla dzieci: JEIza ■ 

afrykańskiego buszu — 
film prod. USA

10.30 „Wielkanoc na Kuja­
wach”

10.55 ..Kota kaczka" — film 
baletowy

«.45 „Osobliwości przyrody” 
(5)

1X15 Telewizyjny koncert ży­
czeń

1X18 „To muzyka mojego 
serca" — śpiewa Aret- 
ha Franklin

18-40 Teatr dla dzieci — An­
na Swinszczyńska — „O- 
pow eść o pieknej Doro- 
t'e i krakowskich rze­
mieślnikach”

».00 „Powrót króla” — Sta­
nisław August Poniato­
wski” — program dok.

18 45 W siwym khiie — „Trę­
dowata” — film prod. 
poi.

17.15 Teleexpress
1730 „Smak życia” — prosr. 

publ. kulturalnej
18.05 „Marek Sierocki zapra­

sza”
»30 „Butik” — wydanie 

świąteczne
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.55 .Kolekcja Jadwigi 1

Zbigniewa Porczyńskich”
— film dok.

»-•0 Nad Niemnem” « — 
osiatnł) — serial TP

2135 Recital Zdzisławy Soś­
ni cfciej

1X00 Sportowa niedziela
2X16 „Białe zeszyty” — Ag­

nieszka Osiecka o sobie 
23.05 Kino nocne „Szant**”

— fihn prod. ang.

PROGRAM n
•«• „Przegląd tygodnia” «Sa 

niesłyszacych)
I9.Ś6 Fflm dla niesłyszacych 

— Nad Niemnem’ 
«35 ..Zabytków stare pię­

kno" — wojsk, progr. 
dok.

U .55 Powitanie
HM „Wielką akcja Mopp«- 

tów"
13.35 „Bliżej świata"
1830 Kino familijne —-

„Wszystkie stwousenla 
duże 1 małe" (7)

M.59 Sponsor dla dzieci — 
teleturniej

W.20 Podróże w czasie i prze­
strzeni — ..Jedwabny 
szlak” (26)

17.10 „Organy moim tyciem” 
— Feliks Raczkowski

18 10 JCino-Oko’
19.00 „Goście Daniela Passen- 

ta”
15.30 Ogrody Tadeusza Do­

minika — malarstwo i 
gobeliny

20.00 „Jan Krenz nrowadzi
koncert w Akademii
Muzycznej"

20.55 „Benny HiU show"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Korzenie — następne 

pokolenia" (13)
22.35 ..Balety świata"

PONIEDZIAŁEK — 4 IV 
PROGRAM I

•35 Kino namłodszyc.h J 
jeszcze jedną ooc Sre- 
herezady”

10.10 „Opowieści Puszczy 
Augustowskiej — prze­
budzenie” — film dok.

10.35 „Ach. co to był za ślub"
10.55 „W szwedzkim cyrku”
11.50 Napoleon” Abła Gtm- 

ce'a — film dok.
1X45 Teatr młodego 'widza — 

Aleksander Fredro „Baj­
ka, czyli z dziecinnego 
pokoju”

1335 „Perkozy" — film dok.
13.55 „Kariera Tadeusza Do- 

łęgi-Mostowicza" — film 
dok.

1530 „Marek I Michel" — re­
cital duetu fortepiano­
wego

1530 Niedźwiedź | blera- 
ka” — komedia prąd, 
frane.

17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
13.00 „Szaleństwo Mas»’ — 

film prod. frane.
18.15 „Przeboje świata"
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Teatr telewizji — Jtrl 

Hubac — Napoleon 
VE.OJ>."

2135 „Benefis Ludmiły Gtar- 
czenkp"

22.15 Studio sport
22.45 „Cabaretro U" — kaba­

ret Andrzeja Strseleo- 
kiego

PROGRAM n
1X00 „Zwyczaje 1 obrzędy- — 

„Turki”
1X25 Auto — 2000 — finał 

konkursu — program 
dla dzieci

12.55 „Śląsk” zaprasza
13X5 „Swiąlceany 41W MŚWs 

ek” — reportaż
13.45 Magazyn „102"
1435 „Rejs” film prod. poL
1530 N-ątek świątek"
18.30 Studio sport
1730 Godzina • Beatą Tom­

kiewicz
1830 Magazyn J02"
18.55 „Wywiad Ireny Dzia­

dzie”
1930 „Uwaga! Kantor u bram” 

reportaż
20.00 „Pamięci Artura Rubin­

steina” — film dok.
21.00 Piosenki Leo Ferro
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie „Pasja ty<ś8" 

film prod. USA

WTOREK — 5 IV
PROGRAM I

».35 „Domowe przedszkole"
10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
M35 „Udane życie" (1) —

„Początek”
12.00 „Domator”
15.50 Nim być?" — decyzja 

piętnastolatków
16.20 Program dnia, DT
1635 „Krąg” — magazyn
16.50 „Cojak” — teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 „Człowiek dla człowie­

ka” magazyn PCK
17.40 „Wspólna Polska — 

wspólne sprawy”
18.10 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
18.30 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc
19.00 „Mówiły jaskółki* — 

program publ.
19.30 Dziennik
20 00 „Udane życie” (1) —

„Początek” serial oby­
czajowy prod. ausiraL 

2135 Konferencja prasowa 
rzecznika rządu

21.56 „Zieleń Bródna” — fSłm
22.10 „Spory” ,
22.40 DT — komentarze
23.05 Język angielski (23)

PROGRAM II
1635 Język angielski (23)
1735 Program dnia
17.30 Magazyn „102"
18.00 Kronika
1830 Noniec imperium'' fil) 

Nenia”
lfi.30 „Spotkanie z Januszem 

Kowalskim”
20.00 Studio sport
21.10 „Polak dorabia” — re­

portaż
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Karolj-a Makką 

Ja ceglanym mu rem”. 
„Filemon i Baucis”

23.36 Wieczorne wiadomości

SKODA — 6 IV
PROGRAM I

9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator”
1030 „Chłopak za dwa piąta- 

ki" film prod. CSRS
IL45 „Domator"
1630 Program dnia
»45 Losowanie Express Loś* 

ka 1 Super Lotka
»35 „Tik-Tak"
1745 „Teleexpress”
17.30 N polski rodem”
13.00 „Piłkarska kadra czeka” 
183« „Dawniej niż wczoraj” 
18 50 Dobranoc
18.00 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik
»36 Studio sport — puchaa 

Europy w piłce nożnej
M.55 KJub międzynarodowy 
2X25 „Sztuka sprawiedliwości" 
2X40 DT — komentarze
2X05 Język rosyjski (23)

PROGRAM n
15.25 Język rosyjski (23)
18.00 Studio sport — 1/4 pu­

charu Polski w piłce no­
żnej

n.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
a.00 „Ojczyzna — polszczyz­

na"
1945 „Uwaga dokument"
»30 Wieczór węgierski w 

telewizji polskiej
M.OO Nkonomia na co dzień”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki” — Adina Blady- 
-Szwajger - Swidowska 
Nadludzka medycyna’

2X45 Studio sport
23.30 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK — 7 IV
PROGRAM I

»35 Nomowe przedszkole*
10.00 DT — wiadomości
18.10 Domator dla dzieci 
194» „Dempsey i Makepeace

na tropie” (7)
n.05 „Domator”
1530 Powtórka przed matura 
1830 Program dnia i DT
M.25 ..Kwant”
1830 „Było »obie życie" <15»
17.15 Teleexpress
1730 „Patrol"
1735 „Telespotkania”
1830 „Sonda”
18.50 Dobranoc
19.00 „Teraz”
19.30 Dziennik
20.00 „Dempsey I Makepeace 

na tropie” fi) — „Sąd"
20.50 .Pegaz”
11.30 „Zawsze po 21."
22.10 „Show-buff” — reportaż
22.40 DT — komentarze
23.05 Język francuski (23)

PROGRAM II
1035 Język francuski (23)
1735 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 Kronika
18.30 „Dwa dolary Reagana” 
19.00 „He-man i władcy

wszechświata”
l».30 „Puls” — magazyn me­

dyczny
».00 Musica polonica nova 
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Gołcbiarze” — film 

prod. »ng
23.30 Wieczorne wiadomości



POJAWIŁA się ostatnio, a może tylko powróciła do łask, 
moda picia herbaty, a zwłaszcza kawy w filiżankach. O- 
czywiście. zupełny high life mamy wtedy, kiedy filiżanki 

są z prawdziwej porcelany Gorące napoje podają w porce­
lanie już nie tylko eleganckie panie domu, ten styl zaczyna 
obowiązywać również w biurach, urzędach, klubach. Nie wszy­
scy piją z porcelany na co dzień Wiele gospodyń dokładnie 
myje, stojący w kredensie serwis lub gamiturek, i stawia go 
■wyłącznie na świątecznym stole. Inni korzystają z „chińszczy- 
eny” częściej. Z porcelaną bywa często tak, jak z innymi rze­
czami. im starsza, tym lepsza. A najstarsza i podobno najlepsza 
porcelana pochodzi z ĆMIELOWA.

Mieszkańcy tego położone­
go obok Ostrowca Świętokrzy­
skiego miasteczka, okoliczna 
ludność od niepamiętnych 
czasów zajmowali sśę garncar­
stwem. Garncarze na mocy 
przywileju króla Augusta III 
mieli swobodę w wolnym 
handlu swymi wyrobami w 
miastach jodkowej i północ­
nej Polaki W roku 1811 ksią­
żę Józef Poniatowski. obdaro­
wany przez hrabiego Mała-
ehowfrtdegn pięknym serwisem 
fajansowym, przesłał mu w 
podzięce list, w którym mię­
dzy innymi czytamy: ....Oj­
czyzna nasza obfituje w» 
wszystko, trzeba by tylko wię­
cej możnych ochotników, któ­
rzy by w ślady J.W.W.M. Pa­
na wstępując dokazali tego, 
żeby się ołyAść bez esfdzoziem- 
szezyzny..” Około 183S roku, 
droga rodzinnych zapisów, fa­
jansem! a przechodai w ręce 
księcia Ksawerego Druckiego- 
-Lubcckiego. Sprowadzeni wó­
wczas Czesi czynią pierwsze 
próby wytwarzania naczyń 
porcelanowych. Choć wyroby 
były nie najlepszej jakości, 
były to pierwsze próby pro­
dukcji porcelany na ziemiach 
polskich. W oołowie XIX wie­
ku z nowndu wyczerpania 
miejscowych złóż kaolinu, 
rozpoczęto import niezbędne­
go surowca aż z Austrii Po­
woi’ szlachetna ceramika z 
Ćmielowa stawała się coraz 

lopsza i popularniejsza w całej 
Europie. Trafiała na najbar­
dziej prestiżowe stoły. Na­
czyń że znakami firmowymi 
Ćmielowa używała monarcho­
wie. politycy, wielcy artyści. 
Bogata tradycja wytwarzania 
znakomitej porcelany znajdu­
je kontynuację także we 
współczesnej produkcji „Ćmie­
lowa"

Tutaj porcelana nigdy nie 
leżała w magazynie. Nigdy ni« 

ZNAK FIRMOWY, GWARANTUJĄCY ZNAKOMITE WYROBY

MADĘ in ĆMIELÓW
Jacek KRĄG

było najmniejszych trudności 
ze sprzedażą. Aby nie skłamać: 
można wymienić tylko jeden 
trudniejszy okres, gdzieś pod 
koniec lat sześćdziesiątych. 
Zapotrzebowanie na wyroby 
_made in Ćmielów” jest ol­
brzymie. Czasami można dojść 
do przekonania, że ludzie nic 
innego nie robią, tylko bez 
przerwy tłuką filiżanki. Fa­
bryka mogłaby sprzedać (nie 
licząc eksportu) dwukrotnie 
wiecei. niż jest w stanie wy­
produkować. Dosłownie błaga­

ją ich z różnych stron o dosta­
wy. Każdą ilość — w każdej 
chwili. A przecież nie są mo­
nopolistami Obok nich porce­
lanę produkują również — 
Wałbrzych. Jaworzyna, Wło­
cławek. Chodzież. Lubiana 1 
Bogucice. Nie obawiają się je­
dnak rywalizacji. Mała od 
dawna ustaloną markę. I to 
zarówno w kraju, jak 1 za 
granicą. Cmielowska porcela­
na jest najcieńsza. Każdy, kto 
choć troszeczkę się na tym 
zna. wie. że to bardzo ważne. 
Biały towar nie może być 
gruby. Im cieńszy, tym lep­
szy. Poza tym w Ćmielowie 
mają najładniejsze dekoracje. 
Wystarczy porównać produko­
wane tutai gamlturki do ka- 
wv z innymi. Aby wykonać 
dzieła sztuki, pracować musza 
prawdziwi artyści. którzy ręcz­
nie zdobią porcelanę. Sa na 
wagę złota

W fabrycznej malami męż­
czyźni nie mają prawie nic do 
powiedzenia. 90 procent zało­
gi to kobiety. Pracują wśród 
stosów talerzy, spodeczków. 
filiżanek 1 całej reszty, jakże 
delikatnej i kruchej. Każdy 
obcy musi się czuć tutaj nie­
swojo. Mają w malarni kilka 
stanowisk typowo ręcznych. 
Bez taśmowej produkcji, kal­
komanii, powielania jednego 
wzoru w milionach egzempla­
rzy. Wszystko wykonuje się 
(to znaczy maluje) ręcznie.

Mrówcza, wymagająca olbrzy­
miego skupienia robota. Tu­
taj rodzą się arcydzieła, naj­
ładniejsze i najciekawsze sztu­
ki. Aby usiąść na jednym z 
tych stanowisk, trzeba mieć 
nie tylko zdolności, spokojną 
rękę i wprawę. Trzeba mieć 
wyobraźnię. Dzięki takim fa­
chowcom fabryka proponuje 
coś ekstra, przede wszystkim 
dla kolekcjonerów. Dorabiają 
porcelanę w fasonach i deko­
racjach jakich życzy sobie 
klient. Musi za to słono zapła­
cić. ale przecież robota jest 
specjalna, wymagająca arty­
stycznych umiejętności. Przy­
kładowo mogą dorabiać bra­
kujące sztuki do przedwojen­
nych serwisów. Są chętni i na 
togo rodzaju usługi.

Blisko trzy czwarte surow­
ców do produkcji porcelany to 
import Ćmielów sprowadza 
kaołtny x Czechosłowacji, rza­

dziej z Hiszpanii. Dawniej ku­
powano również w NRD i 
Wielkiej Brytanii. Teraz, tak 
jak inni, borykają się z duży­
mi trudnościami dewizowymi, 
więc ograniczono import do 
minimum. Produkuje się rów­
nież z surowca krajowego, 
przywożonego z Jaroszowa. 
Niestety, w przeciwieństwie 
do importowanego, nie jest on 
wzbogacany pod względem 
składu chemicznego. Ma to o- 
gromny wpływ na jakość por­
celany. na jej kolor. Trudno 
uzyskać bez tych ..wzbogaceń" 
idealna białość.

Bolesław Dziólko, chodząca 
historia fabryki, o porcelanie 
wie wszystko. Niejeden ząb 
na niej złamał. Emerytowany 
główny księgowy przepraco­
wał w tym zakładzie 45 lat 
Pamięta lata tłuste, mówi 
również o chudych. Jego zda­
niem teraz porcelana jest 
kiepska. Tak naprawdę, pa­
trząc na niektóre egzemplarze, 
do słowa- porcelana należałoby 
dołączyć cudzysłów.

Ńajlepsza była w latach 
trzydziestych. Wtedy znak fir­
mowy „Ćmielów” gwarantował 
towar najwyższej jakości. Bez 
wyjątków. Wiele się od tam­
tej pory zmieniło. Fabryka 
jest większa, maszyny nowo­
cześniejsze. liczniejsza załoga, 
a porcelana już nie ta sama. 
Pan Bolesław wyjmuje dwi« 
filiżanki. Jedna przedwojen­
na. a druga całkiem nowa. I 
rzeczywiście, pierwsza cie­

rriuchna. że strach w rcca 
trzymać, leduchna i taka bia­
ła, że nie bardzo wiem jak tę 
białość opisać, a druga jest 
jakby to powiedzieć— inna. 
Ponieważ reprezentuję pokoi»* 

nie już powojenne i zrobiło mi 
się trochę głupio, pozwolę so­
bie tak ją określić. Jedyna po­
ciecha jest taka, że w konku­
rencji z innymi krajowymi 
producentami Ćmielów i tale 
wygrywa. Bardzo często ich 
wzornictwo jest najbardziej 
eleganckie, najefektowniejsze.

Cmielowska porcelana jest 
rarytasem. Wprawdzie iei 
sprzedaż nie jest reglamento­
wana. ale kupić ją niezwykle 
trudno. oczywiście przede 
wszystkim te najpiękniejsze 
komplety. Długo na sklepo­
wych półkach nie leżą. Od 
czasu do czasu na kolumnach 
z ogłoszeniami w krakowskiej 
prasie można się natknąć na 
ofertę sprzedaży ćmielowskie- 
go serwisu. Warto ..zapolo­
wać”. gdyż jak twierdzą nie­
którzy koneserzy, w tej por­
celanie kawa i herbata smaku­
ją najlepiej.

mielów ma fabrykę por­
celany. ale nie tylko nią 
żyje. Ludzie mają własne 

problemy i zmartwienia, cza­
sami radości. Miasto jest ma­
leńkie. sprawiające wrażenie 
spokojnej, śpiącej oazy. Życie 
toczy się tutaj bardzo powoli, 
tak Jak w tysiącu podobnych 
miejscowości, rozsianych po 
całym kraju. Paradoksem jest, 
to, że produkują tutaj obecnie 
przeciętną porcelanę, która 
i tak jest podobno naj­
lepsza w Polsce. Czasami tylko 
ktoś wspomni przy okazji st»- 
re. dobre czasy.

Czy
fiśmy się 
dzieje się

ktoś się tego spo­
dziewał? Chyba 
nikt. Przyzwyczai- 
do tego, że jeśli 
coś ciekawego to

najczęściej w Warszawie. A 
tymczasem... już jutro. 2 kwie-
tnia zapraszamy wszystkich 
przed odbiorniki telewizyjne o 
godz. 10. W programie II zo­
baczymy trzygodzinny blok, 
przygotowany przez pracowni­
ków Nowohuckiego Centrum 
Kultury i dziennikarzy „Gło­
su Nowej Huty”. Telewizja 
„Centrum” zaprezentuje wiele 
atrakcji. oczywiście przede 
wszystkim dla mieszkańców 
naszej dzielnicy.

Tak naprawdę będzie to próba

generalna nas wszystkich 
przed zbliżającymi się „Dnia­
mi Nowej Huty”, kiedy to 
przez pierwsze dziesięć dni 
maja TV „Centrum” codzien­
nie będzie gościła na antenie, 
wzbogacając swoimi progra­
mami kulturalna ofertę dziel­
nicowego święta. Jeżeli nasz

PRZEBÓJ SEZONU

NCK w „Dwójce”
program spodoba się (czeka­
my na telefony i listy), praw­
dopodobnie już od czerwca 
TV „Centrum” nadawać bę­
dzie swój blok w każda pierw­
sza sobotę miesiąca.

Co zobaczymy jutro? Dla 
młodzieży przygotowaliśmy 
bogaty program muzyczny 
(wreszcie przydała się antena 
satelitarna w NCK). w którym 
nie zabraknie także rodzimych 
zespołów rockowych. Dla dzie­
ci specjalna transmisia z NCK 
bajki „Tytus. Romek i ATo- 

mek”. a dla dorosłych rozmo­
wa z naczelnikiem dzielnicy, 
wizyta w Hucie im. Lenina, a 
także redakcyjna dyskusja pL 
„Ile powinno kosztować jaj­
ko?” i deser w postaci kilku 
teledysków Sabriny.

Przygotowania przebiegają 
pełną parą, a nasza spikerka

Tcresa Pasicrbek trenuje uś­
miechy i czytanie informacji 
bez spoglądania na kartkę. 
Pomagać jej będą dziennika­
rze „GNH” dla których też 
będzie to spore przeżycie i 
pierwszy flirt z telewizją. Dla 
telewidzów czynny jest już od 
dzisiaj specjalny telefon — 
44-24-81, Można dwonić z u- 
wagamj i pytaniami. Mamy 
nadzieję, że wszystko się uda. 
ale na wszelki wvnadek proszę 
trzymać za nas kciuki.

(Jack)
Teresa PASIERBEK, spikerka TV Centrum, 

fot. WOJCIECH JASZCZUK



POMYSŁ, KTÓRY WARTO KUPIĆ

w hutniczych blokach
[ NOWA HUTA LEPSZA OD URSYNOWA!

Od dziś w kilku blokach os. Mislrzejowice oglądać można nś« 
tylko dn-a programy Telewizji Polskiej, ale i sześć programów 
telewizji satelitarnej. W każdym mieszkania bloków 17. 21. 22, 
34. 35 i 37 zobaczyć można na ekranie domowego odbiornika 
telewizyjnego wedle życzenia; całodobowy program wideocU- 
pów. wielogodzinny seans seriali i filmów sprzed lat dMeslę- 
eiu. paradę kreskówek I bajek animowanych dla dzieci pro­
gram składający się wyłącznie ze sportu, (piłkarstwo wyłącznie 
zawodowe), i najświeższy »erwis Informacyjny HNS. Wszystko 
to — jeżeli znudzi nas program rodzimy i_ władamy jednym 
z zachodnich Języków — jest możliwe za... naciśnięciem przy­
cisku zmiany kanałów.

Tu winna jestem Czytelnikom „GNH” jedno wyjaśnienie, 
■ft Nowej Hucie nie było w ostatnim czasie wypadku zbiorowej 
wygranej w Superlotku. mieszkańcami wyżej wymienianych 
bloków nie są też pracownicy zatrudnieni na eksportowych 
budowach i na koniec stwierdzenie, że budynki te nie sa by­
najmniej domami z mieszkaniami za dolary Szersze otwarcia 
„szklanego okienka" na świat stało się możliwe dzięki społecz­
nej aktywności mieszkańców i współpracy Komitetu Osiedlo­
wego z KM HiL.

Pomysł nie jest nowy i nie narodził się w naszej dzielnicy. 
Powstał kilka miesięcy temu w redakcji gazety warszawskiego 
tygodnika 06ied!a Ursynów „Pasmo”. Q inicjaitywie tej pisały 
.Polityka” i „Przegląd Tygodniowy". Tam o pianach i szczegó­
łach realizacyjnych przeczytali nowohuccy organizatorzy akcji 
P i R. Maprylisowcy. mieszkańcy jednego z bloków, w których 
Od dziś ogląda się program z satelity.,

Przy pomnijmy. Na Ursynowie zaproponowano lokatorom bu­
dynków wyposażonych we wspólną sieć antenową, (tzw. ante­
na zbiorcza), możliwość oglądania czterech wybranych hroera- 
mów telewizji satelitarnej. Wszystko to warunkowane było 
agodą wszystkich mieszkańców danego Uofcu na opłacanie do­
datkowego abonamentu telewizyjnego w wysokości 500 złotych. 
Tyle kosztować miały rozłożone na kilkuset abonentów: nie- 
zb.dne urządzenia ich montaż i konserwacja. Plan wykorzy- 
•tania instalacji anteny zbiorczej do przesyłania sygnałów od­
bieranych przez pojedynczą antenę satelitarną po ich wcześniej­
szym wzmocnieniu i przetworzeniu oparty był o niezbędny 
kredyt. Na kredycie. • właściwie jego braku rozłożyli się ursy­
nowscy działacze.

W Mistrzejowicach, gdzie przewody antenowe również mają 
dużo większą niż potrzeba pojemność, do sprawy postanowiono 
podejść z większym realizmem. Rozpoczęto od poszukiwania 
sponsora Chodziło o kredyt (co gorsza częściowo w dewizach) na 
zakup niezbędnego sprzętu. A ponieważ mieszkańcami osiedla 
Mistrzejowicę są głownię hutnicy... postanowiono zwrócić się 
do KM Hil,. Na warunkach podobnych do kredytów uzyskiwa­
nych na własnościowe mieszkania dla pracowników pieniądze 
•trzymano. Reszta dzięki osobistym umiejętnościom mieszkań­
ców. ich poświęceniu i zaangażowaniu poszła iście w „war­
szawskim tempie” (oczywiście tym sprzed lat). Wystarczy po­
wiedzieć. że pierwsze prace przy adaptacji suszarni na Drze- 
syłownie rozpoczęto w połowie lutego. Montaż anteny przepro­
wadzono w pierwszych dniach marca. Organizatorom nie uda­
ło się tylko jedno W swych planach zamierzali z satelitar­
nej telewizji zrobić prezent dla swych pań z okazji ..Dnia Ko­
biet" Niestety, konsultacje nad wyborem sześciu programów 
z całej gamy (16) przekazywanych za pomocą satelit na tery­
torium Polski trwały zbyt długo. W suszami, którą zaadapto­
wano na stację przekaźnikową, a gdzie wieczorami gromadzili 
się wszyscy aktywni uczestnicy przygotowań, sporom nie było 
końca. Na okres wstępny postanowiono zrezy^iować z odbie­
rania programu nadawanego z Bratysławy (opór wielbicieli 
•portu — szczególnie hokeja i dzieci, które ukochały tamtejsze 
briki). Również w sprawie programu RAI. który w drugim 
półroczu ma szansę być retransmitowany na terenie Krakowa 
1 okolic, postanowiono wstrzymać się od decyzji. W momencie 
rozn cżęcia przekazywania programu telewizji włoskiej posta­
nów, ¡r. o przeanalizować jego zawartość i ewentualnie zwolnić 
jeden z kanałów.

Na marginesie całej sprawy zgodne z II etapem reformy spo- 
•trzeżenie. Kilka instytucji na terenie naszej dzielnicy nosi się 
z zamiarem montażu pojedynczych anten do odbioru telewizji 
»."’elitarnej. Być może są im niezbędne. Ich pieniądze ich zysk 
Ale gdy jechałam z Misfcrzejowic do redakcji, zastanowiło mnie 
jedno. W tym osiedlu widziałam jedną antenę. z której korzy- 
«a w swych domach kilkaset rodzin. W innych... Odpowiedzi 
•zukajcie sami, ale jeśli macie sąsiadów chętnych do pracy, 
znających się cokolwiek na elektronice i chcących otworzyć 
•we szklane okno na świat trochę szerzej — spróbujcie sami.

Łatwo wyrazić słowem 
piękno WITRAŻY. Nie­
łatwo przeobrazić ka­
wałki szkła w barwny 
obraz. Na finalną lek­
kość dzieła składa się 
mozolna praca zespo*u 
ludzi, ich kunszt arty­
styczny i doświadczenie.

TROPIĄC dzieje witraży, 
trzeba wpierw zawrócić w 
głębokie średniowiecze, o- 

sobliwie zaś — w siódme stu­
lecie naszej ery. W owym cza­
sie powstały bowiem pierwsze 
kompozycje złożone z koloro­
wych «¿kiełek i ołowiu, zdo­
biące otwory okienne karoliń­
skich świątyń. Zrazu niedo­
skonałe, cokolwiek jeszcze to­
posie, okres przepoczwarzania 
się przeżyły w dobie romań­
skiej, aby potem — obdarzone 
urodą barwnego motyla — o- 
siąść lekko w murach strzeli­
stych kościołów gotyckich. 
Wzgardzone przez Odrodzenie 
wraz x atmosfera religijnej 
zadumy i kontemplacji, zarzu­
cone przez kolejne epoki, wi­
traże przeżyły swój renesans 
w dobie secesji U nas w»krze- 
■ili je artyści Młodej Polski, 
tej miary, co Wyspiański, Me­
hoffer, czy Tetmajer. Dzieło 

Romuolda JAROCKA-NOWAK
mistrzów rozwijają dziś w 
dawnych murach uczniowie — 
pracownicy najstarszego w 
Krakowie ZAKŁADU WITRA­
ŻY w M. Krasińskiego.

Historia witraży, jak z tego 
wynika, liczy dziś około czter­
nastu wieków. Każda epoka 
wnosiła nowe mody j nowe 
obyczaje. Jeśli chodzi « witra­
że, cechą wspólną ludzi darzą­
cych je sympatią zawsze było 
umiłowanie nastroju. Po­
jawiają się zatem głównie w 
obiektach sakralnych, mu­
zeach, restaurowanych pała­
cach, dworkach. Wprowadzają 
je chętnie — jako element 
wystroju wnętrza — stylowe 
kawiarnie. Lubują się w nich 
niektórzy właściciele prywat­
nych domów. Koneserzy za­
mieszkujący nowoczesne Męki 
zawieszają kolorowe witrażyki 
w oknach swych M-3 i wię­
cej.

LATA WZLOTÓW, 
UPADKÓW l._ 

REORGANIZACJI
Zakład Witrażów — jak 

głosi stary napis na drzwiach 
wejściowych — ma długą his­
torię. Powstał w roku 1902 
przy ui. Wolskiej (obecna Ma­
nifestu Lipcowego) stanowiąc 
własność spółki: prof. inż. 
Władysława Ekiclskiego oraz 
Antoniego Tuclia. Właściciele 
zatrudnili natychmiast nie­
mieckich majstrów, jako fa- 
cbowców-witrażystów, oraz 
majstrów włoskich, jako spe­
cjalistów od mozaiki szklanej. 
To u nich terminowali i zdo­
bywali szlify pierwsi krakow­
scy twórcy kolorowych szyb. 
Trzeba w tym miejscu dodać, 
te rozwijając rodzinną pro­
dukcję artystyczną, zakład 
rzucił niejako wyzwanie wi­
trażom spro'.vad?.anym dotych­
czas z Austrii. Francji i Nie­
miec.

W dwa lata później do »pół­
ki przystąpił S. G. Żeleńską 
który w 1906 wykupił udziały 
obydwu wspólników, stając się 
tym samym jedynym właści­
cielem. 16 lutego 1908 roku za­
kład został przeniesiony do 
nowo wybudowanego domu 
przy ul. Swobody 2 (obecnie— 
— al. Krasińskiego). Latem 
i®14 S. G. Żeleński zginął na 
froncie wschodnim. Pracowni­
cy zostali powołani do wojska 
i trzeba było zakład zamknąć. 
W rok później uruchomiła go 
na nowo wdowo Iza Żeleńska, 
stopniowo wciągając do współ­
pracy syna Adama.

Od samego początku dbano 
ta o wysoką klasę artystycz­
ną dzieł. Krakowskie witraże 

zdobyły rozgłos na światowych 
wystawach. Liczne złote me­
dale. Grands Prix w Paryżu i 
w Antwerpii oraz inne naj­
wyższe nagrody stały się u- 
działem zarówno projektan­
tów, jak i wykonawców. Na 
przykład Józef Mehoffer, ów­
czesny rektor ASP, na Świato­
wej Wystawie Dekoracyjnej w 
Paryżu (1925) zdobył — oprócz 
Grand Prix — jeszcze order 
Legii Honorowej za witraże dla 
kaplicy świętokrzyskiej kate­
dry na Wawelu. On także w 
latach 1931—32 osobiście kie­
rował pierwszą w Polsce reno­
wacją i konserwacją zabytko­
wych 115 obrazów witrażo­
wych x okien absydy Kościoła 
Mariackiego. Największy z 
witraży wykonany był wg pro­
jektu Gartenberga, Strychal- 
skięgo i Podsadeokiego dla 
Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści w Bielsku. Wynosił M 
m kw'.

31 grudnia 1952 Zakład Wi­
traży został upaństwowiony, 
stając się częścią Krakowskich 
Zakładów Szklarskich Prze­
mysłu Terenowego. W tamtym 
okresie odczuwano katastro­
falny wręcz brak materiałów, 
zwłaszcza zaś — szkła witra­
żowego. Nie udały się próby 
importowania go z zagranicy. 
• w kraju nie było produko­
wane. W tej beznadziejnej sy­
tuacji wybudowano w sakła- 

dzie małą eksperymentalną 
butę szklą, gdzie powstały 
dość duże ilości tew. gomółek 
antycznych do »tyłowych wi­
traży praż szybów« ctło Mi­
tyczne w wielu kolorach i róż­
nych odcieniach. Znowu ru­
szyła produkcja artystyczna, 
głównie na rzecz obiektów «»- 
kralnych.

W dwadzieścia lat pozxuej, 
przeżywszy kolejną reorgani­
zację administracyjną, zakład 
trafił pod opiekuńcze skrzydła 
Spółdzielni ^Renowacja". I 
tak już pozostało.

- ŁĄCZY NAS 
UMIŁOWANIE TRADYCJI
— mówi inż. Henryka Bw- 

jaa-Spyra, od lat sześcto kie­
rująca Zakładem Witraży W 
tym syntety cmym ujęj-iu za­
myka całą prawdę o zespole 
artystów współtworzących 
szklane dzieła: autaraeb pro­
jektów i wykonawcach; lu­
dziach starszych wiekiem o- 
raz tych, którzy dopiero Oo u- 
kończyii średnią szkołę pla­
styczną. Jeśli chodzi o projek­
tantów, obok wspomtuaziych 
wyżej nazwisk, dla zakłada 
tworzyła zawsze cała plejada 
artystów bardziej i mniej zna­
nych. Niektórzy twórcy są « 
nim związani od dziesiątków 
lat. Dość wspomnieć o Włady­
sławie Jastrzębskim czy Hele­
nie Pappe-Bożyk. Artystą-pla­
stykiem od 32 lat działającym 
w samym »składzie, pełniącym 
tam nadzór artystyczny jest 
Regina Rychlowska-Molińska.

Zespół wykonawców witraży 
Uczy szesnaście osób o stażu 
od kilku miesięcy aż po trzy­
dzieści kilka lat. Największe 
doświadczenie zawodowe ma­
ją: wspomniana wyżej Regina 
Rychłowska-Molińska (będąca 
zarazem projektantem i -wyko­
nawcą), Tadeusz Sięga, Wła­
dysław Ocetkiewiez i Marek 
Mirek. Najmłodszymi stażem 
są: Magdalena Obuehowicz, 
Ryszard Łoboda i Olaf Stro- 
czyński.

Sądząc z wypowiedzi szefo­
wej, zakład stawia na kształ­
cenie ludzi, na rozwijanie ich 
artystycznych uzdolnień Nie 
strzeże zazdrośnie tych, którzy 
zdobyli tu już pewne doświad­
czenie. Chodzi o to, aby no- 
kochali tę sztukę, aby ją kul­
tywowali i rozwijali, nawet 
jeśli stąd odejdą. Albowiem — 
tłumaczy — powwtaje sporo 
nowych zakładów witrażowni-' 
czych. Są też w Krakowie dwa 
stare, z okresu międzywojen­
nego: zakład rodziny Paczków 
w Rynku podgórskim oraz za­
kład rodziny Zarzyckich przy 
ul Doinych Młynów,

Henryka Bujas-Spyra ocenia 
swych pracowników jako lu­
dzi młodych duchem, otwar­
tych, skłonnych do rozwoju. 
Bardzo to ¡Błotne, zważywszy 
na fakt, że witraż jest tu dzie­
łem zespołu, nie zaś indy­
widualnych artystów. Każdy z 
niah wykonuje fragment pra­
cy. Nie oznacza to przypisania 
do jakiejś wąskiej specjaliza­
cji Tyie, że łatwiej i mniej 
monotonnie robić raz to, dru­
gi raz co innego. Praca bo 
wiem jest mozolna, jubilerska.

JEŚLI DUCH 
WYSPIAŃSKIEGO..

—błądzi czasem po ulicach 
jego ukochanego Krakowa, za­
pewne tutaj, w dawnym za­
kładzie Żeleńskich, zatrzymuje 
się na dłużej. Tutaj odnajduje 
nastrój swej epoki, nastrćfl 
secesji x jej barwami, jej 
roślinną ornamentyką etc Jak 
okiem «lęgnąć, pracownię wy­
pełniają kolorowe szkła; mata 
asymetryczne kawałeczki po­
rozkładane na stołach, większe 
i mniejsze katwaki na półka«#* 
i -łożone w sterty tafle. Nfa 
stelażach rozwieszone sa du­
żych rozmiarów projekty.

Szkta witrażowe pochodzi * 
huty w Jaśfe. Jest to jedyny 
w Polsce zakład produkujący 
•rteło płaskie metodą dmucha­
na Tę metodę można r»rzy- 

róswać do rękodzieła. Drięłtż 
ulej poważają wewnętrzne za­
burzenia struktury szkła; 
wtrącenia drobnych, o różnych 
kształtach pęcherzyków po­
wietrza. Faktura szkła ktziab. 
towana jest z pewną dowolno­
ścią. bez muszania tworzywa 
do bezwzględnej gładkości, 
bez wywierania presji na jego 
Indywidualne cechy. Tak uą 
kształtowana powierzchnia o- 
raz zawarte wewnątrz ba- 
nieerfei rozpraszają promienia 
słoneczne, dając — oprócz ko­
loru — dodatkowe efekty e- 
stetyczna.

Projekt witraża przypomina 
barwny obraz pocięty nieregu­
larnymi Uniami, rozrysowany 
na kartonie łub płótnie. W tej 
ebw9j na jednym ze stelaży, 
wisa projekt witraża do go­
tyckiego kościoła św. Jana E- 
wengelisty w Szczecinie, któ­
rego autorem jest ks. Jan 
Mlyńaask. Zostanie on rozry- 
sowany na szablonikj z karto­
nu (każdy oznaczony numerem 
pola 1 numerem eiementu w 

Artyści muszą wybrać 
Mement witraża nama- 

towany przez projektanta, do­
broć odpowiectai kolor, odpo­
wiedni odcień. <>rawdzić pod 
światło, czy da to odpowiedni 
efekt <ąxyczny. Każdy karto­
nowy szabicmk jest potem 
przyłożony do szkła i wykro­
jony kilkoma szybkimi cięcia­
mi diamentu.A następnie wszy­
stkie cząstki zostaną misternie 
ułożone, ujęte w tew. dwu t sł­
ownik otowiany. »pojone w 
nim przy pomocy lutownicy^ 
• na koniec — uszczelniona 
kitem. Tak zaklina się w szżele 
bajecznie kolorowe obrazy. 
Niektóre, z przeznaczeniem do 
zabytkowych obiektów, pokry­
wa się ciemniejszą mgiełką — 
patyną.

Zakład Witraży w al. Kra­
sińskiego cieszy się zasłuż 
żoną renomą. Nic więę 

dziwnego, że napływają doń 
zamówienia z całej Polski. 
Znaczną część zamówień sta­
nowią prace konserwatorskie 
Obok fcuiych tego typu zakład 
wykonuje co roku prace na 
rzecz rewaloryzacji zabytków 
Krakowa.



POGŁOSY
1ESZCZE SIĘ TAKI NIE NARODZIŁ..“. Znacie to przy­

słowie? Otóż dostało mj sie ostatnio od niektórych za~ 
zaściankowość „Pogłosów”. Aby ich więc usatysfakcjonować, 

postanowiłem wyruszyć w świat Nie bodzie wiec tym razem 
relacji z Nowohuckiego Centrum Kułtóry ani wizytówki jed­
nej z Dolskich kapel. Będzie za to garść ploteczek ze świata 
■howbusinessu. no bo jak Dowiedział kiedyś pewien mądry 
facet, „tliere is no business likę s Showbusiness” Co. nie wie­
cie. co to znaczy? No to poszperajcie w słowniku. To Wam się 
przyda, choćby w ramach oraktycznych wprawek do osiadania 
telewizji satelitarnej Dzięki naszemu specjalnemu wysłanni­
kowi do Montrealu Lucynie Tylec możecie w ..Pogłosach” prze­
czytać kilka fakcików. o których jeszcze milczą -Non Stop”. 
„Magazyn Muzyczny” i inni. A więc do rzeczy.

• SAMUEL JOSEPH HUR- 
BICANE STEWART to ślicz­
ny synek Dave’a Stewarta 
(Eurythmics) i Siobhan Fahey 
(Bananarama). Szczęśliwy ta­
tuś powiedział, że od kiedy 
■tał sie ojcem, nauczył sie ied- 
oei rzeczy — wychodzenia z

ROD STEWART. Jemu jed­
nak orace domowe powinny 
sprawiać o wiele mniej kłopo­
tu. ponieważ sześciomiesięczna 
córeczka Ruby Rachel jest jui 
jego trzecim dzieckiem. Zre­
sztą sam Stewart przyzna je. 
że znacznie łatwiei być oicem.

Tina Weymouth 1 Chris 
Franta, którzy byli fanami 
wielkiego Bob* i zespołu The 
Waiter*. — Czuje — trwierdsd 
Tina — *e Ziggy i Melody 
Maker« wystartują z dowo- 
dizeniem i pójdę w ślady oj­
ca Na pierwszej płycie mai* 
znakomitych pomocników W 
utworze ..Lee and Molly” na 
gitarze gra Keith Richard* z 
Rolling Stone«, a w ..New lo­
ve” przebiera Dalcami do kla­
wiaturze Jerry Harrison z Tal­
king Heads.

• KWINTET VOO DOO z 
Krakowa podpisał w ostatnich 
dniach marca niezwykle cie­
kawie zapowiadający «ie kon­
trakt. Ich partnerem stał się 
John Zaznla. szef prestiżowej 
dla metalowców wytwórni 
..Meg* Force". Wielki John 
podczas wizyty w naszym kra­
ju usłyszał i zobaczył na ży­
wo krakowska kanele i od ra­
zu zapałał do niej wielkim u- 
czuciem. Zgodnie z kontrak­
tem pierwszy longplay VOO 
DOO na rynku amerykańskim

Z kroniki milicyjnej
SKLEP „BALTONY” w «. Młodości jest miejscem zakupów 

jedynie dla wybranych. Okazuje się jednak, że włamani* 
do tej placówki. której półki pełne są zagranicznych, ko­

lorowo opakowanych towarów, może stać wę udziałem każdego. 
Przynajmniej w tym wypadku „baitonowsha” ajerta ma cha­
rakter egalitarny. Okazuje się także, że elektroniczne zabez­
pieczenie w wypadek wejścia do zamkniętego sklepu nie jest 
gwarameją. że nic z niego nie zginie.

Pwnego marcowego popołudnia uczniowie jednej z nowo­
huckich szkół podstawowych będąc w salonie gier, zdecydowali 
się na przeżycie czegoś niezwykłego Ponieważ jednak przygo­
dy pełne pościgów i mocnych wrażeń zdarzają się najczęściej 
w filmach wideo epilog ich pragnień nie przystających zbytnio 
do szarej. nowohuckiej rzeczywistości, okazał się dla nich doić 
smutny

Tak więc podczas wieczornego spaceru młodzi ludzie wyra­
ził mocną chęć zostania właścicielami japońskich kaset magna-

Wystarczyło wybić
szybę

Ploteczki zza oceanu
Jacek KRĄG

<!ann o dwie godziny później 
niż dawniej. Kto był przy pie­
luchach zatrudniony, zrozumie 
to ne pewno. Teraz razem z 
druga połową Eurythmies, 
czyli z Annie Lennox rozpo­
czynają nrace nad ścieżka 
dźwiękową do filmu „TVP”. 
którego akcja toczy sie w 
przyszłości. Jtśh pamiętamy 
film „1984”. też z muzyka An­
nie i Dave’a. to możemy przy­
puszczać. że ten duet darzy 
■tałym uczuciem gatunek 
science fiction Wścibscy 
dziennikarze pytają panią 
Lennox, czy przypadkiem nie 
jest zazdrosną o nania Fahey? 
Czy nie przeszkodzi ona Da­
widowi w pracy? ,Myślę, że 
małżeństwo z Siobhan bardzo 
dobrze zrobiło mojemu przy­
jacielowi. To nas powinno 
jeszcze bardziej zbliżyć do sie­
bie. Siobhan jest fantastycz­
ną osobą, jestem szczęśliwa, 
te Dave ją poślubił. Teraz za­
jęci są swoim synkiem, ale 
«ie zapominają przy tej okazji 
również o mnie. To zabawne, 
kiedy zamieniam się czasami 
w baby-sitter”.

© W SZCZĘŚLIWEGO ta- 
tasi* / zamie«iił się również

teśh rńe jest to pierwszy raz. 
Dodaje jeszcze, że teraz podo­
ba mu sic to • wiele bardziej 
niż dawniej, a Doza tym wie. 
co ma robić. Czyżby ..szalony” 
Rod wreszcie sie ustatkował 
i spoważniał? A może taki o- 
gromny wroływ mą na niego 
mamusia Ruby Rachel, blond- 
włosa piękną Kelly Emberg. 
Miłość Stewartowi najwyraź­
niej służy donoszą bowiem 
ludzie widujący go często, że 
Rod ostro teraz pracuje 'W 
marcu ukazała się jego nowa 
płyta. a w kwietniu rozpoca- 
nie swoje kolejne światowe 
tourné«, rozpoczynając całą 
trasę prawdopodobnie kon­
certem w Chinach.

• TO NIEBYWAŁE! Czy 
wiecie, że wkrótce powinie« 
pojawić sie na rynku muzycz­
nym sensacyjny longplay. Sen- 
sacyjność polega na tyra, ża 
na okładce tej płyty przeczy­
tacie — ZIGGY MARLEY 
AND THE MELODY MA- 
KERS. Tak. tak. w tym ze­
spole występuje czworo dzie­
ci Boba Marley*». Oprócz Zig- 
giego są jeszcze Stephen Sha­
ron i CedeMa. Producentami 
tego krażik* jest małżeństw*

repr WOJCIECH JASZCZUR

akaże sie ■ progu wafcacł. 
Wcześniej wyjada n* małe 
tournée koncertowe, mające 
przedstawić tamtejszym fanom 
heavy metal z Polski Pierw­
szy koncert odbędzie »ie 24 
kwietnia w nowojorskim Cen­
tral Parku.

• ZNANA, także nowojor- 
■ka sala Madison Square Gar­
den gościła ponowni« kilka 
znakomitości rockowych na 
jednym koncercie który zor­
ganizowano. aby zebrać tro­
chę pieniędzy dla bezdomnych 
dzieci. Na jednej scenie, obok 
siebie, wystąpili PAUL SI­
MON. BRUCE SPRINGSTEEN. 
BILLY JOËL. LOÜ REED. 
GRACE JONES 1 kilku innych 
wykonawców. Pojawiła sie na 
scenie, dawno u nas zapo­
mniana (czy pamiętacie może 
zespół BIZłNDIE?) Debbie 
Harry którą ma tuż nowy ze­
spół o nazwie TIGER BOMB. 
Czyżby należało sie spodzie­
wać czegoś w rodzaju come 
back w jej wykonaniu?

• O TYM. że MADONNA 
me już dość swojego męża, 
aktora filmowego Searta Pen­
na. wiadomo od dawna. Mniej 
więcej od roku plotkuje aie 
tu i tam o ewentualnym roz­
wodzie. Okazuje sie nawet że 
Madonna złożyła niedawno w 
sadzie stosowne papiery Jed­
nak miłość (?) zwyciężyła do 
raz kolejny i Madonna odwie­
dziła sędziego ponownie wy­
cofując pozew Jedni zastana­
wiała <>«. czy może wybucho­
wy Seau wziął sie w garść, » 
fcra kiwają głowami, mówiąc 
— co się odwlecze...

• W ZESTAWIENIU najpo­
pularniejszych albumów rna- 
»zynu „ROLLING STONE” 
* nrzełomu stycznia i lutego 
przewodził George Michael i 
tego .,Faith". Tuż za nim Sting 
z ..Nothing like the sun” i 
Pink Floyd z ..A momentary 
lapse of reason”.

żofonowych. Około godziny osiemnastej w normalny, roboczy 
dzień kilku czternastolatków używając kamienia, niewielkiej 
siły i zręczności wybiło szybę zabezpieczoną kratami l przez 
szczelinę wyjęło z wnętrza sklepu kilkanaście taśm wartości 
ponad 90 dolarów. Cała sprawa została przez personel zgłoszo­
na w DUSW. wykonano odpowiednie czynności dochodzenio­
we. Niestety, za kUka dni z „Baltony” znów niespodziewanie 
zniknęło tym razem 10 butelek wódki. Podobna była też me­
toda tej kradzieży, wystarczyło wybicie szyby.

Tymczasem w jednej ze szkół kilku chłopców w czasie 
przerw starało się sprzedać kolegom kasety magnetofonowe. 
Ponieważ proponowana przez nich cena (2000 zł) była dla po­
tencjalnych nabywców mocno wygórowana. młodzi handlarze 
zarządzili nawet „sezonową” obniżkę cen. Następnie, będąc już 
po drugiej kradzieży, przed pójściem na lekcje, wykopali z jed­
nej z piaskownic część łupu, czyli dwie butelki wódki, i ko­
rzystając z nieobecności rodziców jednego z nich, zdecydowali 
się na małe, „męskie” spotkanie przy kieliszku. Była też her­
bata : korki z żółtego sera na zagrychę. Kiedy wypdi jedną 
z butelek, rozochoceni udali się do szkoły. Szczególnie dobry 
humor dopisywał jednemu z nich., który nie chcąc drażnić 
nauczycieli i koleżanek z klasy zapachem alkoholu, zdecydo­
wał się na wypicie specyficznego cdśtmeżacza jamy ustnej, 
za jaki uznał damskie perfumy. I być może ranna uczniowska 
bibka przeszłoby niezauważona, gdyby nie to. że ów koneser 
produktów rodzimego pmemysłu kosmetycznego Żle się poczuł 
i z podejrzeniem zatrucia organizmu alkoholem trafił do szpi­
tala. Pozostali koledzy, widząc jego stan, zdecydowali się na 
wszelki wypadek uciec z pozostałifch lekcji

Włamania, urprowadzanie się w stan nietrzeźwości to za­
zwyczaj kojarzy nem się ze zdeklarowanym elementem 
przestępczym. Tym razem stało się to udziałem bardzo 

młodych ludzi, którzy nie będąc zbytnio niepokojeni przez ro­
dziców, potrafili im wmówić, że kasety magnetofonowe wy­
padły z przejeżdżającej ciężarótoki. Z pewnością wynikiem ta­
kich, a r.ie innych zachowań czternastolatków jest brak rodzi- 
eieidkiej opieki oraz niewiedza nauczycieli.

Encyklopedia 
domowa

(MARK)

MÓZG
I INTELIGENCJA

Samuel Joseph HURRICANE 
bardze labi gitarowe kołysanki 
■wojego tatusia.

Co to jest apartheidł

Jest to teoria głosząca wyż­
szość rasy białej nad czarną. 
Wynika z niej polityka prze­
śladowania ludności murzyń­
skiej przez Afrykanerów. 
Kim są Afrykanerzy? Nazy

IÎ10WÏŒ PO POLXU
wają się inaczej Burami j są 
potomkami holenderskich ko­
lonizatorów, którzy w XVII 
wieku opanowali część połu­
dniowej Afryki. Ustawodaw­
stwo Republiki Południowej 
Afryki (RPA), oparte na za­
sadnie apartheidu ograniczą 
prawa rdzennych mieszkań­
ców Afryki, np. zabrania im 
zmiany miejsca zamieszkania, 
zmusza do pracy za bardzo 
niską płacę, pozbawia praw 
obywatelskich, nakazuje za­
mieszkiwanie w oddzielnych 
dzielnicach i rezerwatach, u- 
trodnia dostęp do kształcenia

się. W obczach-rezerwatach 
czarni mieszkańcy RPA trak­
towani są jak więźniowie o- 
bozów koncentracyjnych. Po­
lityka apartheidu spowodowa­
ła szereg krwawo tłumionych 
wystąpień protestacyjnych 
czarnej ludności oraz oburze­
nie postępowej opinii świa­
towej. W 1986 r. Zgromadze­
nie Ogólne Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych uznało 
apartheid za zbrodnię wobec 
ludzkości-

Wyraz APARTHEID w ję­
zyku afrikaans oznacza „od- 
Meienie. oddzielnoii" tm)

Długoletnie badania ilorazu inteligencji, poziomu mtelektu i i*>- 
dywidualnych możliwości zapamiętywania, prowadzone przy po­
mocy wymyślnych testów, zostały w ubiegłym miesiącu dostar- 
teczr.ię podważone orzez amerykańskiego psychiatrę Richarda 
Hariere'a z Uniwersytetu Kalifornijskiego dzięki zastosowaniu 
— opracowanej przez niego — rewelacyjnej metody .*>r2Świetla- 
nie" móz^u. Korzystając z najnowszej techniki Richard Hariera 
mierzy i określa inteligencję człowieka w zupełnie nowy spceóU 

Ta nowa metoda, zwana w skrócie pet. którą badano 8 ochot­
ników. przy użyciu 3« abstrakcyjnych testów, rozpoczynających 
sie od skomplikowanych, geometrycznych wykresów, pozwala na 
zgoła inne niż dotychczas obserwacje.

Przed przystąpieniem do badań wszystkim uczestnikom wstrzyk­
nięto nieszkodliwą, radioaktywna glukozę W momencie rozDccze- 
cia pracy myślowej, na specjalnie skonstruowanym monitorze wy­
świetlone zostały włączone w danej chwili do abstrakcyjnego my­
ślenia, wszystkie strefy mózgowe. Mózgi dobrze pracujące, świe­
ciły n» monitorach mocnym światłem, słabiej pracujące bylv sza­
re i mało widoczne .

Dr R. Hariere odkrył, zupełnie nieoczekiwanie, że mozgi osób, 
które dobrze rozwiązywały większość stawianych tematów, były 
zwykle mniej aktywne od tych, którym udało się problem częścio­
wo lub źle rozwiązać Okazało się. że najbardziej inteligentne są 
mózgi leniwe, próżniacze.

Wyniki badań, opublikowane na łamach „Newsweeka”. kładę 
kres wieloletnim poglądom psychiatrów i psychologów na ten te­
mat Okazuje sie bowiem że najwięcej wysiłku w rozwiązanie 
tesbu włożyli najbardziej inteligentni, co przy zastosowaniu do­
tychczas obowiązujących testów zostało wcześniej udowodnione.

Komentując wyniki tych badań brytyjskie czasopismo „Naturę 
(Przyroda) ogłosiło, że dotychczasowe metody badania inteligencji 
dawały przeważnie nieprawdziwe wyniki.

Łnni amerykańscy uczeni z uniwersytetu w Waszyngtonie, pro­
wadząc podobne badania, doszli do wniosku, że ludzie mniei in­
teligentni przy cichym czytaniu częściej poruszają wargami Ba­
daniami na reakcje mózgu ną tekst i mowę poddano w tym wy­
padku 17 uczestników. Najpierw musieii wysłuchać, następni* 
dwukrotnie powtórzyć kilkadziesiąt nazw różnych podanych wcze­
śniej rzeczovzników. potem układali z nich konkretne zdania jesz­
cze raz artykułowali pojedyncze pojęcia, a w końcowej fazie okre­
ślali ich znaczenie. Przez wszystkie rundy byli obserwowani i re3e- 
s-trowano prace ich mózgów na monitorach do to m in.. zęby wy»- 
kazać które zwoje mózgowe i jego części są najbardziej aktywn* 
w trakcie zadanej pracy myślowej. Uzyskane rezultaty ( tym ra­
zem dowiodły, że nieprawda jest, tt mócg ludzki jednakowo reje- 

1 Wasz DORADCA
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Kraczkiewicz
już zachwyca

KIEDY jesienią ubiegłego roku Leszek Kracakiewicz koń­
czy! odbywanie siużby wojskowej w Lublinie, był prawie ade- 
cyd-.wany, by zakończyć swoja niezbyt udana sportowa ka­
rierę. Chciaj rzucić piikarstwo i wrócić w rodzinne strony, by 
gospodarować na ojcowiźnie. Działacze Hutnika byli jednak 
uparci: długo jeździli do niego do jednostki i przekonywali, 
by zmienił decyzję. Był przecież ciągle zawodnikiem Hutnika 
i to takim, który by się bardzo przydał drużynie w trudnej 
■ytuacji.

W ubiegłą niedzielę w me­
czu Hutnika z Włókniarzem 
Pabianice Kraczkiewicz wpisał 
się na listę strzelców i gospo­
darze wygrali 1—0. W 78 mi­
nucie gry mały zawodnik Hut­
nika otrzymał podanie na po­
le karne i po pięknej indy­
widualnej akcji (świetny dry- 
bling). uwalniając się spod 
opieki obrońców, strzelił cel­
nie z ostrego kąta. Tym sa­
mym Kraczkiewicz pięknym 
golem ukoronował swój bar­
dzo dobry występ w całym 
meczu.

NIEDZIELNE spotkanie sta­
łe na słabym poziomie i nie

dostarczyło widzom powodów 
do zadowolenia. Jedynie czę­
ściowym wytłumaczeniem 
kiepskiej postawy obydwu 
drużyn może być fatalny stan 
murawy (miękkie, grząskie, 
błotniste boisko). Wiele było 
nieporadności. niecelnych po­
dań, i strzałów. zabrakło 
szybkich kontr, udanych kom­
binacji. Mimo to wiele razy 
pod obiema bramkami docho­
dziło do groźnych sytuacji, ale 
bądź fatalnie strzelali napast­
nicy (rsp. w 44 min. Tyrka 
głową wysoko ponad poprzecz­
ką), bądź górą byli bramka­
rze (zn. -n Kwiatkowski obro­

nił nogą strzał z 8 metrów w 
82 minucie i gołkiper Włók­
niarza strzały Gierk* w 45 
min. i Kowalika tuż po przer­
wie).

HUTNICY uzyskali niezna­
czną przewagę dopiero w 
ostatnich 15 minutach, kiedy 
ożywił się wprowadzony za 
Tytkę Majcher. Efektem był 
goi Kraczkiewicza L. zmar­
nowana idealna sytuacja, ja­
ką wypracował sobie Gierek. 
Po kapitalnym przejściu, kil­
ku zawodników Włókniarza 
na polu karnym nie zdoła’ 
jectaaik celnie strzelić z paru 
metrów A byłby to majster­
sztyk.

Czy jutro w meczu x Mo­
torem (drugie ' x rzędu spot­
kanie na Suchych Stawach) 
podopieczni L, Cmikiewicza 
pokażą lepszą grę? Jak na 
razie można być bowiem za­
dowolonym wyłącznie ze zdo­
bywanych przez nich punktów

(mm)

HinwiK — 
WŁÓKNIARZ PABIANICE 

1—0 (0—0)

Bramkę zdobył w 78 rota. 
Kraczkiewicz.

Sędziował K, Kwiatkowski 
s Katowic Widaów ok. 1000.

żółta kartka — Stachurski 
(W).

Htrtnfc: Kwiatkowski < — 
Walankicwicz 4, Kot 5, Bo­
lek 6 Wesołowski 4 — Kowa­
lik 4, Dybczak 4, Gierek 5, 
Kraczkiewicz 7 — Kasztelan 
4, Tyrka i (od «0 min. Maj­
cher nie sklas.).

BARDZO dobrze spisali się szczypiorni- 
ścj Hutnika podczas drugiego turnieju 
rozgrywanego tym razem w Łodzi. W 

trzech meczach zdobyli trzy punkty, wygry­
wając z Wisłą Płock (27—23), remisując z go­
spodarzami Aniliną (28—28) j przegrywając 
z Wybrzeżem (25—29). Na szczególne słowa 
uznania zasłużyli w spotkaniu z Anilaną, 
który rozgrywali w piątek. Mecz ten miał b. 
istotne znaczenie <Sla łodzian, gdyż w razie

zdobycia kompletu punktów we wszystkich 
trzech grach właśnie oni zajęliby 1 miejsce 
w grupie i uzyskali prawo gry o mistrzostwo 
Polski z Pogonią Zabrze Prawie przez cały 
czas Ani lana prowadziła kilkoma bramkami. 
Na 3 minuty przed końcem było jeszcze dla 
niej ¡8—24. Hutnicy pokazali jednak Jwi 
pazur" 1 doprowadzili do wyrównania, a □- 
czynili to dosłownie w ostatniej (!) sekundzie. 
Po kapitalnym podaniu Gmyrka strzałem nie 
do obrony popisał się SKALSKI Nazajutrz 
łódzki ..GŁOS ROBOTNICZY" nas.isaŁ że hut­
nicy grali tak. jakby chcieli, by całe Trójmia­
sto zrewaloryzowało Kraków. Była to aluzja do 
postawy hutników na parkiecie — walki na 
..śmierć i życie” z Anilaną. Miejscowi obser­
watorzy nie mogli uwierzyć, żż Hutnik to po 

prosto nieobliczalny zespół, który może wy­
grać z najlepszymi. Zresztą tak samo zagra­
li podopieczni B. Fulary w spotkaniach z

Wybrzeżem i Wisłą, z tym że gdańszczanie 
okazali się silniejsi od Anilany. Warto za­
znaczyć. iż w meczu z Wybrzeżem na listę 
strzelców wpisał się_ bramkarz Kośmider. 
Wyprowadzał on szybki atak, ehciał poda­
wać do wysuniętego daleko do przodu kolegi 
(do którego niepotrzebnie wyszedł bramkarz 
Wybrzeża), ale zmienił decyzję 1 widząc pu­
stą bramkę — celnie posłał pi&ę do datki.

Warto zaznaczyć, iż w Łodzi nie zagrali 

Kośmider zdobył bramkę
kontuzjowani Smolarek i Ćwik, co było spo­
rym osłabieniem drużyny.

Po meczach w Łodzi wszystko Jest już ja­
wie: o mistrzostwo walczą Pogoń Zabrze a 
Wybrzeżem, * 3 miejsce Śląsk z Anilaną, 
a o 5 miejsce Hutnik z Posnanlą. Pierwszy 
mecz hutnicy rozegrają w Poznaniu 1# kwie­
tnia, rewanż 17 kwietnia • g*ds. 11 na Su­
chych Stawach, (mm)

HUTNIK — ANILANA
28— 28 (11—15) 

WYBRZEŻE — HUTNIK
29— 25 <13——6)

HUTNIK — WISŁA PŁOCK
27—23 (16—12)

HUTNIK: Ctałowicz, Kośmider «. 1, • — 
Pater 7 . 4. 4. Skalski 5, 3. 19, Walka «. 1. 4. 
Obruslk 4. 1, 1, Tomaszewski 2, 6, Ł, Łuks- 
slewicz 3, 3, 1, Gmyrek 9, 4. 3. Trybę 1. 9, 9, 
Mroczkowski 9, 9. 2, Kopczyński 1, 1, 9.

GRATULUJEMY

KOSZYKARZE 
W I LIDZE

A WIĘC STAŁO SIĘ. Po 
zwycięstwie w Piotrkowie nad 
miejscową Piotrcovią 93—68 
(48—26) j wygranej warszaw­
skiej Polonii w meczu z Unią 
w Tarnowie 106—93 koszyka­
rze Hutnika zostali mistrzem 
gT. A II ligi i uzyskali awans 
do ekstraklasy. Serdeczne 
gratulacje dla zawodników: 
Krzysztofa Klimczyka, Fran­
ciszka Szporny (kapitana dru­
żyny) Ryszarda Janczury. Le­
cha Pacuły, Komana Rutkow­
skiego. Tomasza Trojana. Le­
szka Kunachowicza Jerzego 
Dybały, Władysława Wężyka 
oraz trenerów: Mariana Ka- 
•perca i Wojciecha Tęczy.

Jak *ie dowiadujemy, dru­
żynę opuszcza trener Marcin 
Kasperzec, który od 1 kwiet­
nia obejmuje treningi Wisły 
Kraków. (mm)

NOWO kreowani mistrzowie Potoki — siatkarze Hutnika — rotr- 
grywali ostatnie mecze sezonu 1987 /88 w Szczecinie ce Stalą. 
W sobotę zwycięstwo 3—1 przypadłe gospodarzom, w niedzielę 
role się odmieniły — 3—# wygrał Hutnik.

Krakowianie wystąpili; nad morzem bez kontuzjowanego Marka 
Fornala i z chorym na grypę (grał na własną prośbę) Andrzejem 
Martyniukiem. Przegrana w meczu sobotnim nie przynosi ujmy;

„Remis" ze Stolę w Szczecinie
gospodarze potraktowali tę potyczkę bardzo prestiżowo. Rewanż 
toczył się już zdecydowanie pod dyktando hutników.

Po zakończeniu meczu niedzielnego podopceczni J. Piwowara 
otrzymali złote medale mistrzów Polski na rok 1988, a także pu­
char, który wręczył kn prezes PZPS Tadens Sąaara. Zespołowi 
towarzyszył w wyprawie do Szczecina wieepremea KS Hutnik 
Józef Zdradzisz i kierownik sekcji Stanisław Karpiers. faun)

STAL STOCZNIA — HUTNIK 3—1 (11, —12, 8, 12)
i 9—3 (—7, —4, —9)

Hutnik: Golce, Martyniuk, Jabłoński, Jurek, Pawełek, Rstnjnrnk 
oraz Topór (tylko w sobotę).

DRUŻYNA ZG NAJLEPSZA

PIŁKA NOŻNA 
(TI ligą mężczyzn)

2 04 (sobota) godz. 15 
Hutnik — Motor Lublin 

stadion Hutnika

W IIAlAłWYM turnieju piłki 
nożnej o puchar przewodniczą­
cego ZF ZSMP HiL, który ro­
zegrany został 27 marca w ha­
li Hutnika, zwyciężyła drużyna 
ZG, która wygrała z HPR-3, 
lepiej strzelając rzuty karne. 
W normalnym czasie wynik 
brzmiał 2—2. 3 m. zajął P-96, 
wygrywając z ZK 3—2.

ZG grał w składzie: Kowal,

Liedke, Kotarski, Flak, Wort- 
mann, Urbański, Gołdyn, Dłu­
gosz, Grawioz, Kaltes j Nakiel- 
ny.

Królem strzelców został Mar­
szałek (ZK) 7 goli, bramkarzem 
Kotula (P-96), a najlepszym za­
wodnikiem Kowal (ZG).

Sędziowali p.p. Marzec i Pa­
ter.

(mm)

KOŃCZĄCY się powoli sezor. sportów halowych przyniósł za­
wodnikom Hutnika Kraków wiele bardzo cennych osiągnięć. 
Siatkarze po raz pierwszy w historii klubu zdobyli mistrzo­

stwo Polski, koszykarze awansowali do ekstraklasy, a szczypior- 
niści, przed którymi postawiono zadanie utrzymania się w gronie 
najlepszych zespołów w kraju, zajmą prawdopodobnie bardzo wy­
soką pozycję w rozgrywkach 1 ligi. JeśM dodamy do tego dobre 
miejsce lekkoatletów walczących w ekstraklasie i klubowe mi­
strzostwo kraju motorowców na koniec ubiegłego roku, to okaże 
się, że jest to rzeczywiście dorobek imponujący Wyniki te odbiły 
się szerokim echem w kraju, przyniosły sporo uznania trenerom i 
zawodnikom, a także zostały przyjęte z wielką radością przez sym­
patyków klubu. W czym tkwi tajemnie* sukcesów odniesionych 
przez sportowców i Suchych Stawów, eo się na nie złożyło? — z 
tymi i innymi pytaniami zwróciliśmy się do szefa wyszkolenia KS 
Hutnik mgr. Zbigniewa KOŹMIŃSKIEGO.

— Wszyscy w klubie cieszymy się bardzo, iż wreszcie, po wielu 
latach posuchy, sportowcy naszego klubu zaczęli osiągać poważne 
wyniki w skali krajowej i spełniać oczekiwania swoich sympaty­
ków, w szczególności — pracowników Huty im. Lenina. Trwało to 
rzeczywiście dość długo, ale warto pamiętać o tym, iż w sporcie 
nic nie da się osiągnąć od razu Sukcesy muszą mieć podłoże w 
długofalowej, rzetelnej pracy, zarówno organizacyjnej, jak i szko­
leniowej. Posłużę się przykładem zespołu siatkarzy. Budowano go 
konsekwentnie od kilku lat przez właściwy dobór zawodników: 
bądź to młodych (np. Golec, Jabłoński. Fornal, Ratajczak), bądi 
nieco starszych, ale rokujących w przyszłości osiągnięcie najwyi-

O SPORTOWCACH HUTNIKA GŁOŚNO 
W KRAJU!

szego sportowego poziomu (Martyniuk, Pawełek). Dzisiaj — po 
zdobyciu tytułu mistrza kraju — można powiedzieć, iż taka po­
lityka klubu okazała się trafna. Przykład drugi — szczypionuśd. 
Po uzyskaniu przez zespół trenera Fulary .awansu do ekstraklasy 
nie czyniono na siłę prób łatania drużyny zawodnikami znanymi, 
ale nie pierwszej już młodości. Postawiono na własnych wycho­
wanków i kilku graczy z innych klubów, ale lei młodych, per­
spektywicznych, oraz... na heroiczną pracę całego zespołu. Efekt? 
Już w tym sezonie Hutnik sprawił niejedną niespodziankę, wy­
grywał z faworytami. Na jesieni może być jeszcze bardziej groźny 
Po prostu będzie miał kilkunastu równorzędnych zawodników.

— Równo rok temu (26 marca 1987 r.) obradowało walne Zgroa 
madzenie Delegatów KS Hutnik. W czasie dyskusji padło wiele 
gorzkich słów skierowanych pod adresem sportowców Hutnika. 
Chodziło o to, że nie przykładają się do treningów i meczów, nie 
mają ambicji, prowadzą niesportowy tryb życia — słowem xc nie 
osiągają wyników na miarę wydatkowanych przez klub środków i 
stworzonych warunków do uprawiania sportu. Wiele było też za­
strzeżeń do pracy trenerów, że nie są wychowawcami. Ostro za­
reagował n* (e uwagi przede wszystkim sam prezes Stefan Ni­
ziołek. Zapowiedział sporo zmian w działalności organizacyjnej kio 
bu. Niespodziewanie szybko przyniosło to pierwsze efekty—

— Przed rozpoczęciem sezonu przed każdą sekcją Zarząd po­
stawił jasne zadanie. Niektóre były trudne, ale realne do wyko­
nania. Dopiero pomyślne ich zrealizowanie gwarantowało uzyska­
nie gratyfikacji finansowej. Nie wszystkim takie stawianie sprawy 
przypadło od razu do gustu, ale musieli się z tym pogodzić. Po­
nadto wyraźnie toitensyf i kowano działania w pracy wychowawM 
czej. Wspólnie z Komisją ds. ideowo-wychowawczych przeciwdzia­
łano ze skutkiem niektórym występkom zawodników. Przykłado­
wo w sekcji piłki ręcznej ukarano kilku podstawowych graczy. 
Po okresie dyskwalifikacji stali się wzorem dla innych kolegów. 
Zresztą jeśli chodzi o karanie i nagradzanie zawodników, trenerzy 
wszystkich zespołów otrzymali carte blanche — mogą ustalać wła­
sne wewnętrzne regulaminy. Myślę, że wszystkie te działania kit*- 
bu przyczyniły się do osiągnięcia tegorocznych wyników. ,

— Sukcesy zaczynają odnosić jednak nie tylko seniorzy. Czy 
jest to wynikiem wyraźnie poprawionej w ostatnim okresie pracy 
z młodzieżą? Wiem, że rozwinęliście współpracę ze szkołami, je­
steście organizatorami różnych turniejów, zaproponowaliście szko­
lenie najmłodszych znanym trenerom...

— Rzeczywiście, możemy być zadowoleni z naszej młodzieży. 
Np. siatkarze — juniorzy starsi i szczypiomiści — juniorzy starsi 
awansowali do półfinałów mistrzostw Polski, a drużyny juniorów 
młodszych tych sekcji — do finałów Spartakiady Młodzieży. Nie 
tak dawno koszykarze — juniorzy zostaK wicemistrzami kraju. Ni* 
boimy się o zaplecze piłkarskie. W wyniku turniejów dla chłopców 
nie zrzeszonych w żadnym klubie uzupełniliśmy luki w kilku ro­
cznikach drużyn młodzieżowych.

— Do szczęścia brakuje jednak cbyba tylko wyników
— seniorów...

— Bolejemy nad tym wyjątkowo. Sekcja piłki nożnej to przo. 
cięż „oczko w głowie" klubu. Naprawdę trudno dociec, co jest naj­
większa przyczyną słabej gry zespołu L. Ćmikiewieża. Na razi*
— po 3 meczach rundy wiosennej — cieszą Jedynie punkty. Liczy­
my jednak, iż w dalszej fazie rozgrywek drużyna będzie prezen­
tować lepszy styl, większy też będzie udział w zespole naszych 
młodych wychowanków.

— Oby tak było. Po ostatnich sukcesach przedstawicieli gier ■*- 
■potowych w hali obserwuje się wzmożone «»interesowanie kibi­
ców. Być może — w wyniku dobrej postawy piłkarzy — przyjdą 
onł w większej Hczbie także na »tadloM. Dalękuję z* roamowę.

piłkarzy

KONIEC
NIEUDANEGO SEZONU

W SWYM ostatnim spotkaniu 
w rozgrywkach U Mgi koszy- 
karki Hutnika wygrały we 
własnej hali z AZS Katowice 
85—66 (45—30). Najwięcej punk­
tów zdobyły: Suda i Kwiatkow­
ska po 18 i Wawro 13.
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M. Na Wzgórzach M/M
Kirowych, weaołych. po­
godnych Świąt Wielka­
nocnych oraz mokrego 
»dyngusa” życzy pamię­

tający
JAJfUSZ
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T

W SZCZYPKOWSaaH
ziun.

os. DąbrowBaeaałtów 
5/290

x okazji Imienin duto 
zdrowia, szczęścia, po­
myślności. uśmiechu nil 
co dzień oraz «pełnie­
nia wszystkich marzeń 

życzą
ROD7ACR

Wspaniałej konkurencji 
Annom

ŁAWRYNOWICZ
I URBAN

i okazji świąt wielka­
nocnych krótszych dyżu­
rów za większe pienią­
dze 1 wakacji w słonecz­
nej Italii

życzą
BROJflj i MARYSIA

DANIELA NOWAK
HOSANNAI

Ożywiony daeń 
świergotem ptasim 
nieśmiałe pqld na krzewach 
I ciepłem ziemi pulsujqcy 

wiatr 
to zwiastowanie 
Zmartwychwstania

POZIOMO; a 1—j zgraeblartta ▲ 2—a caarowcuk z caesss.eg® 
serialu TV a 2—r hist. region w doazeczu środkowej Wisły A 
3—g kąpielisko nad Bałtykiem w Zat. Puckiej A 3—m mineralny 
dodatek do topienia rudy a 4—a niezapisany brzeg kartki A 4—® 
w radiostacji a 5—h polski malarz impresjonista A 6—a sporto­
wiec w filmie A 8—r anząi światła lub wody A 7—h wydzielona 
strefa A 7—□ poprzedza święta ▲ 8—a okularnik A 8—g b. szef 
policji bezpieczeństwa Rzeszy, skazany w Norymberdze A 8—« 
był nim Einstein i Curie-Sscłodowska A 9—-f paliwo A 9—p port 
w Algierii A 10—fc wizja A 11—* np. pieprz, sól ▲ 11—p hor- 
dość, bezczelność A 12—i najdłuższa rzeka na Ziemi A 12—« 
miara gruntu A 13—a jug. ośrodek tucystycMły nad Adriatykiem 
A 1®—ł> l^d, część świata A 14—i np. Osiecka A 15—a duchow­
ny wysokiego stopnia ± 1&-r w rkm rybki A 17—a jeden z nie­
dawnego piątkowego serialu A 17—r autor powieści „Pustelni* 
pacmeńska' A 19—a ośrodek hodowili koni A 19—r opornik ek 
▲ 21—< ng>. inflacyjny A 23—a legendarny, słynący z mądrości 
Icró4 ćzraeMci A 23—■ materiał, tkanina oadobn* * ciętym wło­
sem A 24—« kierunek w satuce w latach 3«. XX wieku ▲ 2ó—• 
hóaąp&ńakl kapelusz z szerokim rondem A 25—r jej imię ozna­
czało zwyd^Wwo A 25—j bicie, dręczenie, tortura A 27—> utwór 
dramatyczny z muzyką A 27—« psoudopisarka, wtoreartdelka 
29—< paiko-we drzew» A 29—< kontur A 29—o kończyny trzo­
dy A 30—j jeden z satelitów Uran* A 31—» ma A M—f je<9- 
noaśka wagi A 31—p jeat w świecy A *1—w kłujący chwast 
A 38—4 caęść miasta A 53—a jego imię ma moskiewski uniwer­
sytet A 33—p przeistoczenie A 34—k zwój papieru A 35—a ar- 
tretyim A 35—« niejeden smaczny na świątecznym stole A 35—p 
fiński port nad Bałtykiem A 35—x część doby A 35—i rzeka 
we Francji, pr. dopływ Rodanu A 36—ł kolorowe na świątecznym 
stole A 37—a ród. szczep, grapa popierających się osób A 37—i 
do wygrania na loierii A 37—p ocena A 37—w mak zodiaku.

PfONOWO; a a—1 do tortu, lub do twarzy A a—19 zniżka 
kursu waiut. cen A a—23 bywa pomidorowy lub beszamelowy 
A »—3® rodzaj roweru A b—4 niezawodowiec A b—15 ekspdoa- 

taitnrka floty Łub statku A b—25 popularnie o maszynie tryko- 
Łarskiej A c—1 wazelina A c—1® przywłaszczanie opuszczonego 
mienia A c—® pisarz fant.-nauk.. autor powieści „Obłok Ma­
gellana" A c—31 seria w gatunku roślin, lub zwierząt A d—4 
sportowy samochód bez karoserii A d—15 miasteczko nad Note­
cią z przemysłem met. j papierniczym A d—25 osłania oponę 
A e—1 ładunek wielbłąda A e—10 warkocze A e—23 z kamie­
nia lub z cegły A e—32 odmiana agatu A f—4 płynie przez Piń­
czów A t—15 południowoebińskie góry A f—25 materiał wybu­
chowy A g—1 japoński alkoitol A g—8 z niej dobra mineralne 
A g—23 dopływ Warty A S—31 natrętna myśl A h—2 jego 
imię noszą warszawskie zakłady radiowe (działacz SDKPiL — 
stracony w Cytadeli w 1905 r.) A h—15 jezioro połączone z jez. 
Sniardwy A b—24 rzadki, chroniony ptak wodny, podobny do 
bociana A i—1 lasek liściasty na podmokłych terenach A »—31 
obrońca prawny A j—1 kontroler A j—24 sprzeciw, nie godzenie 
się z czyjąś decyzją A stara nazwa samolotu A k—30 przy­
bysz. 06iedEemec z innego kraju A 1—1 słynny filozof grecki ok. 
427—347 p. n. e., idealista A 1—26 mechaniczny pracownik A 1—7 
lud od-którego pochodzi nazwa półwyspu i gór hiszpańskich A' 
ł—30 refren, pieśni wielkanocnych A m—1 historyczna kraina w 
pn. Francji A m—24 poeta lub margerytka A n—7 rzemieślnik, 
producent broni palnej, późniejszy artylerzystą A n—39 naśla­
downictwo. upodobnienie do innego wyrobu A o—1 kapturek a 
masą palną używany dawniej w ręcznej broni palnej A o—24 
znany wielki wodospad A P—1 maszyna tkacka do nawijania 
przędzy A p—31 stopień wojskowy A r—2 wysoki urzędnik pań­
stwowy A r—15 pojęcie oderwane, dawniej człowiek roztargniony 
A r—24 kłoś przynoszący nowinę lub krótka zapowiedź nowego 
filmu w TV a s—1 żywica używana na wschodzie do wyrobi» 
drots-.jnch przedmiotów i pokrywania mobłi A »—8 pracownił* 
pogotowia wodnego lub górskiego A »—23 Satunek trzmieli Al 
»—31 trawa z gatunku turzyc, rośnie na bagnach i brzegach wód. 
A t—4 słynna francuska Joanna A t—15 słynna restauracja przy 
krakowskim rynku A t—25 gra z prowadzeniem drewnianej kufl 
po boisku, lub potrawa A u—1 wszechwładna w ubiorach A’ 
u—10 zjadliwa literatura A °—23 tenisowy termin A u—32 kra­
kowska zabawa ludowa w wielkanocny poniedziałek A w—4 rasa 
psa A w—15 kreśaarska stalówka A w—25 klasztor męski i przy­
należne do niego dobra klasztorne A x—4 staropolski zwroi 
grzecznościowy A ’'—10 płyną kanałami A x—23 francuski bur- 
mistrz A x—31 końska sypialnia A Z—4 gaz musztardowy A1 
y—15 (1860—1919) historyk, prof UJ — wydawca „źródeł" A y—25 
lud środkowoandyjsfci, znany z wysokiej kultury w czasach przed- 
kolumbijskich A z—1 w zegarze A z—10 bębenek obciągnięty 
Skórą, używany przez niektóre plemiona w Afryce A z—23 h«z* 
bata po angielsku A z—31 napęd pojazdu szynowego.

Rozwiązania krzyżówki prosimy nadsyłać do 14 kwietnia b* 
włącznie. Decyduje data stempla pocztowego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 12
POZIOMO: 5. Faksymile. 8. kopiec. 9. lampa*, li. intruz, IX 

tampoin, 14. kciuk, 15. kwadra. 17. korpus. 19. przesąd, 20. kapsuła, 
23. cygaro, 25 ustawa. 27. ukrep. 28. rekord. 30. Seneka. 31. migacz, 
32. Maser. 33. pancernik.

PIONOWO: 1. Rawicz. 2. asocjacja, 3. aa>płituda, 4. klimat. 4 
Poprad. 7. farmer. 10. uniwersytet. 10. Bogusławski 16. resor 18, 
odpis. 21 odkurzacz. 22. kronikarz. 24. atonia, 26. tandem 29. 
dramat, 30. szalik.

Nagrody książkowe za poprawne rozwiązanie krzyżówki w IŁ 
numerze „Głosu Nowej Huty” wylosowali: Małgorzata Grzelak, 
31-623 Kraków, os. Piastów 7/29; Anna Korczyńska, 31-932 Kra­
ków. os. Kolorowe lla; Marta Grzęda, 34-634 Kasinka Mała 41Ł 

UWAGA Nagrody wyjemy pocztą.
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